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Ceny ogłoszeń.
za miejsce milimetrowe, na ko­
lumnie 9-łam. 20 gr. Reklamy, 
za tekstem na str. 4-łam. za 
miejsce milimetrowe 50 gr w 
tekście, na str. 5-ei 60 gr, ta 
str. 4-ej 70 gr, na str. 3-ei 50 
gr. na str. 2-ei 90 gr. na str. 
I-ej 1,10 zł. Ogłoszenia drobne: 
Adersz napisowy 20 gr. każde 
dalsze słowo 10 gr. Przy ogł. 
skomplik. lub też przy specjal­
nym wyborze mieisca oblicza 
sie w każdym wypadku do 20% 
nadwyżki. Ża ogłoszenia umiesz 
czone wśród drobnych ogłoszeń 
50% nadwyżki. Ogłoszenia za­

graniczne 20% wiecej.

Konto czek. Bank. Gosp. Kral 
Konto P. K. O. Poznań 200-242.

TWA HANDLU PRZEMTSŁU I RZEMIOSŁA
Tel administracji 1 drukarni: 33-90 I 11-77*

Czy w dniu 4 marca rozpocznie 
się poprawa koniunktury?

W ciekawem sprawozdaniu pólrocznein 
z działalności Reichskredit - Gesellschaft w 
Niemczech czytamy trafne uwagi o możliwości 
poprawienia się koniunktury. Sedno rzeczy 
moment decydujący o zakończeniu kryzysu 
tkwi w powrocie do zgodnej gospodarczej 
współpracy narodów i do wolnej międzynaro­
dowej wymiany towarów.

Gdyby kraje wierzycielskie — czytamy we 
wspornnianem sprawozdaniu — otworzyły od­
ważnie bramy pracy i towarom krajów dłuż 
niczych, usuniętoby temsamem najważniejsze 
przeszkodę na drodze do ściślejszej kolabora 
cji państw, poprawionoby sytuację gospodarcza 
dłużników i znalezionoby naturalny sposób lik 
widacji długów. Złagodzonoby także w ten spo­
sób konieczność forsowania w krajach dłużni- 
czych eksportu a tłumienia importu tak. że w 
żadnym wypadku nie doszłoby do potopu towa­
rów, czego się obawiają kraje wierzycielskie
Oczywiście wszystkie kraje odstąpiłyby 

wreszcie od ograniczeń we wzajemnych obr£ 
tach handlowych, oczywiście nastąpiłoby odro- 
rodzenie kredytu międzynarodowego, oczy­
wiście poprawiłaby się sytuacja budżetów pań­
stwowych przez odciążenie z wydatków na for­
sowanie eksportu, oczywiście zarobiłaby kolej., 
ale kto rozpocznie nawrót do rozsądnej, libe­
ralnej polityki handlowej? Wszyscy o tern Pi­
szą i wszyscy o tern mówią, ale konferencje 
międzynarodowe na ten temat albo nie docho­
dzą do skutku, albo bawią się w wybieranie 
podkomisyj i odsyłanie rezolucyj do nadkomi- 
syjek. Na świecie pozostaje wszystko bez 
zmian. Podnoszą się murv celne (z dniem 3-gc 
stycznia np. weszła w życie zwyżka taryf cel­
nych w Czechosłowacji), społeczeństwa jęczą 
pod ciężarem opłacania swą nędzą finansowa 
kosztownych dumpingów, kredytu międzynaro­
dowego niern^ i zaufania kupieckiego także. 
Moglibyśmy więc popaść tylko w tę samą nutę 
pesymizmu, jaką był przepojony doskonały 
artykuł dyrektora Związku Towarzystw Ku­
pieckich w Poznaniu p. B. Sikorskiego, napisa­
ny do numeru noworcznego naszego pisma.

Była coprawda jedna ciekawa i konkretna 
próba zerwania z polityką izolacji handlowej 
poszczególnych państw. Mamy na myśli układ 
belgijsko - holenderski w Ouchy o niepodwyż- 
szaniu we wzajemnych stosunkach ceł. Parla­
ment holenderski uchwalił jednak nową ustawę 
o zwyżce ceł przywozowych, obowiązującą od 
1 stycznia. Minister finansów oświadczył przy- 
tem, że Holandja nie będzie ratyfikowała ukła­
du z Ouchy tak długo, jak długu conajmniej 
Niemcy, Anglja i Francja nie zgodzą się pa za­
warte w nim ograniczenia ich praw największe­
go uprzywilejowania. I znowu nic.

Aiilczy także wierzyciel całego świata — 
Stany Zjednoczone. Stany Zjednoczone, żąda­
jąc od swych dłużników spłaty wszelkich zobo­
wiązań, równocześnie zamykają nadal na trzy 
spusty wszelki import do swego kraju. Dłużni­
kom złota nie przybywa, więc czem mają pła­
cić? Nie płacą wobec tego wcale. Spodziewano 
się zmiany sytuacji po wyborze na prezydenta 
Roosevelta. Oczekiwania zawiodły, ale może 
tylko dlatego, że Roosevelt nie chce prowoko­
wać żadnych zmian w polityce amerykańskie* 
przed formalnem objęciem przez siebie urzę­
dowania. Roosevelt obejmie urzędowanie 4-g< 
marca. Według ostatnich wiadomości wszystke 
Przemawia za tern, że dzień ten zadecyduje 
o odwrocie Stanów Zjednoczonych od dotych 
czasowej polityki izolacji, że nastąpi przede- 
wszystkiem odwrót od dotychczasowych me 
tod polityki handlowej U. S. A. Według lon 
dyńskiego „Daily Telegraph“ zostanie na wio 
snę zwołana specjalna sesia Kongresu, któr. 
— po uzgodnieniu stanowiska demokratów i re 
Publikanów — umożliwi Rooseveltowi odwrńi 
od metod, przestrzeganych w polityce amery 
kańskiej od 1920 r. przez Hardinga, Coolidger1 
i Hoovera. Może wiec od 4 marca będziemy 
mogli spłacać Ameryce długi towarami, może 
wówczas nareszcie światowa konferencja go­
spodarcza ogłosi konkretne wyznanie wiarv 
° znoszeniu ograniczeń handlowych międze 
krajami, może się poprawi koniunktura.

Napewno niczego twierdzić nie można. Do 
Postulatów bowiem ekonomji, przyłączają si 
niestety zbvt często zagadnienia polityki. Je­
żeli twierdzimy, że za Stanami Zjednoczonemi 
może świat zmądrzeć ekonomicznie, to wcale

KONDUKT ŻAŁOBNY ZE ZWŁOKAMI S. P ES MASŁOWSKIEGO 
zamordowanego w besijalski sposób przez bandytów Grelkę i Bednarczyka, przeciągnął wczoraj ulicami Poznania przy

tłumnym udziale ludności miasta. (Na str, 4-iej podajemy dalsze szczegóły ohydnej zbrodni).

Pogrom krajowców na Jamajce
urządził pułk angielski, niszcząc się za śmierć towarzysza

Londyn (Tel. wł.). W Kingston na Jamajce 
doszło do krwawych starć między wojskiem angiel- 
skiem a ludnością tubylczą. Przyczyną awantur by­
ło zamordowanie przez krajowca żołnierza angiel­
skiego ze stacjonowanego tam pułku słynnych „Nort­
humberland“ fizyljerów. Pułk ten utworzony zo­
stał 260 lat temu i nosił dawniej nazwę gwardji 
nrzybocznej Wellingtona.

Po zamordowaniu żołnierza rozwścieczony pułk 
wyruszył, wbrew rozkazom dowódcy, na miasto, 
rozbijając i demolując wszystko, co mu w drogę 
weszło. Pobito wielu krajowców, zdemolowano skła

Miasto Szan-hai-kwan zamienione w ruiny i zgliszcza
Gwałtowna ofenzywa japońska

Londyn (Tel. wł.). Według chińskich wia­
domości miasto Szanhaikwan, po zdobyciu go przez 
Japończyków, przedstawia się jako jedna wielka 
dymiąca ruina. Na ulicach zburzonego miasta leżą 
setki zabitych żołnierzy chińskich. Także straty 
poniesione przez Japończyków w walce o to mia­
sto sa bardzo duże. (Ar.)

nie powiedzieliśmy, że musi ocknąć się z otu­
manienia .politycznego. W każdvm razie świat 
winien pamiętać o mądrej wskazówce znako­
mitego angielskiego pisarza Carlylea:

dy i powybijano szyby. Rozwydrzeni żołnierze rzu­
cili się również na tramwaje, przewracając je i prze­
ganiając konduktorów. Nawet wkraczająca policja 
mus'ała wobec przemocy ustąpić.

Wydany przez dowódcę pyłku rozkaz natych­
miastowego, powrotu do koszar został zlekceważo­
ny i rozwścieczeni żołnierze grasowali bezkarnie 
przez kilka godzin na ulicach miasta, a nawet w 
mieszkaniach prywatnych, gdzie demolowano kra­
jowcom meble i urządzenia domowe. Wiele osób 
zostało ciężko poranionych. (Ar.)

Peiping (PAT.). We wtorkowej ofenzywie 
japońskiej na Shan-Hai-Kwan wzięło Udział 5090 
żołnierzy japońskich oraz japoński okręt wojenny, 
który bombardował miasto równocześnie z artyle­
ria lądową. Prócz tego w ofenzywie brało udział 
7 samolotów. Garnizon miasta chińskiego liczy 
5 000 'udzi.

Człowiek nie powinien uskarżać się na złe 
czasy; z tego nic nie wyniknie. Czasy są złe. 
owszem, do ludzi jednak należy, żeby one były 
lepsze-

' Ż W.

Hierarchja Kościoła w r. 1933
Cita del Vaticano. (PAT.) Hierachja 

Kościoła Katolickiego w 1933 r. liczy 53 kardyna­
łów, z których 27 niewłochów i 26 Włochów. Z 
tych 24 stale rezyduje w Rzymie i należy do Ku­
rii Rzymskiej, a 29 rezyduje poza Kurją . Ilość 
djecezyj pozostaje bez zmiany, natomiast wzrosła 
ilość wikarjatów apostolskich do liczby 250, a pre­
fektur apostolskich do 107. Ilość misyj sui juris 
wynosi 32. Ilość djecezyj nieobsadzonych w ca­
łym świecie wynosi 80, z których 15 we Włoszech.

Nie zaszły zmiany w ilości nuncjatur waty­
kańskich zagranicą, jak również i w zakresie ilości 
przedstawicielstw dyplom., akredytow. przy Stolicy 
Apostolskiej. Przewiduje się, że ilość arcybisku­
pów i biskupów, którzy będą mianowani w ciągu 
1933 r. będzie bardzo znaczna. W ciągu 1932 r. 
zmarło 60 arcybiskupów i biskupów, a mianowań
było 70 .

4 chłopów polskich skazanych
przez sąd sowiecki.

Ryga (Tel. wł.). Sąd sowiecki w Diahlu na 
Wołyniu sowieckim rozpatrywał sprawę 4 człon­
ków kolektywu rolnego, składającego się z chło­
pów polskich. B. przewodniczący kolektywu. Świ­
derski, skazany został za ukrywanie zboża na 10 
lat obozu koncentracyjnego. Członkowie zarządu 
kolektywu Moszkowski, Duchowicz i Oroszczuk 
skazani zostali na ciężkie więzienie od 3—5 lat. Ma­
jątek skazanych skonfiskowano. Skazanie chłopów 
polskich stoi w związku z akcja oczyszczania pol­
skich kolektywów rolnych z elementów kontrrewo­
lucyjnych. (Nw.)

Obudzona z letargu staruszka
zmarła z przerażenia.

Paryż (Tei.w ł.). We wsi Greges odbywał 
się pogrzeb pewnej 75-ietniej staruszki, nazwiskiem 
Sembot. Ponieważ zmarła była bardzo znana w 
okolicy, na pogrzeb przebyło masę osób. Nagle, 
gdy trumnę ze zwłokami wieziono na cmentarz, 
usłyszano jakieś szmery, które, jak stwierdzono, po­
chodziły z trumny. Przystąpiono natychmiast do 
otwarcia wieka trumny i leżącą w trumnie, uważa­
na za zmarłą, podniosła się i usiadła. Posłano na­
tychmiast po lekarza, lecz zanim ten przybył, sta­
ruszka zmarła naprawdę! prawdopodobnie z prze­
rażenia na widok, że znalazła się za życia w trum­
nie, w śnie Ietargicznym. K).

„Małyginowi“ grozi 
zatonięcie

Katastrofa u wybrzeży Spitzbergów.
Londyn (Tel. wł.). Do Leningradu nadeszła 

wiadomość radjowa z rozbitego w okolicach Spitz­
bergów głośnego z wielu wypraw łamacza lodów 
„Małygina“, że sytuacja jego staje się z każdą chwi­
lą coraz gorsza. Woda wtargnęła do oddziału ma­
szynowego i nie można jej wypompować. Istnieje 
obawa, że oddział maszynowy okrętu zostanie zu­
pełnie zalany.

Kapitan ..Małygina“ wzywa szybkiej pomocy, 
gdyż w przeciwnym razie okręt zatonie. Znajdują­
cy sie w pobliżu „Małygina“ inny łamacz lodów 
próbował go holować, ale próby te sie nie udały. 
Łamacz lodów „Lenin“ znajduje się w drodze do 
Spitzbergów. (Ar.)

Londyn. (Tel. wł.) Według ostatnich wiado­
mości z Moskwy załoga rozbitego łamacza lodów 
„Małygina“ została uratowana i zabrna na inny 
okręt. Katastrofa „Młygina“ spowodowna została 
nie zderzeniem z górą lodową, lecz wjechaniem na 
rafę powodną. Próby innych łamaczy lodów ura­
towania rozbitego okrętu nie powiodły sie i „Ma­
łygina“ trzeba będzie prawdopodobnie pozostawić 
na pastwę losu. (Ar.)

Jeszcze o rekonstrukcji 
rządu Schleichera

Z Berlina donoszą: W kołach politycznych nie 
ustają pogłoski o rekonstrukcji gabinetu Schleicbe- 
ra, która dokonaćby się miała drogą przyciągnię­
cia do rządu hitlerowców z grupy secesyjnej 
Strasera. Udział ich w rządzie nastąpićby miał za 
cichą zgodą Hitlera. Gdyby istotnie do tego przy­
szło, krok ten oznaczałby zasadniczy zwrot kie­
runku politycznego stronnictwa, oznaczałby rezy­
gnację z bojowych haseł i zarazem początek roz­
sądnego umiarkowania. Zwrot taki jednakże na 
roznamiętniónych bojowemi hasłami wyborców hit­
lerowskich podziałałby niewątpliwie ujemnie i 
zmniejszył zapewne szeregi zwolenników Hitlera 
w znacznym stopniu. Do tego umiarkowanego kie­
runku politycznego partji hitlerowskiej stają 
oprócz Strasera, Goehring i Fridk, a wiec najtęż­
sze siły ruchu hitlerowskiego. Zdaje sie, że rola 
osoby Hitlera, jako „przywódcy i zbawcy narodu“ 
już się zakończyła-
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Uderzenie krwi do głowy, ściskanie w okolicy 
serca, brak tchu, uczucie strachu, przeczulenie ner­
wowe, migrena, niepokój i bezsenność mogą być 
łatwo usunięte przy używaniu naturalnej wody gorz­
kiej Franciszka-Józefa. Zalecana przez lekarzy.
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Uczestnikom

Na widowni
PRZED 15-LECIEM RARAŃCZY,

Z Warszawy donosi (PAT.): W dn. 2 b. m 
odbyło sie z inicjatywy gen. Góreckiego, przewod­
niczącego reprezentacji 2-giej Brygady Legionów 
Polskich, zebranie przedstawicieli prasy wszyst­
kich odcieni przy udziale członków reprezentacji 
oraz Zw. Legjonistów, poświecone omówieniu 15- 
lecia Raraóczy, przypadającego na połowę lutego 
br. Krótki przebieg owych wypadków, które przej­
dą do historji, jako przebicie się legjonistów przez 
kordon austriacki na Ukrainę celem połączenia się 
z formującym się tam korpusem wschodnim, przeć 
stawił gen. Górecki, poczem prezes „Koła Trzecia 
ków“ i Komitetu wykonawczego obchodu płk. Pa- 
rafiński zreferował program uroczystości wai- 
szawskich w dn. 18 i 19 lutego.

W pierwszym dniu nastąpi pogrzeb sprowa­
dzonych z Bolszewji zwłok 3 bohaterów legiono­
wych, śp. Szuba, Mączki i Brandysa oraz ekshu­
macja zwłok szefa sztabu 2-giej Brygady, śp. mjr. 
Gwiazdowskiego i złożenie do wspólnej mogiły, na 
której stanie nagrobek. Drugi dzień wypełni ma­
nifestacja przy grobie Nieznanego Żołnierza, uro­
czysta akademia i galowe przedstawienie. Święto 
Raraóczy mieć będzie charakter ogólno-legjonowy.

Protektoratu swego użyczyć raczył marszałek 
Piłsudski. W związku z rocznicą Rarańczy jest 
również w toku realizacja budowy pomnika w 
Stanisławowie celem uczczenia pamięci owego czy­
nu legionowego, który dokonał się na terenie dzi­
siejszego województwa stanisławowskiego.

BIURO PERSONALNE PRZY RADZIE MINI­
STRÓW.

Jak już' wczoraj donosiliśmy, Rada Ministrów 
Zdecydowała utworzenie przy Prezydium Rady 
Min. i w ramach jego budżetu biura personalnego, 
na którego czele stanie mjr. Owsianka. Stworzenie 
takiego biura stało się konieczne w związku z no­
welizacją pragmatyki urzędniczej, która zmieniła 
szereg przepisów, dotyczących powoływania urzę­
dników na stanowiska i złożyła w ręce Prezesa 
Rady Ministrów szereg nowych zadań w tym za­
kresie.

Tak więc np. obecnie Prezes Rady Min. wy­
raża zgodę na awanse urzędników 1 kategorii (z 
wyższem wykształceniem), określa jakie stanowi­
ska mają charakter kierowniczy, w pewnych wy­
padkach —• przedstawia Prezydentowi Rzplite’ 
wnioski dotyczące nominacji, wyraża zgodę przy 
przeniesieniu w stan spoczynku i t. d.

Dla wykonania tych nowych czynności musi 
Prezes Rady Ministrów posiadać odpowiedni apa­
rat Jest niem, przewidywane zresztą w projekcie 
reformy administracji, biuro personalne przy Pre­
zydium Rady Ministrów, odpowiadające biurom 
personalnym przy poszczególnych ministerjach.

konkursu „Erbedont »»
podajemy niniejs:cm do wiadomości, iż firma R. Barcikowski dostarczyła 
wszystkie wymienione w zapowiedziach premje i jedynie ze względów 
niezależnych, ani od Dziennika Poznańskiego, ani też od firmy R. Barcikowski 
nie odbyło się dotąd premiowanie.
Już jednak w najbliższych dniach ukaże się w Dzienniku Poznańskim 
ogłoszenie terminu premjowania.

EM

Propagande antypolska w radjo brytyjskiem
Pr- J •. amb. Skirmunta

Londyn. (PAT.) Ambasador Rzplitej 
w Londynie wystosował we wtorek do ministra 
spraw zagr. Wielkiej Brytanii notę, w której 
zwraca uwagę rządu brytyjskiego na fakt wy­
korzystania radja brytyjskiego do wrogiej Pol­
sce propagandy.

Nota polska przytacza wypadek, jaki wy­
darzył się w noc Sylwestrowa w toku retrans­
misji z rozmaitych stacyj europejskich, kiedy 
speaker Radia brytyjskiego w swoim komen­
tarzu przy przełączaniu transmisji z Królewca 
na Warszawę użył zwrotu mniejwięcej nastę­
pującego:

„Obecnie, przez t. zw. korytarz polski, któ­
ry przecina Niemcy na dwie części, przełącza­
my się do Warszawy, stolicy nowego kraju, 
Polski, który wydaje % część swego budżetu 
na utrzymanie olbrzymiej armji“.

Nota polska zaznacza, że speaker radia 
brytyjskiego zamiast wykazać w tak uroczy­
stej chwili rozpoczęcia Nowego Roku dobra 
wole wobec wszystkich narodów, w wybitnie 
złośliwy sposób wykorzystał tę chwilę do pro­
pagandy antypolskiej. Podkreślając, że radjo 
brytyjskie jest instytucją publiczną, znajdująca 
się pod kontrola rządu brytyjskiego, nota zwra­
ca uwagę ministra spraw zagr. Wielkiej Bry­
tanii na powyższy incydent i protestuje prze­
ciwko użyciu radia brytyjskiego do celów pro­
pagandy antypolskiej. W interesie obustron­

nych dobrych stosunków nota polska żąda, aby 
incydent ten został zbadany celem zapobieże­
nia powtórzeniu się podobnych wypadków w 
przyszłości.

Warszawa. (Tel. wł.) Korespondent 
„Kurjera Warszawskiego“ w związku z prote­
stem ambasady polskiej przeciw komunikatowi 
londyńskiej radiostacji podaje: Do incydentu 
tego nie należy przywiązywać zbyt wielkiej 
wagi przedewszystkiem dlatego, że jest zupeł­
nie odosobniony. Według zebranych informa- 
cyj jest on wynikiem złej woli jednego z urzę­
dników tutejszej radiostacji, zajmującego waż­
ne stanowisko kierownika sekcji audycyj za­
granicznych. Znamiennem jednak jest, że urze 
dnik ten jest bratem jednego z dygnitarzy Ban­
ku Angielskiego, często używanego przez ten 
bank do różnych międzynar. misyj finanso­
wych.

Jak wiadomo, brat najwyższego dygnita - 
rza Banku Angielskiego, mianowicie guberna­
tora Normana, został w ub. miesiącu mianowa 
nv przez Mac Donalda jednym z dyrektorów 
Brytyjskiej Kooperacji Radiowej. Sa to więc 
dwa wypadki związków familijnych miedzy 
wysokimi urzędnikami Banku Angielskiego 
i wysokimi dygnitarzami Radiostacji Londyń­
skiej. Te familijne związki zasługują na pewni, 
uwagę zagranicy, (ź.)

(Dalsze depesze na str. 9)

O fen żywa propagandy rewizjonistyczne!
Niemcy ngdy nie uznają zachodniej granicy Polski

WYJAZD GOŚCI JUGOSŁOWIAŃSKICH.
Z Warszawy donosi (PAT.): Bawiąca w War­

szawie wycieczka dziennikarzy jugosłowiańskich 
zwiedzała we wtorek miasto, m. in. obiekty prze­
mysłowe oraz gmach „Prasy Polskiej“. Dziś o go- 1 
dżinie 7-mej rano goście wyjechali z powrotem do 
Jugosławii.

NAUCZYCIELE SKARŻA RZĄD PRUSKI.
Po plebiscycie i trzeciem powstaniu Ślą­

skiem opuściło Śląsk polski 400 nauczycieli nie­
mieckich i osiadło na Śląsku niemieckim. Rząd 
pruski przyrzekł, że bedzie im wypłacać przez 
5 lat pełne pobory. Tymczasem wielka część 
z nich została zemerytowana z 40% emery­
tury. Wielu zostało ponownie osadzonych w 
szkołach niemieckich, a kilkudziesięciu jeszcze 
dzisiaj pozostaje bez pracy. W rezultacie 400 
nauczycieli wytoczyło rządowi pruskiemu pro­
ces o pełne odszkodowanie. Powodów zastępu­
je adwokat Huebner. W ub. środę odbyła się 
pierwsza rozprawa. Na żądanie zastępcy rządu 
pruskiego rozprawa została odroczona do 
8 lutego 1933 r. Ucieczka z Polski, jak widać, 
nie opłaciła się tym nauczycielom.

Warszawa (Tel. wł.). Z Berlina donoszą: 
Niemcy nie zaprzestają wypuszczania na łamach 
prasy francuskiej i angielskiej balonów próbnych 
na temat rewizji granic wschodnich. Po osławionej 
korespondencji „Tempsa“ z Berlina i po artykule 
progermańsk'ej ,.Rćoublique“, jaki podaje dziś z nie- 
zmiernem zadowoleniem cała prasa niemiecka, przy­
taczają tu znowu artykuł berlińskiego koresponden­
ta „Timesa“. Kcespondent ten otrzymać miał z ofi­
cjalnych sfer niemieckich informacje, precyzujące 
stanowisko Niemiec w następującym sensie:

Niemcy n:e zamierzała na konferencji rozbro­
jeniowej w Genewie wystąpić z inicjatywa „uregu­
lowania“ sprawy t. zw. korytarza. Uczyniłyby to

tylko w razie, gdyby jakieś inne mocarstwo zapro­
ponowało Niemcom w związku z problemem gwa­
rancji bezpieczeństwa, zawarcie paktu gwarancyj­
nego z Polską. Na to Niemcy nigdy sie nie zgodzą 
ponieważ nigdy tej części granicy Niemcy uznać 
ani je] za żadna cenę zagwarantować nie mogą.

Powyższe dezyderaty Niemiec, wypowiadani 
przez usta korespondentów pism angielskich i fran 
cuskich w Berlinie sa oczywiście tylko balonam 
próbneml dla wyspndowania wrażenia, jakie wywo 
łaia one w oninji sfer miarodajnych angielskie’ 
i francuskich dla wyhadania terenu przed konferen 
cją rozbrojeniowa. (Z.)

Za mHjon funtów szterTngów
chciał lord Rothermeere przehandiowąć Pomorze

„II. Kurjer Codzienny“ donosi z Paryża w zwią­
zku z głośną aferą szpiegowską księżnej Hohenlohe: 
Na początku sierpnia ub. r. zamieścił tygodnik po­
lityczny, wychodzący w Paryżu pod nazwa „Aux 
Ecoutes“, tajemnicza a'uz.iç o jakimś potentacie pra­
sowym, który za milion funtów szterlingów zobo. 
wiązał sie do przeprowadzenia kampanii, dążące] 
do oderwania Pomorza od Rzeczypospolitej!

W trzydzieści miesięcy po rozpoczęciu tei kam­
panii, miały „nieregularne oddziały“ niemieckie oku 
pować“ t. zw. „korytarz wiślany“.

Rewelacje „Aux Ecoutes“ dotyczyły właśnie 
Ro’hf>rmper‘a Umowa z N’emcami (może tylko ze

Sto lat Fana Jowialskiego
Gdy początkiem r. 1832 Aleksander Fredro wró­

cił z Wiednia do kraju — do naddunajskiei stolicy 
schronił się był w obawie przed cholerą, która 
wtedy po raz pierwszy grasowała w Europie — 
przywiózł z sobą niemal ukończony rękopis Pana 
Jowialskiego. Już w czerwcu, podczas kontraktów, 
ukazała się komedja na scenie teatru lwowskiego. 
Autor był obecny na jednej z reprezentacyj, i w 
ten sposób o niej opowiadał synowi:

— Wzięliśmy we trzech lożę na drugiem pię­
trze, lecz przedstawienie szło tak powoli i koszto­
wo, aktorowie tak ról nie umieli, tak niegodziwie 
grali, że doznawałem uczucia, jakgdyby mi kto ki­
szki szkłem piłował, i zdawało mi się, że publicz­
ność to uczucie podziela. Nie mogąc dłużej Wy­
trzymać, wśród drugiego aktu wyszedłem z loży, 
drzwi zatrzasnąłem i uciekłem do domu./

. W parę lat później komedia miała już daleko 
świetniejsze powodzenie. Zostawmy jednak na u- 
boczu historję realizacji scenicznej Pana Jowial­
skiego i ograniczmy się do krytyki literackiej, śle­
dząc drogi jakiemi zbliżała się ona do tego utworu 
poprzez wiek jego istnięnią,

Krytyka literacka, przykładając do Pana Jo­
wialskiego miarę typował „komedii charakterów“ 
uważała go zrazu za utwór lichy. Tarnowski tak 
uiał te opinje: „zła komedja. okropnie długa, poz­
bawiona dramatycznego węzła i zajęcia: to co je 
zastępuje — przebranie — to uszłoby ledwie w ko­
medii dla dzieci: ludzie niemożliwi, jakich nigdzie 
niema: starego Jowialskiego mania przysłów i ba­
jek, to nie charakterystyczna cecha jakiegoś ludz­

kłócił gwiazdkę pięknej agentki, kazał ją w Nizzy 
aresztować i odstawić do granicy hiszpańskiej z pro­
śbą. aby zwiedziła piękne zabytki historyczne są* 
siedzkiej, a bratniej republiki...

ArfuHalministra Wysockiego
„Berliner Tageblatt“ ogłosił artykuł posła 

polskiego w Berlinie, Alfreda Wysockiego p. t 
„Zawarcie pokoju gospodarczego“, w którym au­
tor zaznacza m. in., że konflikty gospodarcze po­
między sąsiadującemi krajami nie sa rządkiem 
zjawiskiem. Stosowanie przez poszkodowane ele- 

I menty gospodarcze naturalnego ucisku było za- 
[ zwyczaj tak silne, iż powodowało szybkie usunię­
cie czynników zakłócających. Istotnie tego ro­
dzaju rozwój wypadków w stosunkach gospodar- 

iczych pomiędzy Polską a Niemcami doty^r/at 
się nie ujawnił. *

I Min. Wysocki przy sposobności dale wyraz 
dążeniu strony polskiej do zniesienia anormalnych' 
stosunków gospodarczych, zaznaczając, że z jed­
nej strony polsko-niemiecka wojna celna na 
wspólnej granicy długości 1300 kilometrów zakoń­
czyć się musi niekorzystnie dla obu stron, po­
dobnie też i dla gospodarczego uzdro­
wienia innych krajów. Z drugiej zaś strony utrzy­
manie albo nawet zaostrzenie dotychczasowych 
wzajemnych zarządzeń gospodarczych na stałe 
przedstawiałoby ekonomiczną anomalję. ,

W tym sensie, b. polski minister spraw zagra­
nicznych Zaleski w lutym złożył znane oświad­
czenie, w którem w imieniu rządu polskiego wy­
powiedział się jako szczery zwolennik idei 
całkowitego zlikwidowania wojny ceinej z Niem­
cami.

W końcu artykułu poseł Wysocki dale wyraz 
nadziei, że w niedalekiej przyszłości musi nastą­
pić zmiana stosunków pomiędzy Polską a Niemca­
mi na polu gospodarczem, pomimo wszystkich ist­
niejących trudności.

Proces o za'ścia wrześniowe

Stahlhelmem?) nie była płatna zgóry: lord mla' 
' zaufanie do klienta. Dane powyższe były właśnie w 
ścisłym związku z dokumentami, znalezionemi v 
sprzedanem, a tak „sprzedajnem“ biurku księżne 
Hohenlohe.

Teraz puszczamy wodze paryskiej „plotce“: ja’ 
mówią, wiedział rząd Herriotą doskonałe, że właś 
nie ks’ężna Hohenlohe była tajna agentka politycz 
ną. która up-awiała swoja propagandę częściowo 
aaw-et szpiegowała, a dla lorda Rothermeere'a była 
acznikiem z ,.właśc:wemi sferami“ niemieckiemi 

Herriot nie chciał iednak wyciągać konsekwencyj: 
'’nnmrn Pan’ Rom-nur no oh:eelti Ona, d'flriav za

kiego typu, ale idjosynkrazja jednego dziwaczne­
go indywiduum“.

Po r. 1863, rzecz to znamienna, nastąpił zwrot 
od tych poglądów; doszukano sie w Panu Jowial- 
skim pewnej ideologii. To Lucjan Siemieński w 
pierwszej serji swych Portretów literackich, wyda­
nych w Poznaniu w latach 1865-1875, dostrzegł „głę­
bokie znaczenie tej sztuki, odbijającej typy staro­
świeckie, co przeżyły chwile upadku i znalazły sie 
w atmosferze nicości/ od której ratują sie dykteryj­
kami i przysłowiami, niby pocieszającą filozofią 
Seneki, otwierakicego sobie żyły“,„

Interpretacja ta rychło trafiła na sceno Świad­
czyłyby o tern słowa Fredry, wypowiedziane w r. 
1869 w toku wywiadu udzielonego Kazimierzowi/ 
Wójcickiemu:

— Otóż powiem panu memu, że Jowialskiego 
nie poięto i grać go należycie nie umieją. Ja tę po­
stać żywcem wziąłem z sędziwego staruszka. Grzy­
mały. którego zbliska znałem. Dobroduszny, pełen 
prostoty starowina powtarzał przysłowia i bajeczki, 
jakie z lat młodości zapamiętał, a tu z niego robią 
jakiegoś bohatera, stroją go w kontusz i w żupan 
bez potrzeby...

Autentyczny Jowtolski zachował się po dziś 
dzień w tradycji rodzinnej Fredrów, a podofę nam 
jego konterfekt w swych sympatycznych wspom­
nieniach wnuczka Aleksandra Fredry, pani Marja 
z Fredrów hrabina Szenibekowa z Sierwanic. Au­
torka wspomnień, która bardzo za złe bierze Sta­
nisławowi Wasylewskiemu porównanie iei driada 
z p. Jowiaiskim, w ten sposób opisuje tego ostat­
niego: „Jowialski iest staruszkiem, wesołym, naiw­
nym. gadatliwym lubiącym sie droczyć i przeko- 

tmarzać z godna swoia małżonką...“ Fredro zaś ni­
gdy z żoną „żartów żadnych nie wymieniał, nigdy

nikomu bajeczek ani anegdotek — nietylko że nie 
opowiadał, ale opowiadać wręcz nie umiał Jest to 
jeden z ciekawych rysów jego umysłowości. że on, 
którego niezrównana werwa tyle pokoleń do śmie­
chu pobudzała i po dziś dzień pobudza — sam 
śmiechu prawie że nie znał; dowcipami sypał, ale 
tylko z piórem w ręku. ,

Wróćmy do krytyki i jej głosów. Niezadługo 
także wartości formalne Pana Jowialskiego docze­
kały się innei słuszniejszej oceny. Stanisław Tar­
nowski orzekł, że „rzecz jest bardzo \znakomita; 
nie najdoskonalsza zapewne, ale kto wie. iczy nie 
najbardziej oryginalna, a pomimo pozoru' lekkiej 
facecji. czy nie jedna z głębszych, jakie Frfedro na­
pisał“. Ocena ideowa postaci tytułowej szła już 
wyraźnie po linii Siemieńskiego: „niegłuni wcale z 
natury, żyje jak idjota dlatego, że o niczem nie 
myśli i niczego nie pragnie. Jego wesołość, z wie­
dza i zamiaiem autora lub bez nich, jest bardzo 
smutna i prowadzi do feorzkich refleksyi. I to jest 
głebsze znaczenie wartość i nauka tei postaci“ 
Ignacy Chrzanów«/!, uczeń i następca Tarnowskie­
go na katedrze krakowskiej, uważa Jowialskiego za 
tiaigłebszą może postać artystyczna Fredry, choć 
nie poiłkfada pod nią żadnei historiozofji.

Uczynił to w ostatnich łatach bardzo wydatnie 
autor krytycznego wydania pism Fredry prof. Eu­
geniusz Kucharski, rozprowadzaiac nieiako kon­
cerze Siemieńskiego. W Panu Jowiaiskim znajdu­
je Jedną z najboleśniejszych kart naszej literatu­
ry porozbiorowei" Postać tytułowa ..zamvka w so­
bie mit o życiu małem i niegodnem. symbolizuje 
marazm życiowy i zgrzybiałość ducha" w społe­
czeństwie galicyjskim po upadku powstania listo­
padowego, kiedy to powstała nasza komedja. To 
też pisana była zdaniem Kucharskiego świadomie

odroczony
Warszawa. (Tel. włJJak już wczoraj do­

nosiliśmy w warszawskim sądzie apelacyjnym roz­
począł się rano proces o krwawe wypadki, które 
sprowokowane zostały przez działaczy Centrole­
wu po wiecu w Dolinie Szwajcarskiej, we wrze­
śniu 1930 r.

Na ławie oskarżonych zasiedli: b. poseł PPS„ 
Józef Dzięgieiewski, uniewiniony w pierwszej in­
stancji, co do którego prokurator zgłosił apelację, 
dalej zaś: b. poseł Edmund Chodyński, skazany na 
4 lata, Jan Byliński, skazany na 2 lata, red, „Po. 
budki“ Marjan Synowiecki, skazany na 4 lata, ora» 
Władysław Roguski i Józef Kusiak, skazani po 2 
lata.

Oskarżona Budzińska-Tylicka na rozprawę nie 
przybyła, w związku z czem, obrońca jej, adw. 
Sterling zgłasza wniosek o odroczenie rozprawy, w 
związku z niestawiennictwem oskarżonej, która jest 
chora na karbunkuł i musi pozostać w domu przez 
2 tygodnie. Na poparcie swego stanowiska obroń­
ca składa świadectwo lekarskie, podpisane przez 
ordynatora szpitala Dzieciątka Jezus. Niezależnie 
od tego p. Budzyńska-Tylicka Odesłała do sądu 
podanie, w którem prosi o odroczenie procesu, 
gdyż w nowej rozprawie chce wygłosić ostatnie 
słowo. Sąd przychylił się do wniosku obrony i 
proces odroczył.

BrazyFa wobec konfliktu
kolumbijsko-peruwiańskiego.

No wy Jork (Tel. wł.). Z Rio de Janeiro do­
noszą. że pierwsza eskadra floty brazylijskiej, skła 
daiaca się z krążownika, trzech kontrtorpedowców 
oraz 5 hydroplanów, otrzyma’a polecenie wyruszę' 
nia do Tabatingen nad rzeka Amazonką w celu 
'abezpieczenia neutra'ności Brazylji w konflikcie 
eeruwiańsko-kolumbijskim.

Dziennik „A. Norte“ pisze. że Brazyłja w. 
wie traktat, zawarty w roku 1851 miedzy Brazy- 
!a. Kotombią i Peru w razie naruszenia neutralno 

śc? Brazylii przez jedno z państw. Krok taki ozna 
7amirnlecie ’P"’ugi na rzece Amazonce dla

jako satyra — nieustanna ironja jest jakoby zasa­
dniczym fundamentem dzieła — a pisana była 
tym zamiarze, ażeby wyrwać duszę współczesną^ 
trującej ją senności, ażeby ją obudzić na czasy po* 
sępne i ciężkie, które nadchodziły... Bez tego., nie­
tylko treść tej komedii, ale nawet jej forma staje 
sie czemś niezrozumiałem, wygląda na igraszkę pu­
stą i bez sensu“.

Wystawienie Pana Jowialskiego przez 
stołeczny Teatr Narodowy przed czterema laty 
wywołało żywą dyskusję na temat idei autora, -• 
rewizję poglądów i ocen, jakby rewizję procesu 

i pana Jowialskiego. Polemiki toczyły sie zwłaszcza 
, około tez prof. Kucharskiego. Wypowiedział sie 
przeciw nim przedewszystkiem Boy-Żeleński (P1 
Proces pana Jowialskiego w zbiorze Ludzi’ 

i żywi, 1929). Boy stwierdza przedewszystkiem 
ogromną niezgodność tei koncepcji z praktyki 
teatralną: „... na scenie widzimy tryskający we­
sołością obrazek w słońcu, kolekcję sympatycz­
nych oryginałów... Czy to znaczy, że komedja by­
ła grana aż tak fałszywie? 1 czy można ją g’a^ 
inaczej, na wspak? Czy podobna, aby Fredro tak 
źle obliczył perspektywę sceny, że nic z tego. 
chciał powiedzieć w swojej sztuce, nie wychodzi- 
...Pan Jowialski — mówię to bez przekąs” 
ani ironji — stał się sfinksem naszej literatury.

Znajomość nasza z panem Jowiaiskim w ko­
medii według Boya zbyt jest powszechna, aby wy­
dać o nim sąd apodyktyczny. Skąd my wiemy, 
on wiedzie próżniaczą egzystencje? Czy nie JeS 
on czasem autorem opowiadanych przez siebie ba- 

,jek? W pewnem mieiscu mówi przecież do Lud' 
¡mira: będziemy wspierać się wzajemnie, u1-' 
autorowie“. W każdym razie zwinność myśli, z 1?' 

,ką sypie przysłowiami na wszystkie okazie, kaZt 
u niego wykluczyć ograniczoność umysłu, o Ja!i3
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Miła niespodzianka dla dziatwy 
Czytelników „Dziennika Poznańskiego**

Zgłaszajcie się po zaproszenia na bezpłatne „Wieczory Bajek 
przy Kominku“

Na czele szeregu imprez, jakie w związku 
z rokiem jubileuszowym „Dziennik Poznański" za­
mierza urządzić, by upamiętnić 75-lecie najstar­
szego na ziemiach zachodnich Polski, pisma, or­
ganizuje redakcja „Dziennika Poznańskiego"

DLA SWYCH NAJMŁODSZYCH PRZYJACIÓŁ 
KTÓRYMI SĄ CZYTELNICY^

„Naszego Dzienniczka“
jedynego w Polsce dodawanego bezpłatnie tygod­
nika dla dziatwy i młodzieży,

„Wieczory Bajek przy Kominku“

MYDŁA
TOALETOWE

są id Jakości z dobrych, 
najlepsze i najtańsze

POLECAMY:

. ' „. LASKA — RACJO. . ,
r" Pewien berliński technik skonstruował sobie odbiornik 
w lasce, mogąc tym sposobem słuchać autycyi radiowych 
pawet na przechadzce.

W kilku wierszach
Stały obserwator U. S. A. przy Lidze Narodów

tna być podobno zamianowany przez Roosevelta 
Oznaczałoby to wyłom w dotychczasowej polityce 
odosobnienia, uprawianej przez Amerykę.

Senatr Borah ma przedłożyć wniosek o powięk­
szenie obieyu pieniędzy i to tak znacznego, by war­
tość dolara w stosunku do innych monet obniżyła 
się. Ten wyraźnie inflacyjny środek proponuje Hoo­
ver jako jedyny środek podniesienia cen surowców

Ambasador francuski w Waszyngtonie poinfor­
mował rząd amerykański, że dalsze rokowania w 
sprawie długów podejmie Francja dopiero po obję­
ciu władzy przez Roosevelta.

Nowy rząd bułgarski Muszanowa otrzymał w 
Izbie votum zaufania. Gabinet zamierza kontynuo- 
iwać politykę poprzedniego rządu, na którego czele 
stał również Muszanow. Przesilenie nastąpiło, jak 
wiadomo, z powodu ustąpienia ministrów-agra- 

’ rjuszy.
Ada Sari, słynna śpiewaczka koloraturowa (wła­

ściwe nazwisko Jadwiga Szajerówna). została wczo­
raj w Krakowie udekorowana krzyżem kawalerskim 
orderu Polonia Restituta za zasługi na polu arty- 
stycznem.

Paderewski przybył we wtorek do Londynu.
W dniu 12 b. m. odbędzie się tam jego koncert pod 
protektoratem królowej i króla Jerzego.

B. kanclerz Rzeszy dr. Cuno, ostatnio pełniący 
funkcje gen. dyrektora jednej z linij okrętowych 
zmarł we wtorek w Hamburgu w wieku lat 57.

Tradycyjna noc sylwestrową na Tybrze urzą­
dził włoski związek pływacki. Znaczna liczba pły­
waków przepłynęła kilkaset metrów rzeką, wierząc 
ie zanurzenie sie w fale Tybru w noc sylwestrowa 
przynosi szczęście.

Straszliwy orkan
nad Atlantykiem

Nowy Jork. (Tel. wł.) Nad oceanem Atlan­
tyckim szaleją od kilku dni straszliwe burze, u- 
niemożliwiające wszelką żeglugę. Transoceaniczne 
olbrzymy, nawet takie jak „Lewiatan“ i „Bremen“ 
wskutek orkanu nie przybyły na czas do portów i 
spóźnią się najmniej o trzy dni .

Mniejsze parowce opóźnią swoje przybycie 
conajmniej o tydzień, przyczem o losie kilku pa­
rowców brak wiadomości, to też panuje co do nich 
duże zaniepokojenie. (Hm.)

W niezwykle bogatym programie „wieczo­
rów" znajdą się:
BAJKI, OPOWIADANIA, ŚPIEWY, MUZYKA, 

KINO.
Dziatwa zbierać się będzie w największej 

sali redakcyjnej „Dziennika" przy autentycznym 
kominku, pamiętającym dawne czasy, kiedy 
„Dziennik" powstawał, by jako jedyne pismo pol­
skie w owych czasach, budzić ducha narodowego.

Udział w „Wieczorach Bajek" przyrzekło 
grono znanych artystów poznańskich oraz har­
cerki i harcerze z Akademickiego Koła Harcer­
skiego.

Obmyślono mnóstwo miłych niespodzianek

i przygotowano tak obfity i urozmaicony program 
że napewno nikt nudzić się nie będzie.

„WIECZORY BAJEK PRZY KOMINKU" 
odbędą się w dniach 6. 7. 8 stycznia. Począteł, 
o godz. 4-tej po południu. Wstęp mają wyłącz­
nie grzeczne Czytelniczki i Czytelnicy „Naszegr 
Dzienniczka" za okazaniem kwitu prenumeraty 
oraz zaproszeń, które jutro, t. j. we czwartek 5-go 
stycznia odebrać należy w sekretariacie redak­
cji lub administracji „Dziennika Poznańskiego"

Z odebraniem zaproszeń należy się śpieszyć 
gdyż ilość miejsc przy kominku będzie ograni 
czona.

PIERWSZY WIECZÓR BAJEK PRZY KO 
M1NKU W ŚWIĘTO TRZECH KRÓLU

FAMILIJNE <$£>
WYBOROWE
CZEREMCHA

VICTORIA
HELION
AKRA
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Ekspansja Włoch na Bałkany
wywolu’e zaniepokojenie w Jugosławii

Londyn. (PAT.) Poseł jugosłowiański w 
Londynie, Dżjuricz, oświadczył wczoraj w oficjal- 
nem demarche w brytyjskiem Foreign Office, że 
Jugosławja jest w najwyższym stopniu zaniepoko­
jona akcią Włoch w Albanji.

W związku z tern, że Albania nie jest w stanie 
zwrócić Włochom zaciągniętych pożyczek, ■ rząd 
włoski zaproponował Albanji zawarcie unii celnej 
włosko-albańskiej. Żądanie to zostało narazie przez

króla Zogu odrzucone, ale nacisk Włoch trwa w 
dalszym ciągu. Dżjuricz oświadczył dalej w Fo 
reign Office, że Jugosławja nie uznałaby nigd' 
podobnego „Zollvereinu“ bałkańskiego i byłab-' 
zmuszona do ostrego protestu. Rząd jugosłowiań 
ski liczy na to, że inne mocarstwa, a przedewszy 
stkiem Wielka Brytanj? poprą stanowisko Jugo 
sławji w tej sprawie .

Wstrząsające samobójstwo robotn*ka
Dynamit trzymany w ustach rozerwał desperata na strzępy

Sztokholm. (Tel. wł.) Świadkiem mrożą­
cego krew w żyłach czynu stała sie przechadzają­
ca się w jednym z tutejszych parków publicz­
ność. Na jednem z obszerniejszych placów jakiś 
mężczyzna w ubraniu robotnika wezwał prze­
chodniów. by stanęli w pobliżu. W przypuszcze­
niu, że chodzi o wykonywanie jakichś sztuczek 
nokazywanv<?h przez ulicznych artystów, zaczęli 
się przechodnie zatrzymywać w pewnem oddaleniu, 
nrzyglądaiąc się owemu robotnikowi. Tymczasem 
człowiek ten wsadził sobie w usta nabói-.śdjrjjanii- 
towy, podpalając lont. Straszliwa eksp^zia^jaka 
na<taniła, oderwała dosłownie głowę nieszczęśli­
wego od tułowia, rozrywaiąc ją na drobne atomy.

Kilka minut przed tern strasznem samobói 
stwem przybył na policję ll-!etni synek owego 
robotnika, donosząc, że ojciec jego ma zamiat 
wysadzić się w powietrze, lecz policja, która na 
tychmiast wyruszyła na wskazane przez chłopca 
miejsce, przybyła niestety zapóźno. (pw.)

Drugie samobńistwo „dynamitowe“.
Porto Alegre (PAT.). W Rio de Janeiro 

Portugalczvk Manoel Miranda, chory na nieulecza’ 
ńą chorobę, ponęłnił samobóistwo. uwiazując so 
bie do nóg. piersi i głowy natrony dynamitu, poczen 
podpalił lontv. Wybuch rozszarpał ciało samobóyr 
a głowa została rozstrzaskana na drobne kawałk:

światło na wysoce zagadkowa śmierć towarzyszki 
Alliłujewoj. Oto co pisze londyńskie pismo:

„Alliłujewa, niedawno zmarła żona Stalina, po- 
raz ostatni ukazała się publicznie w niedziele, szó­
stego listopada r. ub. Była obecna na przedsta­
wieniu w Wielkim Teatrze w Moskwie. Robiła 
wrażenie zdrowej i pełnej życia kobiety. Po czte­
rech dniach już nie żyła. Jakże pogodzić to z ofi­
cjalną informacia prasy sowieckiej, która pisała o 
długotrwałej, ciężkiej chorobie Alliłujewoj i śmierci, 
która nastąpiła z powodu wycieńczenia organi- 
¿mu?“

W pismach angielskich utrzymuje się wersja, 
według której żona Stalina umarła z zatrucia po 
skosztowaniu ootrawy. która była przeznaczona dla 
Stalina. Jest wiadome, że Stalin, obawiając się pod­
sunięcia mu zatrutej potrawy, zmusza swe najbliż­
sze otoczenie, by ono przed nim próbowało poda­
wanego mu jedzenia. Ofiarą takiej właśnie „ostroż­
ności“ Stalina, miała paść jego żona.

Według innych wersyj. które również posiada­
na wszelkie cechy wiarogodności. żona Stalina ode­
brała sobie życie wystrzałem z rewolweru podczas 
•ewizii, która orzeprowadzono u niej na skutek po- 
’ecenia Stalina. G P. U. miało posiadać bezsporne 
darte, świadczące o tern, iż żona Stalina utrzymy­
wała beznośredni kontakt z grupa sniskowców, do 
którei należał, stracony niedawno Riutin.

W każdym razie, sadzać z uporczywego mil­
czenia, jakie w tej sprawie zachowuje prasa sowiec­
ka i z natarczywie utrzymujących sie oogłos"k. 
które powtarzaia taka właśnie wersie o śmierci żo­
ny Stalina. wnos'ć na’eży. iż w naibliższem otocze­
niu Stalina rozegrał słe iakiś dramat.

Tajemniczy dramat w rodzinie Stalina
Zagadkowa śmierć żony czerwonego dyktatora

Z Londynu donoszą: W połowie listopada 
roku ubiegłego, nadeszła z Moskwy oficjalna depe­
sza „Tassa“, zawiadamiająca o śmierci żony Stalina 
Ani wówczas, ani później, pisma sowieckie nie po­
dawały żadnych bliższych szczegółów, wyjaśniają­
cych przyczyny śmierci stosunkowo młodej, bo za­
ledwie 32-letniej, drugiej żony Stalina, towarzyszki 
Aliiłuiewo].

Tajemnica śmierci żony Stalina przedostała sie 
na łamy prasy zagranicznej i poiawiły się donie-

sienia o niezwykłych okolicznościach, które towa 
rzyszyły śmierci żony Stalina.

Pisma sowieckie w dalszym ciągu zachowy­
wały milczenie, ogranicza,ąc sie ,edynie do zamiesz 
czania notatki o tern iż śmierć nastąpiła po długo 
trwałej chorobie. Zagraniczne wersje obalały to 
twierdzenie.

Obecnie sorawa ta znów została poruszona 
przez prasę angielska i londyński „Daily Express' 
zamieszcza następuiąca infor,nacie rzucaiaca now»

się go pomawia. O ile więc chodzi o postawę Fre­
dry wobec swego bohatera, „doprawdy — stwier­
dza Boy — nie tak postępuje satyryk, jeśli chct 
kogoś zohydzić do szczętu, jeżeli pokazuje na sce­
nie „życie nikczemne“.

Należy wspomnieć jeszcze ostatnie studjum li­
terackie o panu Jowialskim, — Jerzego Stempow- 
skiego .Pan Jowialski i jego spadkobiercy. Rzecz 
o perspektywie śmiechu szlacheckiego“ (1931) 
Stempowski pyta się, skąd ten nieustanny wesoły 
śmiech, skąd te ciągłe ekscesy humoru u Pana Jo- 
wialskiego? Gdy Fredro pisał tę komedję, nie by­
ło przecież powodu do radości w ówczesnem po­
łożeniu narodu. Skąd się więc bierze u pana Jo 
wialskiego ten nienaturalny jakoby stan zadowolenia 
z życia, ten nadmiar radości, w jakiej jest pogrążony'.- 
Stempowski na te pytania nie znaduje odpowiedzi 
w teorji uczuć, więc dość odważnie sięga do 
doświadczeń psychjatrji. Odnajduje szereg rysów 
Wspólnych między pewnym opisanym przez leka­
rza pacjentem-paralitykiem z panem Jowialskim, 
nie zdąża jednak bynajmniej do wniosku, że nasz 
bohater jest umysłowo chory, gdyż brak jest po- 
temu wystarczających podstaw w tekście komedii 
Co do komizmu Fredry, Stempowski uważa, że 
należy on do przeszłości; śmiech fredrowski jako­
by przeżył się. Style śmiechu umierają bowiem 
łak samo, jak style literackie, a raczej jeszczt. 
bardziej całkowicie i niepowrotnie.

W taki oto sposób Pan Jowialski w cią- 
fcu wieku swego żywota poruszał umysły kryty­
ków. Jakże dalekie perspektywy otwierała i ot­
wiera komentatorom ta farsa, — bo poza postacią 
dpwialskiego utwór ten w istocie jest farsą, AL- 
. Sury jej to ludzie żywi, — dziś tak samo żywi 
lak dnia pierwszego. I dlatego zwłaszcza widz te-

atralny, który (na szczęście) poprostu nie ma 
czasu zastanawiać się nad tendencjami społeczno- 
politycznemi sztuki, nie marszczy nosa . nad je 
dłużyznami, jak to czynili jej pierwsi krytycy, lec? 
przeciwnie z żalem mówi sobie, jak o tej sztucv 
powiedziała Zapolska: Cztery akty, a przecie? 
za krótko!

_______ ____ R. Witkowski.

sztuka.
Wystawa obrazów w Zakopanem

Otwarto w Zakopanem wystawę obrazów i rysunków 
miejscowego Związku Plastyków. Wystawa przedstawi!] 
się niezwykle interesująco. Biorą w niej udział m in 
Gałek, Hanemąn, Terlecki, Rafał Malczewski. Vlastimi 
Hoffman, Rykała, Szóstak. Gąsienica. Witkiewicz 1 t. d 
Otwarcie nastąpiło przy bardzo licznym udziale publicz­
ności.

Towarzystwo przyjaciół Tadeusza 
Makowskiego

W Paryżu powstało Towarzystwo Przyjaciół Tadeu 
sza Makowskiego (Société des Amis Tadé Makowski, 71. 
rue de Tombe - Issoire), które ma na celu pieczę nad 
dziełami świetnego malarza polskiego, zmarłego — jak 
wiadomo w październiku rb. — w Paryżu.

Międzynarodowy konkurs na afisz
Komitet organizacyjny karnawału nicejskiego ogłosi! 

konkurs na afisz karnawałowy. Konkurs ten iest dostępny 
także dla artystów zagranicznych. Prace nadsyłać moż­
na do 31 stycznia 1933 r. Pierwsza nagroda wynosi 500i 
franków.

Bliższych informacyj udziela Secrétariat Général du 
Comité des Fêtes 2, rue Saint François-de-Paule, Nice.

KULTURA SŁOWIAŃSKA.

„Krugoswet" w Poznaniu
Ilustrowany miesięcznik polsko-bułgarski „Kru­

goswet“, który z jesienią ub. r. rozpoczął swoje 
istnienie liczy już dziś szerokie koła zwo!enmkóv 
w Polsce i w Bułg-rrj'. — Na terenie Poznania sytr, 
patyczną i zasłużona propagatorką idei kulturalne 
go zbliżenia obu narodów iest współpracownic'’ 
naszego pisma pani Wanda Zembrzuska-Gurz'ń 
ska. Urodzona w Zofii rozpoczęła pracę publicy 
stycznia w pismach tamteiszych, jak „Mir“. „Pre 
Porec“ „Echo de Bułgarie“ a po wyiściu za ma' 
i osiedleniu się w Polsce kontynuowała prace 
dziennikarska w pismach połsUch — Zamieszcz 
wiec w Dzienniku artykuły o Bułgarii, a obecni 
w Krugoswecie o Poznaniu. — Pani Wand 
Zembrzuska-Gurzyń^ka jest autorką „Białej K" 
muny“ granei przed kilku laty w Teatrze Polski" 
i komedii „Bar wula Toma“. W kołach literacki ' 
Poznania cieszy się serdeczna sympatią z powor’’ 
swej ofiarnej pracy, lako sekretarz tutejszeg* 
Związku Zawodowego 1 'teratów Polskich.

Polska nadała nowy kierunek
ważnym zagadnieniom polityki światowej.

Z Londynu donoszą:
Nawiązując 'do wiadomości O żarzuceniu 

orzez Mac Donalda inicjatywy w sprawie zwo­
lnią do Londynu konferencji pięciu mocarstw 
dyplomatyczny sprawozdawca „Daily Tele- 
Traph“ pisze, że do zaniechania planu odbycia 
konferencji skłoniła premjera angielskiego 
ostra opozycja mniejszych państw, a przede- 
wszystkiem Polski.

Zdaniem korespondenta, w sprawie tej in­
terweniował rząd polski w Paryżu i Londynie, 
zajmując stanowisko, że rozważanie kwestji 
równouprawnienia Niemiec bez udziału Polski 
:est wręcz obraza, ponieważ sprawa uzbrojenia 
Niemiec obchodzi Polskę wiecej, aniżeli każde 
inne państwo. Wychodząc z powyższego zało­
żenia Polska zażądała, aby Francja, jako so- 
'uszniczka Polski odmówiła swego udziału w 
konferencji 5 mocarstw.

Dalej donosi sprawozdawca wymienionego 
dziennika, że stanowisko Polski znalazło po- 
narcie nietylko państw Małej Ententy, lecz 
również wszystkich innych mniejszych państw, 
które przeciwne są oddzielnym pertraktacjom 
mocarstw w kwestiach, dotyczących proble­
mów, podlegających kompetencji Ligi Narodów.

Polskie kolendy w prasie włoskiej
Dziennik rzymski „La Tribuna“ zamieszcza w fortnte 

korespondencji z Warszawy zajmujący opis zwyczajów 
i tradycyj polskich z okazji Bożego Narodzenia. Kores­
pondencja ozdobiona jest fotografia kolendziarzy.

Olbrzymi parowiec
spłonął.

Paryż. (Tel. wł.) Z latarni morskiej w 
Le Havre donoszą, że francuski olbrzym oce­
aniczny „Atlantique“ o pojemności 40 090 ton, 
który znajdował sie bez pasażerów w drodze 
z Panillac do Le Havre zapalił sie na odcinku 

herbourg — Le Havre i że załoga opuściła
■kret na łodziach ratunkowych.

Szczegółów o katastrowe narazie Krak- 
wdnakże fakt, że załoga opuściła okręt wska­
zuje na to, że olbrzymi ^ten parowiec uważa? 
należy za stracony. (K.jł



Kronika
styczeń

5
czwartek

Kalendarz rzymsko-katolicki 
Czwartek Telesfora p. m. 
Piątek Obj. Pańskie

Kalendarz słowiański 
Czwartek Włastybór 
Piątek Bojomir 
Słońce: wschód 7,44

zachód 15,38 
Księżyc: wschód 11,32

zachód 2,05

KALENDARZYK METEOROLOGICZNY
Dziś, o godz. 7 rano temp, powietrza umiarkowana 

2* C, pochmurno. Wiatr południowo - wschodni. Ciśnienie 
atmosferyczne wysokie, 762 mm. W ub. dobie temp, po 
wietzra najwyższa f 3° C najniższa — 1* C. Stan wod, 
w Warcie: Inspekcja Dróg Wodnych donosi, że pozion 
Warty dziś rano wynosił 4 cm.

ZEBRANIA TOWARZYSTW POZNAŃSKICH. 
Dzisiaj «-* środa.

18,00 “ Zw. Pracowników Teletechnicznych R P., ob­
chód gwiazdkowy u p. Jarockiej, Masztalarska 8a,
18,00 — Koło Szachowe H. C. P., Ci. Wilda 180 (Kasyno)
18,30 — Stów. Oficerów w st. spoczynku, w sali Tow

Polsko - Jugosłowiańskiego, pi. Wolności 9.
18.30 — Rada miejska, w Ratuszu.

19,30 — Klub Wioślarski 28—32, u p. Beyerowej, pl 
Bernardyński. 2

19,30 — Kolo Absolw. Dokształć. Szkoły Kupieckiej 
w czytelni M. S. H., Śniadeckich 54-58.
19.30 — Sod. Pań Konfekcyjnych, wieczór wigilijny w sa­

li O. O. Jezuitów.
20,00 — „Sokół“ (Śródmieście), w sali św. Marcina 65 
30,00 — Koło Przyjaciół Harc. I Drużyny Lotniczej, w

szkole IX wydz. ul. Berwińskiego.
20,00 — Zw. Tow, Pomocn. Fryzj. u p. Jarockiej, Ma 

•ztalarska 8a.
20,00 — „Sokół" (śródmieście), św. Maran 65.

Jutro — czwartek.
16,00 •— Sod. Pań Miejskich p. w. Królowej Korony 

Polskiej, w sali św. Marcina.
19,00 — Zw. Rezerwistów R P. Koło VII u p. Bigosa 

Kraszewskiego.
19,00 — Zw. Weteranów Powstań Narodowych R. P 

Koło Poznań — Główna, ul. Główna 58.
19,30 — K. P. H. im. Chrobrego, w harcówce Wolnica 1
20,00 — Pozn. Tow. Oratoryjne, zebranie gwiazdkowe 

w piwnicy ratuszowej, Stary Rynek.

NABOŻEŃSTWA.
Juiro <=> czwartek.

9,00 *— Sod. Pań Miejskich p. w. Królowej Korony 
Polskiej w kaplicy zakładu św. Józefa.

10,00 — Sod. Marjariska Nauczycieli w kaplicy Sióstr 
na Jeżycach.

ZABAWY.
5 bm. — Wlkp. Klub Bandonistów w sali „Dwór Gron 

waldzki", godz. 20.00. Zabawa taneczna.
7 bm. — K. P. H. przy I Pozn Druż. Harc. im. Bolesla 

we Chrobrego w „Loży”. Grobla 25, pocz. o godz. 20,i-O 
Wieczorek Karnawałowy.

11 bm. — Cech Mistrzów Cukierniczych w „Belwede­
rze" , pocz. o godz. 20. Bal Karnawałowy.

14 bm. — Koło medyków U. P. bal w „Bazarze". Pocz 
e godz. 21,30.

Z TEATRÓW 
TEATlfwiELKl

Wtorek - 
Środa — „

„Dorina“
Lakmé" z Bandrowską

TEATR POLSKL
Środa —1 „Dżimbi".
Czwartek — „Dżimki“.
Piątek popoł. — „Betlejem Polskie".
Piątek wiecz. — „Pani Prezesowa".
Sobota — „Dżimki“.
Niedziela popoł. — „Betlelem Polskie ,
Niedziela wlecz. — „Dżimki“.

TEATR NOWY.
Dziś — teatr nieczynny.
Czwartek — „Spódniczka czy toga“.

- KOMEDJA MUZYCZNA.
DzIŚ ulecz. — „Szukasz szczęścia — wstao na chwilę“ 
Czwartek — „Taniec szczęścia“.

TEATR NARODOWY.
Piątek godz. 15 — „Krzyżacy".
Piątek godz. 17,30 — „Urwis”.
Piątek godz. 20,30 — „Ogniem i Mieczem (w Kórniku). 
Niedziela godz. 15 — „Krzyżacy".
Niedziela godz. 17,30 — „Urwis".
Niedziela godz. 20,30 — „Ogniem i Mieczem w Buku.

CYRK „OLYMPIA"
Codziennie przedstawienia o godz. 20,15. W śrnd\ 

soboty, niedziele i święta 2 przedstawienia o godz 16. ,.= 
i 20.15. Ceny miejsc od 70 gr.

Kina Apollo i Metropolis
rekord

taniości i dobrych programów
W KINACH.

APOLLO “■ „Bloud Venus".
AURORA — „Nieposkromnlony“. Georg Obren. 
COLLOSEUM: „Zemsta Chińczyka".
CORSO; „Pochodnia" oraz „Legion Walecznych (z Ken

Maynard'em.
METROPOLIS: —* „Dobroczyńca ludzkości", / 
MUZA — „Parada Miłości“.
ODF.ON — „Student z Ptagi"
OAZA; *— „Pogromcy przestworzy".
ORZEŁ’ — „Krćl stepów".
RENAISSANCE; „Wesoły pechowiec".
ROXY: „Mała awanturnica”.
SŁOŃCE: — „Kobieta z Monte Carlo".
SFINKS: „Grzesznica bez winy" — Joan Crawford, 
TĘCZA — Pokusa — Greta Garbo.
WILSONA: „Na zachodzie bez zmian".

Oszust podaiçcv się za urzędnika 
skarbowego

żeruje na naiwności ludzkiej.
W okolicach Poznaia pojawił sie ostatnio ja­

kiś osobnik, w wieku 34—36 lat, podający sie za 
Zbigniewa Rojczkowskiego, względnie Raczyńskie-

Po zamordowaniu Ks- Masłowskiego

Ohydni mordercy cynicznie mówią o szczegółach zbrodni
Po zamordowaniu Ks. Masłowskiego planowali napad na kupca Kazimierza Przybyłę

Wczorajszy nasz Dodatek Nadzwyczajny o uję­
ciu sprawców ohydnego mordu, popełnionego na 
ś. p. Ks. Masłowskim, oraz szczegóły tego morder­
stwa, zamieszczone w wydaniu popołudniowem na­
szego wydawnictwa, wywołały na mieście zrozu­
miałą sensację. Ogólnie komentowano, mebywa.ą 
sprawność informacyjną „Dziennika Poznańskiego“, 
który jedyny z prasy poznańskiej przyniósł tak 
szczegółowe i wyczerpujące informacje w sprawie, 
która od piątku absorbowała umysły całego Po­
znania.

W dniu dzisiejszym, dowiadujemy się nowych 
szczegółów dotyczących przebiegu ohydnego mor­
du oraz wyniku dochodzeń.

Policja poznańska, która przez tak szybkie uję- 
miałą sensacje Ogólnie komentowano, niebywałą 
wprost sprawność i wykrycie to zaliczać może | 
śmiało do największych swych sukcesów, już na-1 -- - x •
zajutrz po dokonaniu mordu na osobie ś. p. Ks. Ma- 
słowskieggo. na podstawie zeznania gospodyni jed­
nego z księży, mieszkających na Wyspie Tumskiej, 
lie.iakiego Tyłki i pewnego listonosza, którzy opi­
sali wygląd osobników, ustaliła, że sprawcami tego 
ohydnego mordu mogli być tylko Bronisław Bed­
narczyk oraz Jan Grelka. W wyniku sekcji zwłok 
oraz dalszych dochodzeń zarządzono natychmiast 
inwigilację i poszukiwania zbrodniarzy, jednakowoż 
nie przyniosły one konkretnego wyniku.

Dopiero w poniedziałek o godz. 21-ej ujęto obu 
zbrodniarzy przy ul. Marsz. Focha i rogu ul. Śnia­
deckich. Opis szczegółowy aresztowania zamieś­
ciliśmy w numerze wczorajszym, wobec czego nie 
będziemy go powtarzać. Po aresztowaniu zbrod­
niarzy przewieziono do Komendy Policji, gdzie wła­
dze śledcze pod kierownictwem Pana Prokuratora 
Rlznerowicza przystąpiły natychmiast do badania 
morderców.

z Grelką twierdzi z całą stanowczością, że Grelka 
współdziałał w zamordowaniu ks. Masłowskiego 
pozatem, że w dniu 2. 1. b. r. dokonali oni razem 
napadu rabunkowego na niejakiego Leona Liedtke 
na szosie między Nowem Miasteczkiem a Solcem 

Przy ujętym Bednarczyku znaleziono podczat 
rewizji rewolwer, marki „Dreis“ kalibru 7/65, a więc 
tego samego, jakim zamordowano ks. Masłowskie­
go. Pozatem znaleziono przy nim gotówki 50.— zł 
oraz portmonetkę czerwoną, zrabowaną Leonow* 
Liedtce. Przy Grelce znaleziono pochodzący z na 
padu rabunkowego na Liedtke zegarek z urwana 
dewizką

Jak się dowiadujemy, wyniki dochodzeń, pokry­
wają się w najdrobniejszych szczegółach tak, że

groźbą zmusić ks. Masłowskiego do wydania mu 
pieniędzy.

Po krótkim szamotaniu się Grelki z ś. p. ks. 
Masłowskim i po zrabowaniu księdzu portfelu z za­
wartością 70,— zł, Grelka, bojąc się krzyku s. p. 
xs. Masłowskiego, zawołał do swego wspólnika: 
.Bronek wal“. W odpowiedzi na to. Bednarczyk, 
stojąc za drzewem, w odległości 5 kroków od ś. p. 
ks. Masłowskiego, oddał strzał, który okazał się 
śmiertelny, albowiem ks. Masłowski padl trupem na 
niejscu. . , ,.

Sprawcy po dokonaniu morderstwa, zbieg i w 
kierunku toru kolejowego, poczem uciekali koło 
Elektrowni, ulicami św. Wojciecha, Wolnicą, Wro- 
niecką, przez Stary Rynek na . ulice. Klasztorną, do

Cyniczne przyznanie się do winy.
Bednarczyk przyznał się w zupełności do winy, 

cynicznie z uśmiechem na ustach opisując szcze­
góły mordu, dokonanego wespół z Grelka na oso­
bie Ks. Masłowskiego. Drugi zbrodniarz, Jan Grel- 
<a, nie przyznaje sie do zamordowania ks. Masłow­
skiego, natomiast oświadczył, że jedynie w dniu 
30 grudnia ub r. spotkał się na Starym Rynku z 
Bednarczykiem i wraz z nim udał sie do składu 
starzyzny niejakiego Zygmanowskiego przy ul. Kla­
sztornej i tam obaj zmienili garderobę. Pozatem 
orzyznaje się, że od tego czasu znaidował sje stale 
w towarzystwie Bednarczyka, aż do chwili ujęcia 
ch or7e7 policie Bednarczyk przy konfrontacr

Sensacyjne wyniki dochodzeń
w sprawie defraudacji w Magistracie m. Poznania

W swoim czasie pierwsi z prasy poznańskiej donosi- 
iśmy obszernie o malwersacjach jakich dopuścił się urzęd­

nik w wydz. opieki społecznej nazwiskiem Janek.
Specjalna komisja, która miała przeprowadzić docho­

dzenia i ustalić wysokość sum zdefraudowanych napoty­
kała na olbrzymie trudności, ponieważ Janek spalił wszyst­
kie kwity sfałszowane Dotychczas zdołano ustalić, że Ja­
nek zdefraudował przeszło 100 tys. zł. Suma powyższa nie 
jest ostateczna, możliwe, że wzrośnie ona jeszcze do około 
300 tys. zl.

Samobójstwo prof. Ostrowskiego
zamieszanego w aferę książkową

W dniu wczorajszym popełnił samobójstwo emeryt, 
profesor gimnazjum im. Marji Magdaleny, Mieczysław 
Ostrowski. , ... Ł L ,

Przywołane władze policyjne i lekarz pogotowia 
stwierdzili, że śmierć nastąpiła wskutek zaczadzenia ga­
zem świetlnym i przecięcia żyt na prawej ręce.

Krwawy dramat miłosny przy ulicy Ogrodowej
Nauczycielka zastrzeliła studenta pjczem odebrała sobie życie

Niezwykły dramat na tle miłosnem rozegraf- 
się wczoraj wieczorem w mieszkaniu p. Bogumiła 
Dembińskiego, zam. przy ulicy Ogrodowej nr. 13. 
W dniu wczorajszym do p. Dembińskiego, stu­
denta W. S. H„ zamieszkującego u swego wuja, 
przybyła jego narzeczona, 23-letnia Stefania Gna- 
licka, nauczycielka, ostatnio zamieszkała w Bar­
cinie w pow. szubińskim. Pomiędzy narzeczonymi 
ostatnio popsuły się wzajemne poprawne stosunki 
doszło do tarć i nieporozumień. Celem zażądania 
od narzeczonego wyjaśnień p. Gnalicka przybyła 
v'~'orai do Poznania i odwiedziła go w jego mie- 

• kaniu W czasie rozmowy doszło do scysji. Na- 
■ '-/ony najprawdopodobniej wyraził chęć zerwa­

nia węzłów narzeczeńśkich i w tym ce'u chtial

Rzekomy napad na mieszkanie konsu’a szwedzkiego
Komenda Policji zaalarmowana została telefo­

nicznie przez p. konsulową szwedzka Legisową (Ma­
tejki 59) o zuchwałym napadzie na mieszkanie.

Na miejsce napadu wyjechali natychmiast kie­
rownik wydziału śledczego, kom. Nowakowski 
i podprokurator Elzneroicz, który w tym czasie 
przebywał na Komendzie Policji w związku z do­
chodzeniem przeciwko zabójco-m ś. p. ks. Masłow­
skiego.

Na schodach korytarza, wiodącego do miesz­
kania p konsula znaleź’i przybyli nieprzytomna mło­
ta kr>H;p*e w stan’? brzemiennym

go, który odwiedzając właścicieli restauracyj, skle­
pów itd. ofiaruje im swe usługi w sprawach uma­
rzania podatków, grzywien, świadectw przemysło­
wych itd. Na poczet rzekomo znaczków stemplo­
wych, osobnik ten pobiera opłaty w wysokości 3 
i więcej złotych. Oczywiście osobnik ten jest

zupełnie bezspornym i udowodnionym Bednarczy- Układu' starzyzny Zygmanowskiego i tam zakupiw. . . « i c > i _ ___ i____I/o I t _•______ -.^!am!1î ('łtrn mrnpkowi i Grelce iest fakt zamordowania przez nich ks 
łowskiego.
Według naszych informacyj przebieg tego ohyd­

nego mordu był następujący:

Plan obrabowania jakiegokolwiek księdza.
Bednarczyk i Grelka, spotkawszy się przypad 

kowo w dniu 28-go grudnia ub. r., umówili sie. że 
urządzą napad na jakiegokolwiek księdza. W tym 
celu w czwartek dnia 29. 12. ub. r. O godz. 16-e

szy nowe rzeczy, częściowo zmienili swą garde­
robę.

Po mordzie poszli na „Raj podlotków".
Następnie zbrodniarze udali się do Łaźni, po­

czem po zjedzeniu kolacji na Rybakach, poszli do 
kula „Słońce“ na seans na godz. 9-tą, na „Raj 
podlotków“.

Po seansie, zbrodniarze udali sie na dworzec, 
gdzie przenocowawszy, o godz. 6-tej rano wsiedli

spotkali się na Tamie Garbarskiej, poczem udali się ¿o pociągu, którym wyjechali do Lubęcinka, pow, 
na Wyspę Tumską, by przeprowadzić swój plan §roda do rodziców Grelki. W Lub,.Acinku zbrod- 
Mimo zaczepienia kilku księży, brakło im jednak w niarze przebywali do dnia 2 stycznia b. r„ przy- 
ostatniej chwili odwagi. czem gdy pieniądze, zrabowane śp. ks. Masłow-

Następnego dnia, w piątek 30 grudnia ub. r. skiemu kończyły się, albowiem za samą garderobę, 
udali się, nie zaniechawszy myśli dokonania w tych zakupioną u Zygmanowskiego zapłacili 38 zl, po- 
samych godzinach napadu rabunkowego, na ul. Lu- stanowili powrócić „na robotę“ do Poznania, 
brańskiego i oczekiwali tam na dogodny dla siebie I
moment. Okoto godz. 17-ej, gdy na ulicy nie było Planowali napad na p. Przybyłę.
przechodniów, spotkali ks. Masłowskiego na zakrę- Poznaniu zamierzali zbrodniarze dokonaćcie ulicy i przystąpili do niego, prosząc o jałmużnę W Poznaniu żarnie zali zbrodmarze 
Otrzymawszy ja, nie zdołali wprowadzić w czyn napadu na kupca^^^

słowski, po odniesieniu paczek do domu, gdyż wró­
cił właśnie w tym dniu od rodziny swej z Torunia 
szedł ulica Lubrańskiego w kierunku Sródki. Bed­
narczyk i Grelka przystąpili doń powtórnie 1 zażą­
dali wydania pieniędzy.

„Bronek — wal“!
Ś p. ks. Masłowski — zdając sobie sprawę, że 

ma do czynienia z bandytami, począł się bronić j 
i szamotać z Grelka, który usiłował wyrwać mu 
portfel. W tym samym czasie, drugi zbrodniarz 
Rednarczyk. wylał rewolwer i usiłował nod iego|

guslawem Bednarczyk i Grelka zdążyli 
jeszcze napadu rabunkowego na wy\ij wym. 
Leonie Liedke, zabierając mu 49 złotych. Liedka 
sprowadzony do Poznania i skonfrontowany ze 
zbrodniarzami, którzy znajdowali się wśród trzech 
innych osobników, poznał ich z całą stanowczością, 
skutkiem czego Grelka, który początkowo rówuież 
zaprzeczał udziału w tym napadzie, przyznał się 
całkowicie do winy.

Dziś odbyła się wizja lokalna.
W dniu dzisiejszym sędzia śledczy p. Pernak, 

zawiesił na wniosek podprokuratora El ,-nerowieza 
areszt nad zbrodniarzami.

Około godziny 12-tej przewiezieni zostali 
zbrodniarze pod silnym konwojem na ulicę Lu­
brańskiego, gdzie na miejscu ich strasznego czynu 
przeprowadzona została w obecności władz śled­
czych wizja lokalna.

W czasie wizji lokalnej Bednarczyk ponownie 
odtworzył wyżej przez nas opisaną scenę mordu, 

i Grelka natomiast w dalszym ciągu zaprzeczał 
Defraudant, który malwersacji dopuszczał się syste- współudziału W zamordowaniu Ś. P. ks. Masłow- 

matycznie przez kilka lat, nie tak dawno kupił maiątek co wyprowadziło Z równowagi Bednarczy-
on i™, i który w Obecności władz śledczych zawołał:ziemski, wpłacając 20 tys. zł. Na mająteczicu osadził żonę 

sam zaś żył w Poznaniu z przyjaci >łką.
Śledztwo ustaliło również, że defraudant miał wspól­

ników.
Dochodzenia w tej sensacyjnej sprawie orowadzoae są 

w dalszym ciągu. Aresztowany Janek przebywa w więzie­
niu śledczem przy ul. Młyńskiej.

Ty się teraz wypierasz, boisz się stryczka, a mówi- 
feś sam, że idziemy na całego“.

W wizji lokalnej oprócz władz śledczych uczest­
niczyli przygodni świadkowie zajścia: gospodyni 
księdza, Kawczyńska, listonosz Bartosik, Tylko 
i Dąbrowski, którzy w czasie krytycznym widzieli 
biegnących morderców.

Jak już donosiliśmy, zbrodniarze, którym 
morderstwo na osobie śp. ks. Masłowskiego jest 
całkowicie udowodnionem, staną niebawem przed 
sądem doraźnym i obu ich czeka kara śmierci.

(es)'.
Sp. prof. Ostrowski był, Jak wiadomo, przed świę-1 

tami Bożego Narodzenia aresztowany w związku z afera 
firmy „Książka — Antykwariat“, której był właścicielem 
Zwolniony z aresztu śledczego targnął się prof. Ostrowski j 
na swe życie.

wręczyć P. Gnalickiej paczkę jej listów. Zrozpa­
czona i zdenerwowana p. Gnalicka wyciągnęła na- 
gle z torebki rewolwer. Padł celny strzał, prze- lUiiary
szywając skroń p. Dembińsk.ego, który natych Trzciński naczelnik wydz. Urzędu Woiewódz. na
miast zmarł._ Po dokonaniu^ tego czynu, | bezrobotnych 10,- zl. zamiast ży czeń noworocznych.

Zamiast wieńca na trumnę śp. Dory Cieńskiej urzęd­
niczki Kuratorium O. S. Poznańskiego zmarłej w Toruniu 
26. 12. 1932, urzędnicy Kuratorium O. S. Poznańskiego 
składają 68 zł 20 gr na rzecz bezrobotnych do dyspozy­
cji Wojewódzkiego Komitetu dla spraw bezrobocia.

narzeczona pozbawiła się zkolei życia. Na odglo 
strzałów nadbiegli domownicy, lecz zastali już ty! 
ko stygnące zwłoki. Lekarz pogotowia (5555) 
stwierdził zgon obu ofiar. Zwłoki tragicznie zmar 
łej Gnalińskiej przewieziono do zakładu Medycyn) 
Sądowej, zaś ciało ś. p. Dembińskiego wyJatió ro 
dżinie. Na miejscu zbrodni i samobójstwa ptze 
prowadzali dochodzenia prokurator EiznerOwic. 
kom. Nowakowski.

Jak się okazało, rzekomy napad na mieszkań 
p. konsula przedstawiał się w zu nie innem św:e 
tle. Mianowicie kucharka bp l.cgisów uprawiała 
flirt z człowiekiem żonatym. Wczoraj właśnie je­
gomość ów ptzybył do kucharki p. Legisowej. W 
tym czasie zdradzana żona siła wdarła się do ku­
chni i złapawszy swego męża na gorącym uczynku 
zdrady małżeńskiej zaczęła wymierzać na osobie 
kucharki samosad. W obronie nanadtiiętei kuchark 
stanął kochanek, który w bezlitosny sposób pobił 
własna żonę i zrzucił ia ze schodów.

zwyczajnym oszustem, który stara się nabierać 
naiwnych ludzi. Przed nim przestrzegamy czytel­
ników.

Rysopis oszusta: wzrost 170 cm„ ciemno- 
blondyn, ospowaty, gładko golony, płaszcz zimowy 
bronzowy.

Pościg za włamywaczem
Przechodzący ulicą Piaskową posterunkowy 

Błachowski z kom. IV P. P. natknął się na zawo­
dowego złodzieja Edmunda Antkowiaka (Małe Gar­
baty 5), podejrzanego o dokonanie licznych kra- 
Izieży z włamaniem. Posterunkowy wezwał zło­
dzieja do zatrzymania się, ten jednak rzucił się 
do ucieczki. Policjant puścił się w pogoń za zbie­
giem, strzelając doń z rewolweru. Antkowiaka, 
rannego w nogę, ujęto. Pod „opieką“ policji prze­
wieziono rannego opryszka do szpitala miejskiego.

otnunikaty
Poznańskie Towarzystwo Oratoryjne urządza w czwar­

tek, dnia 5 bm. o godz. 20-ei uroczysty obchód łamania 
ipłatka połączony z rozdaniem podarków gwiazdkowych 
v sali piwnicy ratuszowej przy Starym Rynku. Po ukoft- 
•zęniu części uroczystej odbędzie sie zabawa taneczna.

Dancing „Rodziny Wojskowej" Dnia 7 bm. o godz. 
’O-ej w Białej sali Bazaru odbędzie się „Dancing“ Stów. 
.Rodzina Wojskowa", urozmaicony wieloma ciekawemi 
itrakcjami. Wejście za okazaniem zaproszenia.

Teatr i sztuka
Z TEATRU POLSKIEGO. Tryumf przedstawić 

walna ser ja „Dżimki“. wchodzi wśród nieprzerwanego 
powodzenia w drugi dziesiątek powtórzeń. Niezrównana 
przedstawicielka głównej ro'i p. Zaklicka otrzymała od 
szeregu teatrów propozycję występów w tej sztuce. 7 
•'iatek wieczorem tylko jeden raz w tym tygodniu kapb 
talna farsa „Pani Prezesowa“, zaś popołudniu zawsze mi­
le witane „Betlejem Polskie“ po cenach zniżonych.

TEATR WIELKI. Dziś w dawno w Poznaniu nie gra 
nej operze Delibesa „Lakmć“ wystąpi gościnnie znako­
mita odtwórczyni roli tytułowe) p. Ewa Bandrowska, że­
gnając się przed swym wyjazdem na wielką tournee 
artystyczne z publicznością poznańską. Partnerem P- 
Bandrowskiej będzie świetny tenor K. Czarnecki oraz PP- 
Karpacki, Urbanowicz, Bułatówna, Szpingier i inni. Or­
kiestra pod batuta dyr. Wojciechowskiego. W piątek P° 
poi. po cenach zniżonych nastrojowa, pełna pogodnego 
humoru operetka „Za dawnych dobrych czasów", wie­
czorem wesoła, melodyjna „Dorina“,



Str. 5. DZIENNIK POZNAŃSKI — Czwartek, dnia 5 stycznia 1933 r, *Vr. 5.

Walne Zebranie Koła I Zw. Rezerwistów
W dniu wczorajszym odbyło się roczne walne zgroma­

dzenie członków I Koła Związku Rezerwistów R. P. Po 
zagajeniu przez prezesa Koła p. Sołtysiaka oraz uzgodnie­
niu porządku obrad, przystąpiono do wyboru prezydium 
walnego zgromadzenia.

Prezydjum ukonstytuowało się w następującym skła­
dzie: p- Minierski — przewodniczący, p. Owsiany — sekre­
tarz, p- Urbański i p. Kolan — ławnicy.

Nastąpiło przemówienie prezesa zarządu grodzkiego, 
p, Markiewicza, który złożył zgromadzeniu życzenia po­
myślnych i owocnych obrad. W dalszym ciągu przystąpiono 
do sprawozdań, które referowali ustępujący członkowie za­
rządu, a mianowicie prezes p. Sołtysiak, sekretarz p. Stani­
sławski i skarbnik p. Anders Jak z przedłożonych sprawo­
zdań wynika, koło pracuje wydajnie,

W oparciu o silną ideologję żołnierską, dąży koło, jako 
komórka organizacyjna Zw. Rezerwistów R. P. do współ­
działania z władzami rządowemi w utrzymaniu jednolite­
go Państwa Polskiego, jego niepodzielności, całości mocar- 
stwowości i bezpieczeństwa. Związek postawił sobie za spe­
cjalny cel pracę w zakresie pomnożenia sił obronnych 
Państwa, przez wzięcie czynnego udziału w pracach przy­
sposobienia wojskowego, kształcenie wojskowe członków 
j pielęgnowanie ducha wojskowego wśród nich. Związek re­
alizuje ten cel, rozwijając w członkach swych karność 
i obowiązkowość, oraz urabiając typ obywatela - Polaka. 
Sprawozdanie prezesa Sołtysiaka wykazuje, że praca w kole 
nie była bynajmniej jednostronna Koło brało także udział 
w całym szeregu imprez kulturalno-oświatowych, jak np. 
odczytach, akademiach, zwiedzaniu muzeów, itp. Przy 
kole istnieje także sekcja piłki nożnej zorganizowana przez 
p. Sobieraja oraz sekcja strzelecka,, która w ubiegłym roku 
zdobyła pierwszą nagrodę w strzelaniu zespołowem, zor- 
ganizowanem przez zarząd grodzki, m. Poznania. Bardzo 
wydatnie pracowała również zorganizowana przy kole „Ro­
dzina Rezerwistów" i grodzka „Bratnia Pomoc“ z której 
wielu członków koła korzystało. Bilans więc pracy koła 
przedstawia się rzeczywiście imponująco.

Po sprawozdaniu komisji rewizyjnej i ożywionej dys­
kusji, udzielono ustępującemu zarządowi absolutorium 
W dalszym ciągu, po dłuższej przerwie, przystąpiono do 
wyboru nowego zarządu, w skład którego weszli pp: Anders 
Sołtysiak, Skrobała. Stanisławski, Karpiński, Mentzel, Ko­
lan, Śródecki, Łukowiak. Jako delegatów na walny zjazd 
delegatów powiatowych wybrano pp.: Sobieraja, Sołtysia- 
L. i Woźniaka. Na wolnych wnioskach porządek obrad wy- 
Swpano. Odśpiewaniem „Roty" zakończono zebranie, (k)

,, Nieci) Pani zmieni nazwisko"...
Wywiad z p. Ewą Turską - Bandrowską

przed jej dzisiejszym występem w Poznaniu jako „Łaknie“
z powodu choroby, odpoczywałam przez przeciąg dwuletni 
i wogóle ni« śpiewałam. Aż dopiero po upływie tego od 
poczynku, zaangażowana zostałam do Teatru Wielkiego w 
Warszawie, gdzie pozostałam do roku 1930. Po tej mojej 
pracy w stolicy następuje iuż długi i nieskończony szereg 
mych występów scenicznych i estradowych, omal w całej 
Europie. Śpiewałam zatem już kilkakrotnie w takich metro­
poliach, jak: Paryż, Ostenda. Berlin, Hamburg, Drezno, Bu­
dapeszt, ponadto prawie we wszystkich większych mia­
stach bałkańskich i całych Włech. Nie umiem się należycie 

.reklamować, ale mimo to mam wszędzie powodzenie 
Ostatnio śpiewałam w Londynie, w Kopenhadze i w Sztok­
holmie,

A jakie są zamierzenia Pani na przyszłość? 
Podpisałam już największemu przedstawicielstwu 

koncertowemu Francji kontrakt na 6 lat. Jest to owe biuro 
koncertowe, z którem pracuje stale nasz wielki mistrz Pa- 
derawski. I tak objadę wszystkie większe miasta Francji 
będę też śpiewała w Belgji, Holandji, Hiszpanii itd.

I tak w najbliższych dniach jadę do Antwerpii na wy­
stępy w tamt operze. Z Antwerpii jadę na Poryża, gdzie 
hiorę udział w koncercie symfonicznym, dnia 8 JI br. wy­
stąpię w Bethhowenowskim koncercie symfonicznym w 
Monte Carlo, zkolei śpiewać będę w Lyonie, Marsy! ji 
22 br. ponownie w Monte Carlo, następnie w Bernie w 
Szwajcarjt itd.

— W jakim Pani tam śpiewa języku?
Przeważnie w każdym języku narodowym danego 

kraju, a na recitalach koncertowych dodaję ponadto i pie­
śni polskie. Rezygnuję z tego niechętnie. Np. mój zresztą 
bardzo a bardzo kulturalny agent berliński, p. Mertens 
ofiarował mi stałe engagement w dwu niemieckich operach 
państwowych, a to w Berlinie i w Dreźnie, ale tylko pod 
warunkiem, że zmienię moje dotychczasowe nazwisko i bę 

wała, pod jakimś pseudonimem...
nie omieszkaliśmy dokonać z nią wywiadu. Czekamy na i — Ciekawe!

Ewa Turska-Bandrowska.

Czekolada nadziewana
„Gwiazdy ekranu"
to 12 wyborowych czekoladek

w jednej tabliczce.

W każdej paczce

Fotografja gwiazdy filmowej

Jedną z najgodniejszych wybranek losu, która rozsła­
wiła imię Polski w Eurb^ia, jest Ewa Turska-Bandrowska.

W dniu dzisiejszym wystąpi ona w Teatrze Wielkim 
kreując główną rolę w głośnej operze „Lakmć“. I j “ 7 ■

Korzystając z pobytu w Poznaniu znakomitej artystki I 9 -P“ 
aj -

Z życia Kofa Absolwentów Miejskiej 
Szkoły Handlowej

Staraniem Zarządu Kola odbył się w czwartek, 
dnia 29 ub. mieś, w gmachu MSH. tradycyjny — 
„Wieczór Wigilijny“, który zaszczycił swoją obe­
cnością protektor Koła p. dyr. Ligocki wraz z mał­
żonką, z grona profesorskiego MSH. pp. M. Gra­
bowski, Patan, ks, prefekt Maćkowiak, zaproszeni 
goście oraz bardzo liczni członkowie. Uroczystość 
zagaił powitaniem zgromadzonych prezes Koła p. W. 
Jewasiński, poczem zabrał głos p. dyr. Ligocki, wy­
głaszając okolicznościowe przemówienie, na zakoń­
czenie którego wyraził swoje zadowolenie z po­
wodu obecnego właściwego kierunku pracy Kola, 
opartej na ścisłym kontakcie ze szkołą. Wspólne 
łamanie się opłatkiem i wyrażanie wzajemnych ży­
czeń poprzedziło połączoną z „Wieczorem Wigilij­
nym“ kawę, w czasie której istniejące na terenie 
Kcła i bardzo żywotne ,Kółko Śpiewackie“ odśpie­
wało nadzwyczaj udatnie cały szereg kołend. Do­
rocznym zwyczajem członkowie wzajemnie obdaro­
wywali się upommkami, poczem nastąpiły tańce. 
Wesoły i bardzo serdeczny nastrój pozwoli wszy­
stkim odbyty „Wieczór Wigilijny“ Koła zachować 
na długo w miłej pamięci.

nią w gabinecie dyrektora opery p. Wojciechowskiego.
Za chwilę wchodzi jak każde dziecko szczęścia, uśmie­

chnięta, rozkoszna. Z pod modnej woalki wyziera para by­
stro , atrzących. beztroskich oczu.

Przyjęci niezwykle uprzejmie przez artystkę rozpo­
czynamy wywiad.

— Gdzie rozpoczęła Pani swą wyjątkowo szczęśliwą 
karjerę? O ile się nie mylimy to we Lwowie..,

•— Owszem! We Lwowie w roku 1918 w Teatrze Wiel­
kim pod dyrekcją Hellera. W roku 1922 przeniosłam się do 
Poznania, gdzie występowałam w Teatrze Wielkim.

i— Czy długo?
— Stale i bez przerwy aż do roku 1926. Następnie

Z miejsca propozycję odrzuciłam, tłumacząc mu, że 
z żalem wobec warunku zmiany nazwiska -w Niemczech nie 
będę mogła śpiewać.

— A z ról operowych lubi Pani najbardziej?
— Na to, panie redaktorze, nie tak łatwo odpowie­

dzieć! To już zależy od nastroju, od stosunków lokalnych 
itp. Mam zamiłowanie do ról, obfitujących w prawdziwe 
podł ie aktorskie, a lubię rzeczywiście partię „Lakmć“, 
którą śpiewam dziś w miłym dla mnie Poznaniu.

— Wyczuwam w słowach Pani specjalny nacisk w od­
noszeniu się do Poznania.

— Ależ owszem! Bynajmniej się z tem nie kryję! Ja 
Poznań kocham!... (es)

Sprawy wolsko we 1 P.W.
przełomie dwOcSi lai

Przemówienie przez radjo p. Ii-go wiceministra spra w wojskowych, gen. dr. F. Sławoj-Składkowskiego

Na sztandar Rezerwistów Wojsk Łączności
Otrzymujemy nast. pismo:
W myś: odezwy „Stowarzyszenia Rezerwistów Wojsk 

Łączności“ w dniu dzisiejszym przekazałem za pośrednie 
twem P. K. O. na „Sztandar dla Rezerwistów Łączności** 
zł 2,— (dwa) powołując: Korpus Oficerski O. K. VII, Kor 
pus Oficerski 7 Baonu Telegraficznego, Kolegów Oficerów 
rezerwy i w spoczynku Wojsk Łączności oraz Dyrekcję 
»Radja Poznańskiego“ do dalszego składania ofiar na nasz 
sztandar, Jan Kurasiak — por. w st sp Komendant Sto­
warzyszenia Rezerwistów Wojsk ŁącznoścL

Koledzy żołnierze, wszyscy bez różnicy stopni, szarż 
broni, służb i odznak!

Dzisiaj na przełomie dwóch lat czegóż Wam życzyć?
Życzę, by ten rok, który Polsce odsłużycie, przeszedł 

Wam szybko, jak z bicza trząsł.
Życzę Wam, żebyście mieli ćwiczenia zajmujące i krót 

kie, a — odpoczynki niechże Wam wypadną w lecle w cie­
niu 1 na murawie, a w zimie na słoneczku i w zaciszu od 
wiatru.

Niechże w te długie niedziele, które bez przepustki 
spędzicie w koszarach, pada deszcz i wicher niech gnie 
drzewa. Zato gdy dostaniecie przepustkę, niech całą nie­
dzielę świeci jasne słońce i niech aż do capstrzyku śmie­
je się do Was dziewczyna, piękniejsza i gorętsza od słoń­
ca.

Niech na patroacb w czasie manewrów, droga Was 
prowadzi przez wsie, gdzie dobrzy mieszkańcy dają żoł­
nierzowi mleko i jajecznicę, gdzie w sadach drzewa gną 
się pod ciężarem owoców. Dacie sobie Wtedy radę, praw 
da?

A co zrobisz z nieprzyjacielem?
Żołnierzu, ani konia, ani armaty, ani czołga bać się 

nie będziecie, bo przecież te rzeczy Pan Róg stworzył na 
to, by żołnierz polski miał co w bitwie zafasować. *

Na końcu życzę Wam, żeby oddział Wasz tak dosko 
nale ćwiczył i służbę pełrił, by sam Pan Marszałek Pił­
sudski powiedział: „To najlepszy pułk w Wojsku boiskiem

Tego wam życzę kochani koledzy, a pozatem, jesz 
cze tego, czego sami dla siebie pragniecie!

Czołem Koledzy.

Tradgcyiiia „^wśaziSSia“ w iwicilicacli źotnierslsUSi P. U. K
Polski Biały Krzyż wyrazicielem miłości, jaką otacza społeczeństwo swych obrońców.

Dorocznym tradycyjnym zwyczajem z inicjatywy 
przewodniczącej sekcji świetlicowej Polskiego Białego 
Krzyża p. majorowej M. Ogurkowskiej odbyły się we 
wszystkich świetlicach żołnierskich, pozostających pod

kie-teatralne, odegrane przez żołnierzy-amatorów, pod 
rownictwem świetliczarek P. B. K.

Dowódcy 1 żołnierze w swych przemówieniach dzię 
kowali instytucji za pamięć i podkieślali, iż jest ona sto-

Jan, w korpusie oficerów weterynaryjnych (grupa leka­
rzy) z dn. 28 lutego 1933 mjr. Ciechanowicz Jan, w kor 
pusie oiicerów administracyjnych (grupa of. kancel.) z 
dn. 28 lutego 1933 r. por. Gruszczyński Tadeusz I, z dn.
31 marca 1933 r. por. Mazur Stanisław f, por. Pfeifier Jó­
zef, por. Szurmiak Franciszek, z dniem 36 kwietnia 1933 
por. Serdakowski Wiktor, z dniem 31 maja 1933 r. kpt 
Degórski Antoni, por. Różański Władysław I. z dniem 30 
czerwca 1933 r. kpt. Strumff Tadeusz (grupa oficerów go­
spodarczych) z dniem 28 lutego 1933 r. por. Zielski Jul­
ian, z dniem 31 marca 1933 r. kpt, Erben Karol, por. Grodz 
ki Marjan I, por. Woynowski Witold, z dniem 30 kwietnia 
1933 r. por. Winiarski Michał I, (grupa oficerów admini­
stracji intendentury) z dniem 28 lutego 1933 r. kpt, Sta­
chowicz Stanisław, z dniem 31 marca 1933 r. kpt. Morz- 
kowski Roman, por. Oborski Stefan Rupert, por. Zborow­
ski Józef Aleksander, z dniem 31 maja 1933 r. kpt. Raw­
ski Franciszek, por.. Morski Stanisław (grupa oficerów 
administracji sanitarn.) z dniem 30 kwietnia 1933 r. kpt. 
Czyżewicz Antoni, por. Olubiec Stanisław, z dn. 30 czerw 
ca 33 r. por. Paczuski Jan, (grupa ofic. rachunkowo-kon- 
trolnych), z dn. 28 lutego 33 r. kpt Żtobickl Maciej, (gru­
pa oficerów kapelmistrzów), z dn. 28 lutego 1933 r. por. 
Gągoliński Karol (grupa oficerów naukowo-oświatdwych), 
z dniem 28 lutego 1933 r. ppłk. dr. Łodyński Marjan, w 
korpusie oficerów marynarki wojennej (korpus morski) z 
dniem 28 lutego 1933 r. kmdr. ppor. dypl. Czeczott Ratól, 
kmdr. ppor. Nabrocki Witold, kpt. Ręyman Ryszard, kpt, 
Kisiel-Zahorański Arkadiusz, kpt Woźnicki Józef, kpt Bar 
toszewicz-Stachowski Aleksander, z dniem 31 marca 1933 
r. kmdr. por. Stankiewicz Jan I., kmdr. ppor. Mohuczy Bo 
rys (korpus rzeczno-brzegowy) z dniem 28 lutego 1933 r. 
kpt. Rzęczykowski Włodzimierz, kpt. Sliwerski Kazimierz 
(korpus techniczny) z dniem 28 lutego 1933 r. kpt. inż. 
Staszewski Jan, por, Rutkowski Wiktor, w duchowieństwie 
wojskowem (wyznanie prawosławne) z dniem 28 lutego 
5933 r. dziek. ks. Wieżański Włodzimierz, z dniem 31 ma­
ja 1933 r. st. kpi. ks. Czubuk-Podolski Aleksander (wy­
znanie mojżeszowe) z dniem 28 lute*go 1933 r. st rab. II 
ki. Frankel Chaim Eljezer (Żarz. dn. 30. 12. 1933 r.).

Przeniesienia do rezerwy. W korpusie generałów z 
dniem 31 października 1932 r. ze starszeństwem z dn. 1 
czerwca 1919 r. lok. 1. gen. bryg. dr. Krzemieński Jakób 
Marjan (z prawem do noszenia munduru), w korpusie ofi­
cerów inż. 1 sap. z dniem 31 grudnia 1932 r. ze starszeń­
stwem z dn. I stycznia 1928 r. lok. 1,12 mjr. w st. niecz. 
niż. Macherski Zdzisław z równoczesnem przeniesieniem 
do 5 b. sap. (żarz, z dn. 30. 12. 1932 r.).

Zarządzeniem ministra Spraw Wojskowych zostali 
przeniesieni w stan spoczynku: w korpusie oficerów we­
terynaryjnych (grupa lekarzy) z dniem 28 lutego 1933 r. 
mjr. Kinasiewicz Juljan Józef, w duchowieństwie wojsko­
wem (wyznanie prawosławne) z dniem 2S lutego 1933 r.- 
st. kpi. ks. Butkiewicz Michał.

Z dniem 31 grudnia 1932 r. w korpusie oficerów pie­
choty por. Wolański Józef 32 p. p. w korpusie oficerów 
kawalerii ppor. Kostluk Franciszek Zbigniew z dysp. d-cy 
O. K. Vf., w korpusie oficerów sanKarnych (grona leka­
rzy) kpt. dr. Bielski Jerzy ze Sz. Pdfc. dla Mafolet. Nr. 1, 
w korpusie oficerów weterynaryjnych (grupa lekarzy) 
kpt Sokolowicz Józef Ignacy z dysp, d-cy O. K. IX., w 
korpusie oficerów administracyjnych (grupa oficerów kan 
celaryjnych) kpt. Sychmóller Jan z D. O. K. L, (grupa 
oficerów administracji sanitarnych) kpt Manheim Stani­
sław z kadry zap. 10 Szp. Okr.

Z dniem 3! grudnia 1932 r. w korpusie oficerów ma­
rynarki wojennej (korpus morski) kvt Gotz Eugeniusz z 
dysp. szefa Szt Gł.

opieką P. B. K. obchody gwiazdkowe i łamanie się opłat- I kroć cenniejsza, ponieważ ma miejscć w wyjątkowo cięż-

Radj«
Czwartek, dnfa 5 stycznia 1933. k

Poznań. 11,40 Codzienny przegląd prasy polskiej (tr. 
t Warszawy), 11,58 Sygnał czasu — zegar i hejnał z wie­
ży ratuszowej, 12,10 Koncert popularny (tr. z Warszawy), 
13,20 Koncert z płyt gramof., 14.00 Notowania giełdy pie­
niężnej, 14,15 KomurJkety gospod.-roln., 16,40 Odczyt 
(tr, z Warszawy), 17,00 Koncert z płyt gramof. (tr. z War 
$zawy), 17,40 Odczyt aktualny (tr. z Warszawy), 17,55 
»Z życia wojskowego młodzieży**, 18,05 Odczyt z cyklu 
organiz. przez Kurat Okr. Szkoln. Pozn„ 18,20 Lekcja Ję­
zyka franc.. 18,35 Felieton roln. p. t „Nowsze głosy o 
żywokoście“. 18,50 Nadprogram, 19,10 Roln. skrzynka ra 
djowa, 19,28 Sygnał czasu, 19,30 Kwadrans liter, (tr. z 
Warszawy), 19,45 Prasowy Dziennik Radjowy (tr. z War­
szawy), 20,00 Koncert wieczorny. Wykonawcy: Teodora 
Becka - Frankiewicz (sopran), Both (skrzypce), prof. Frań 
Ciszek Łukasiewicz (akomp.). 21,30 Słuchowisko (tr, 2 
Krakowa), 22,15 „Z nad krawędzi“, 22,30 Sygnał czasu

komunikaty sport, i polic.
Warszawa. 12,10 Koncert popularny w wykonaniu 

orkiestry P. R„ 15,25 Płyty gramofonowe, 15,35 „Wycho­
wanie w rodzinie — czy poza rodziną“, 15,50 Płyty gra­
mofonowe, 16.25 Lekcja języka francuskiego, 16,40 „Sta­
nisław Nowakowski** — (cykl „Świat przez radjo“). 17.00 
[ł.Vty gramofonowe, 17,40 Odczyt aktualny, 18,00 Muzy­
ka lekka, 19.20 Komunikat Rolniczy Ministerstwa Rolni­
ctwa i Reform Rolnych, 19,30 Kwadrans literacki opowia­
danie Jerzego Rawicza p. t „Chart“, 19.45 Pra«owy Dzień 
n’K Radiowy, 20,00 Muzvka lekka. — W przerwie wiado- 
n,ości sportowe, 21,30 Słuchowisko „Kwiat pomarańczo- 
W“ Birabeau (tr. z Krakowa), 22,15 Muzyka cygańska

kiem.
Uroczystości te, zorganizowane przez poszczególne 

świetliczarki, odbyły się w nastroju wyjątkowo ciepłym 
i miłym. Szczególnie mile była witana orkiestra II. Żeglar­
skiej drużyny Harcerskiej, która wykonała szereg pięk- 

¡nych kol en d.
W imieniu P. zB. K. przemawiała p. majorowa M.

Ogurkowska, która w prostych, lecz gorących i z serca 
płynących słowach skiadała życzenia od społeczeństwa 
miejscowego, nadmieniając, że armja i społeczeństwo two 
rzą jedność, której nikt nie rozdzieli, bo armja jest uko­
chaniem narodu.

Niezwykle serdecznie witane były przez żołnierzy mi­
lutkie liściki od dzieci szkól poznańskich, zorganizowa­
nych w Kółkach P. B. K., które w ten sposób składały 
żołnierzom swoje życzenia. Przy odczytywaniu tych ko­
chanych bązgrot. niejedna marsowa twarz bladła, a w 
oczach zakręciła się łza...

Po wspólnem łamaniu się opłatkfem i odśpiewaniu ko­
łend przy jarzących choinkach, ubranych pięknemi ozdo­
bami, rozdano żołnierzom gwiazdkę. Obdarowanych zo­
stało 4372 żołnierzy. Wszystkie te podarki uzyskała sek­
cja li tylko dzięki usilnym staraniom przewodniczącej p. 
maj. M. Ogurkowskiej.

Na program uroczystości składały się ponadto dekla- tejszego garnizonu, 
macje dzieci ze szkół średnich, a także aktualne sztuczki

kim okresie przeżywanego ogólnie kryzysu gospodarczego
W sposób nadzwyczaj serdeczny dziękowano p. ma­

jorowej M. Ogurkowskiej za jej niezmordowaną pracę, 
którą potrafiła pokonać piętrzące się trudności i zdobyła 
tak wiele cennych podarków, które wzbudzały podziw u 
wszystkich.

Podobne uroczystości odbyły się w świetlicach nastę­
pujących formacyj: 21 grudnia w 58 pp., 22 grudnia w 
kadrze 7 szpitala okręgowego, 14 p. a. 1., 7 baonie telegra­
fistów, 7 d. a. k„ 23 grudnia w 7 p. a. c., 7 p. strz., 57 
pp., i 1 p. pancernym. 26 grudnia w 15 p. ułanów, 27 grud 
nia w 7 baonie saperów i 3 szwadronie pionierów. Uro­
czystość w wszystkich świetlicach zakończono wspólną 
fotografią.

Prócz tego oFarowano cenne podarki i ozdoby choin­
kowe 5 formacjom, które dotychczas nie posiadają świe­
tlic, a* mianowicie: oddział sztabowy, uzbrojenie, 7 dyon 
przeciwlotniczy, 3 p. lotniczy i wojskowe więzienie śled­
cze.

Niezależnie od podarków wyżej wymienionych prze­
wodnicząca sekcji świetlicowej wyjednała w miejscowych 
dyrekcjach teatrów i kin 265 biletów dla tych żołnierzy, 
którzy pełnili wartę w noc wigiliiną i w pierwsze święto 
Bożego Narodzenia. Bilety te rozdano w 12 formaeiach tu 

(Er.Br.)

Zmiany w Armii

K. S. RRIYANIA POZNAN
urządza w sobotę, dnia 7 stycznia 1933 
o godz. 8-mej w «alach Domu Rzemfeśln.

Wielka Znlw Knrnaute

Dwie orkiestry 7 p. Strzelców Konnych
Wstęp 1,50 I 2 zł. Wstęp 1,50 i 2 zł

O poparcie prosi
216g ZflBZĄD,

Dziennik Personalny Ministerstwa Spraw Wojsko­
wych zamieszcza zarządzenie p. Prezydenta Rzeczypo­
spolitej w sprawie przeniesienia w stan spoczynki« w kor­
pusie generałów z dniem 31 marca 1933 r. gen. bryg. dr. 
Daniec Józef, w korpusie oficerów piechoty z dniem 31 
marca 1933 r- pputk. dypk Kwiatkowski Tadeusz Wtady- 
sław, w korpusie oficerów kawalerii z dniem 28 lutego 
1933 r. pułk. Koiszewski Mikołaj Antoni, w korpusie ofi­
cerów artylerii z dn. 31 maja 1933 r. pułk. Batory Alek­
sander, w korpusie oficerów uzbrojenia z dniem 31 mar­
ca 1933 r. pułk. Gomólicki Mikołaj, w korpusie oficerów 
piechoty z dniem 28 lutego 1933 r. pputk. Szczęśniak Ka­
zimierz, kpt. Pasella Stefan Kazimierz, kpt. Mastek Sta­
nisław, por. Rob ódzki Marian, z dniem 31 marca 1933 r 
ppulk. Gotkiewicz JLeon, kpL Swida Stefan, por, Obrzn*

kwietnia 1933 r. mir. Kądziołka Jan Stanisław, z dn. 31 
maja 1933 r. mjr. Pietruszyński Konstanty, z dn. 30 czerw 
ca 1933 r. mjr. Wotągiewicz Stefan Satutntn, kpt. Bosek 
Józef, w korpusie oficerów aeronaritykl z dn. 30 czerwca 
1933 r. por. Więckowski Władysław I, w korpusie oficc' 
rów Inż. 1 sap. z dniem 28 lutego 1933 r. major Ołaszyń- 
ski P-unan mi- «zvuł-wski Walenty, z dn> 30 kwietnia 
1933 kpt. Radgowski, Ziemowit Stefan, kpt, Steinkeller 
Artur, kpt, Langiewicz ATred. w korpusie oficerów łącz 
noścl z dn. 31 marca 1933 r. kpt. Frąckiewicz Bronisław, 
z dn. 30 czerwca 1933 kpt. Kokin Władysław Stanisław 
w korpusie oficerów samochodowych z dn. 31 marca 33 r 
major Karpowski Mikołaj, w korpusie oficerów taboro­
wych z dniem 30 kwietnia 1933 ppiiłk. Kostrzewski Jan 
w korpusie oficerów kontiolerów z dn. 31 kwietnia 1933

Stanisław, z dniem 30 kwietnia 1933 r. mjr. Borysewicz ! ppulk. Thoman Alfons Hieronim, w korpusie oficerów 
Witold Ryszard, mjr. Zubkowski-Okołow Witold, kpt. ¡uzbrojenia z dn. 28 lutego 1933 pułk. inż. Dłngowski Oe-

i Kozuba! Adolf, z dniem 31 maja 1933 r por. Rzędowsk 
! Zygmunt w korpusie oficerów kawaierjl z dniem 31 mar 
t ca 1933 r. rtm. Rusiecki Jakób Tadeusz, z dniem 30-gr 
< kwietnia 1933 r. mjr. Uszyński Stanisław Józef, rtm. Bie 
lobradek Władysław, z dn. 31 maja 1933 r. pputk. dr. Ba- 

j ranowicz Edward, mjr. Wróblewski Edmund Edward, rtm. 
Piotrowski Witold I.. w korpusie oficerów artylerii z dn.

’rard, kpt Nonkiewfez Witold Ignacy, por. Zabłotny, Ma­
teusz, por. inż. Czapski Wincenty, z dn, 31 marca 1933 r 

'pór. Dobkiewicz Bolesław, z dn. 30 kwietnia (933 r. kpt 
Aiiserowicz Stanisław, z dn. 30 czerwca 19,33 r. pputk 

iRałanda Stanisław, kr*. Waszak Jan, w korpusie oiicerów 
’iniendentów z dniem 31 marca 1933 mir. Rukowczan Jó­
zef, z dn. .30 kwietnia 1933 ppulk Chudzik Marian Wła-

31 marca 1933 r. pułk, mr. Woli Roman Jan, z dn. 30-go dysław, z dn. 31 maja 1933 r. kpt. Tarnawski Stanisław ostatniem stuleciu.

Kronika
Zebranie Zw. Oficerów Rezerwy. W środę, 4 bm. o 

godz. 20-ej odbędzie się w lokalu związkowym, mlesięcz- 
zebranie Związku Oficerów Rezerwy R. P. Odczyt pt 

„Organizacja armji niemieckiej w dobie obecnej i porów­
nanie jej z organizacją armji polskiej“ wygłosi mjr. dypl.
58 pp. Leszczyński. Obecność obowiązkowa.

Patenty oficerskie. Biuro personalne Min. Spraw Woj 
skowych wyraziło zgodę na przedłużenie terminu nadsyła 
nia zamówień na patenty do dnia 1. 3. br. Blankiety zamó­
wień wydaje sekretariat Zw. Oficerów Rez. R. P. w Pozna 
niu, Stary Rynek 80-82.

Zniżki do Teatrów dla oficerów rezerwy. Członkowie 
Zw. Oiicerów Rez. R. P. mogą korzystać ze zniżek do tea 
trów poznańskich. Zamówienia trzeba zgłaszać w przed­
dzień przedstawienia? w sekretariacie Związku.

Wieczorki taneczne Z. O. R. Sekcja imprez towarzy­
skich Zw. Oficerów Rezerwy R. P. zamierza w bieżącym 
karnawale urządzić szereg wieczorków tanecznych. Ce­
lem tych Imprez jest nawiązanie bliższego współżycia to­
warzyskiego. Zaproszenia wysyła sekretariat.

Wykłady dla oficerów rezerwy. Zarząd Zw. Oiicerów 
Rez. R. P. zamierza w miesiącu lutym i marcu zorganizo­
wać wykłady iniormacyjno-facliow'e dla oficerów rezerwy 
korpusów osobowych artylerii, kawalerii, saperów, służby 
zdrowia i gospodarczych. Celem sprawnego zorganizowa­
nia powyższych wykładów, Zarząd prosi o zadeklarowa­
nie udziału w terminie do 15 bm. Dokładne terminy wy­
kładów podamy niebawem.

Zarząd Ogóln. Związku Podoflc. Rezerwy R. P. kola 
Poznań-Miasto zawiadamia, że urządza dnia 6 bm. o godz. 
8-ej wiecz w sali p. Jarockiej przy ul. Masztaferskiej 8 
zabawę zimową. Dochód wyznaczono na cele rozwoju Ko­
la. Wstępne gr 99 dla członków 49 gr.

Materjaly po śp. generale L. Archinardzie. Zmarły w 
rb. śp. generał Ludwik Archinard, fc szef misji wojskowej 
irancask'1-pi iskiej w Paryż« a tem samem pierwszy do- 
Armji Polskiej we Francji, podarował przed śmier­
cią wszystkie swe materiały, odnoszące się do 
okresu dowodzenia Armią Polską we Francji oraz inne 
pamiątki historyczne polskie. Tow. Wyd. „Polska Armia 
Błękitna“ w Poznaniu. Część tych materjalów, mianowi­
cie kolekcję historycznych medali, plakiet, monet, odznftk 
itp.'odnoszących się do Polski, a wydanych przeważnie 
we Francji, jest już w posiadaniu T-wa, reszta zaś, miano 
wicie materiały odnoszące się Armji Polskiej we Francji, 
znajdują się narazie w Paryżu. Z pośród medali i monet 
w ogólnej ilości 82 sztuki, wyróżnia się zbiór pamiątko­
wych medali wydanych przez Marję Leszczyńską (połowa 
XVIII w.), rzadkie plakiety, wybite we Francji z okazji 
powstań polskich w XIX w., monety polskie w Gdańsku 
(przeważnie z XV w.). Zbiory powyższe kolekcjonował 
śp. generał Archinard w ciągu swego życia, wykazując 
w ten sposób duże zainteresowanie dla historii polskiej, 
szczególnie polskiego wysiłku zbroinego i politycznego w



IStr. «. DZIENNIK POZNAŃSKI — Czwartek, dnia 5 stycznia 7933 r. Str. 3.

IOJIELKOPOLSHII POHORIfl
Z GNIEZNA

— Przedszkole Rodziny Wojskowe! 69 pp.
urządza w czwartek, 5 bm. „herbatkę“ z niespo­
dziankami w salach Kasyna Podoficerskiego 
69 pp. Początek o godz. 20-tej. Zespół muzycz­
ny orkiestry pułkowej. W niedzielę, dnia 8 bm. 
o goćz. 17-tej w sali teatru pułkowego odbędzie 
się dla dziatwy przedstawienie p. t. „Księżna 
Turynu“, nadto wielce urozmaicony program. 
Społeczeństwo proszone gorąco o poparcie tych 
imprez i gromadne przybycie.

— Polski Czerwony Krzyż. Z Karnawałem 
P. C. K. wznawia dancingi a pierwszy w tym 
roku inauguracyjny, odbędzie się w czwartek, 
dnia 5 stycznia o godz. 8-mej w sali hotelu. 
Francuskiego, na rzecz dożywiania dzieci bez­
robotnych w szkole. Atrakcje niebywałe! Gra 
w bilard oraz piękne miękkie i subtelne śnieżki 
sprawią dużo radości, stwarzając wesoły na­
strój. Szan. Obywatelstwo uprzejmie prosimy 
by swem przybyciem przyczyniło się do akcji 
miłosierdzia, łącząc przyjemne z poźytecznem. 
Wstćp dobrowolne datki. Zarząd.

—- Przed 10-leciem AKG. Nawiązując dc 
notatki o 10-leciu Akad. Koła Gnieźnian poda- 
jemy porządek obrad uroczystego zebrania 
które odbędzie się w dniu 6 stycznia b. r. w ho­
telu Europejskim: zagajenie i powołanie pre­
zydium, sprawozdanie prezesa Koła, przemó­
wienie Kuratora Koła i wręczenie dyplomu 
członkowi honorowemu p. generałówi T. Mali­
nowskiemu, przemówienie senjorów Koła, oraz 
Składanie życzeń. W zebraniu wezmą udzia' 
przedstawiciele miejscowych władz, zaprosze­
ni goście i członkowie Koła. Sądzimy, że Zgro­
madzenie to, obok jednodniówki i sobotnieg; 
balu, przyczyni się do większego zbliżeni; 
Społeczeństwa do młodzieży akademickiej 
żrzeszonej w A. K. G. i do pozyskania jej no­
wych przyjaciół. Zebranie rozpocznie sic 
punktualnie o godz. 16,30.

— Rodzina Policyjna. W Czwartek', dnk 
5 bm. o godz. 16-tej po poł. odbędzie się w Do- 
fnu Op. Społ. przy ul. Kilińskiego zebranie ple 
narne. Na porządku dziennym wykład ks. mjr 
Łukowskiego p. t. „Rola matki w dziejach ludz­
kości“. O jaknajliczniejszy udział członkii 
1 wprowadzonych gości uprasza Zarząd.

T WRZEŚNI
Posiedzenie Rady Miejskie] odbędzie się w śro­

dę, dn. 4 b. m. o godz. 18-ej.
— Dancing-Bridge Tow. Ziemianek pow. wrze­

sińskiego, zapowiadany już swego czasu — odbę 
dzie się w czwartek dnia 5 stycznia b. r. o god? 
20-ej w Hotelu Francuskim. Dochód przeznaczoin 
na zasilenie funduszu na rzecz kolonii letnich dla 
najbiedniejszych dzieci miasta Wrześni i Tow. Stel 
la w Poznaniu.
, — Opłatek strzelecki odbędzie się w czwartek
dn. 5 b. m. w świetlicy Zw. Strzeleckiego w Strzał 
kowie, w piątek dn. 6 b. m. w Hotelu Francuskirr 
we Wrześni. Podczas tradycyjnego opłatka nastąp 
obdarowanie członków ćwiczących oraz orląt — 
darami oraz muzyka kapeli wrzesińskiego oddziałi 
Zw. Strzel, i śpiewanie kolęd.
... — Wieczorek taneczny Akademickiego Koł; 
Wrześman przy Uniwersytecie Poznańskim odbe 
dzie się w sobotę dn. 7 b. m. w Hotelu Francuskim 
Wieczorek urządzany jest w ramach obchodu pię­
ciolecia A. K. W., który zaszczycą swą obecności; 
Kurator Koła prof. U. P. Dr. Br. Dembiński oraz 
szereg członków senjorów. Uroczyste zebranie od­
będzie się w lokalach Hotelu Francuskiego o godz 
1

Poznański „Teatr Mały“, pamiętny u nas z niedawne- 
go sukcesu w „Danej od Boga“, zjeżdża niedługo do Wrze 
śni by odegrać znakomitą komedję, p. t „Dwaj mężowi; 
Pani Marty . Będziemy więc mieli znowu sposobność 
uśmiania się dowoli, oraz oklaskiwać znakomitą gre 
niezrównanej Blanki Orszańskiej i Zbigniewa Orwi- 
Cza, na czele pierwszorzędnego zespołu.

Jak Września nrządziła gwiazdkę dla bezrobotnych 
oraz ubogich swych dzieci? Na terenie naszego miasta 
działają bardzo sprężyście powiatowy oraz miejski ko­
mitet dla spraw bezrobocia. W okresie przedgwiazdko- 
wym Komitety te wraz z szeregiem mieiscow. organiza­
cji społecznych urządziły gwiazdkę dla bezrobotnych ro­
dzin oraz ich dzieci. Poniżej zamieszczam tabelę, która 
przedstawia akcję tą na terenie Wrześni w ostatnim ty­
godniu. We wtorek, dnia 20 bm. obdarowano w Ochronie 
140 dzieci, w środę dn. 2! bm. Związek Pracy Obywatel­
skie} Kobiet obdarował 60 najbiedniejszych dziewczynek 
z szkoły powszechne) żeńskiej, w czwartek, dn. 22 bm 
w sali „Odeon" obdarowano około 600 dzieci oraz rodziny 
bezrobotnych, w piątek, dn. 23 bm. w Poradni obdarzone 
blisko 40 dzieci. W szlachetnym porywie rywaiizach 
wszystkie instytucie i Stowarzyszenia starały sie przyjść 
z pomocą biednym w sposób Jak najbardziej skuteczny 
Wzriiszaiacv był rozdział darów gwiazdkowych, urządzę 
ny przez Stowarzyszenie Pań Miłosierdzia św. Wincen- 
tego a Paulo, kiedy obdarzeni z łzami w oczach dzięko­
wali za pomoc. Nie sposób wymieniać tu wszystkich, któ- 
rzy przyczynili się do pobudzenia ofiarności społeczeń­
stwa względnie sami ją okazali. Wdzięczność dla dobro­
dziejów niech będzie zadatkiem zadowolenia z dobrze 
spełnionego obowiązku w święto Radości. W wigilię przv 
ładnie ubrane) choince odegrała na rynku orkiestra woj­
skowa szereg kolend, które podnosiły nastrój świąteczny 
wśród zebranych.

Z RAWICZA
Niezwykły wypadek w szpitalu w Rawiczu. W ostat­

nich dniach grudnia ub. roku przywieziono do tut szpK 
tala, chorą p. B. z Rawicza w stenie umieralącym. Chohi 
była już bez tętna z zupełną sinicą kończyn. Lekąfze la­
da chwila oczekiwali zgonu. Na intencję chorej, zostały 
Już nawet odprawione modły w kaplicy szpitalnej. Tym­
czasem ku ogólnemu zdumieniu w przeciągu 12 godzir 
wszystkie obiawy chorobowe minęły zupełnie, do tego 
stopnia, że chorej nie grozi już niebezpieczeństwo utraty 
życia. Jak się dowiadujemy sfery lekarskie zaskoczone sa 
wprost niezwykłym wypadkiem, którego nie mogą sobie 
wprost wytłumaczyć na drodze normalnej. (oi)

Z WIELENIA.
Plac Marsz. Piłsudskiego. Komisja wyłoniona z Rady 

miejskiej w celu nazwania-którejś z ulic wzgl. placów na­
szego miasta imieniem Marsz. Piłsudskiego na ostatniem 
posiedzeniu Rady przedstawiła swój projekt. Zapropono­
wała mianowicie, by pięknie w środku miasta położonemu

PIERWSZA LEKCJA.
Instruktor kursu narciarskiego dla najmłodszych, zaznajamia przyszłych olimpijczyków z arkanami narciar­

stwa.

Gniezno zatrudni bezrobotnych pracami doraźnemi
Z Gniezna donoszą:
W środę obradował pod przewodnictwem wi­

ceprezydenta miasta, inż. Hensla. wydział wyko- 
lawczy miejskiego komitetu do spraw bezrobocia 
<tóry rozpatrywał możliwości zatrudnienia przy do­
raźnych robotach w mieście pewnej ilości bezrobot­
nych.

Była mowa o uruchomieniu szeregu prac bru­
karskich w Okresie zimowym, przy których, w ra­
zie dopisania funduszów, przyrzeczonych przez ko­
mitet wojewódzki, zatrudnionoby na zmianę po 80 
do 100 ludzi tygodniowo, co miesięcznie wypadło- 
by przeciętnie do 400 osób. Płaca dzienna wy­
niesie w myśl zarządzeń ministerialnych 3 zł na 
osobę, dzień roboczy do 7 godzin. Przez urucho­
mienie prac takich chodzi ich inicjatorom o danie 
możności bezrobotnym, utrzymującym się wyłącz­
nie z zasiłków w naturaljach. zarobienia gotówki 
Zatrudnionym wsfrzymanoby oczywiście zasiłki w 
naturze, t j. dożywianie, po przepracowanym cza­
sie na tyle dni. ile pracowali Powrót do bezrobocia 
automatycznie powoduje dalsze udzielanie im za­
siłków w naturaljach.

Koszta zatrudmenia łudzi, nie licząc materiałów 
Dociągnęłoby za sobą wydatek przeszło 7000 z) 
miesięcznie Bezrobotni do pracy przyjmowani bę­
dą wyłącznie według koleiności ich zapisów w re- 
’estrach PUPP. Wyjątek w kolejności mogą sta­
nowić jedynie ojcowie rodzin, znajdujących sie w

« Doroczne polowan’e u ks. Michała Radziwiłła 
w Antoninie

Ostrów (od wł. kor). W dobrach księcia 
Michała Radziwiłła w Antoninie odbyło się oficjal­
ne doroczne polowanie przy .¿icznym udziale zapro­
szonych gości. Polowanie odbyło sie w kotłach na 
obszarze 6.000 morgów przy użyciu 150 iudzi na­

N’ezwyk?a afera w Mogilnie
Mogilno (Kor. wł.). Do starosty powiatu 

mogileńskiego Stępińskiego nadszedł list od anoni­
mowego autora o następującej treści:

„Gdy osoby zwo'nione ze służby w starostwie 
jak Chudziński i inni nie zostaną w 24 godzinach 
ponownie przyjęte do pracy, to wysadzimy staro­
stwo w powietrze, a starosta zostanie zastrzelony“

Zawiadomione władze policyjne wszczęły do­
chodzenia, celem wykrycia anonimowego autora

Heine-Medina w Opalenicy
Opalenica (Od wł. k-or.). Miejscowi lęka-1 Heine-Medina u pewnego dziecka, które przewie- 

rze, dr. Taborski i dr. Henke, stwierdzili wypadek« zionę zostało do szpitala miejskiego w Grodzisku

Elektrownia warszawska inkasuje należności 
według nowej taryfy

Warszawa Elektrownia warszawska roz­
poczęła wczoraj inkasowanie należności za prąd 
podług taryfy, wyznaczonej przez komisję rozjem 
czą. W rachunkach obecnie wystawianych uwzglę­

Napad bandycki pod Lublinem
Lublin (PAT.) Pod wsią Polanówką w pow., skiem Bleicher, został zabity, furman za? W' 

I omaszowskim napadła na powracających z Za- I odniósł ciężkie rany. Bandyci zrabowali całv za 
mościa kupców szajka bandytów, zasypując jadą- l pas towarów, poczem zbiegli. Policja wszćię»a z- 
cych wo-pffii gradem kul. J^den z kunców, tmzwj- nimi pościg

skwerowi przed Sądem Grodzkim nadać tę nazwę. Rada 
miejska projekt powyższy zatwierdziła.

Opłatek Zw. Strzeleckiego. Dnia 24 ub. mieś, tuteisz 
oddział Zw. Strzel, urządził we własnej świetlicy trady­
cyjny „opłatek“. Prezes Wieleńskiego Oddziału Zw. Stre. 
p. Sammer, w okolicznośćiowem przemówieniu skresilt po­
krótce dzieje opłatka, a następnie p. burmistrz Waehowia; 
gorąco zachęcał strzelców do dalszej, użyteczne] pracj 
Potem po wspóirej kawie, podczas której dzielono s. 
opłatkiem oraz śpiewano kolendy i pieśni legionowe, ob 
darowano około 50 członków Zw. Strzel. Uroczystość mi- 
nęia w bardzo miłym nastroju; zakończono ją odśpiewa 
niem ..Pierwszej Brygady“. „Opłatek“ odbył się jedyni, 
dzięki wydatnej pomocy finansowej Tow. Przyjaciół Zw 
Strzel., jako też i zamożniejszych członków sameg; 
Związku.

Z PR7YGODZ1A.
Gwiazdka. Staraniem Związku Strzeleckiego urządzo­

no w dniu 24 ub. m. „Gwiazdkę“ dla najbiedniejszych gmi- *

rzeczywiście wyjątkowej nędzy, stwierdzonej prze? 
kierownictwo wydziału. W razie pomyślnego za­
łatwienia kwestji finansowej, od której wszystko 
zależy, orace rozpoczęłyby się jeszcze w bieżącym 
miesiącu.

Niezależnie od prac doraźnych, podejtnowa 
nych przez komitet miejski, podemiie takie same 
prace na drogach podmiejskich również komitet 
powiatowy, który w przyjmowaniu do pracy tąk- 
że będzie posiłkował się rejestrami PUPP. Nie­
wykluczone, iż z prac na robotach tych korzvstaja 
również bezrobotni m. Gniezna. Konkretnych da­
nych, kiedy roboty te się rozpoczną, brak jeszcze 
z tych samych powodów, co w komitecie miejskim

W dalszym ciągu obrad wydział na wniosek 
przewodniczącego wybrał na tegoż zastępcę radcę 
prof. Szałkowskiego oraz zastanawiał sie nad spo­
sobami zwiększenia dochodów komitetu, gdyż w 
roku bieżacvm wpływy z ofiar społecznych zna­
cznie zmalały. Miedzy innemi była mowa o ooo- 
datkowaniu się dobrowolnem przez właścicieli ka­
wiarń od sprzedaży napojów, ciast i słodyczy, któ 
rych cena w lokalach mimo ogólnej zniżki cen pro­
duktów żywnościowych wcale nie ztn"io5szyła sie 
Projektowano jeszcze podwvżc?pn>e podatku od bi­
letów kinoteatrainych. Załatwienie tych projektów 
i ewentualną ich realizację poruczono prezydium 
wydziału.

gonki Ubito 1.270 zajęcy. Wśród myśliwych pier 
wsze miejsce jako król polowania zajął podinspek 
tor Greffner, następnie prokurator dr. Konieczny 
za nim starosta kępiński Dabrowiecki i t. d. — Pf 
polowaniu odbyło sie przyjęcie gości w Antoninie

Aresztowano podejrzanego Alojzego Chudzińskiego 
b. biuralistę starostwa, urządzając w jego mieszka­
niu rewizję. Pismo własnoręczne Chudzińskiego 
odesłano do grafologa. Poza tern przytrzymano ćah 
szereg innych osób silnie podejrzanych Narazie nie 
wiadomo, czy jest to akt prowokacji, czy też cho 
dzi o zwykły szantaż zwolnionych z pracy b. urzęd 
ników starostwa. Policja prowadzi dalsze energićz 
ne śledztwo.

dniana jest bonifikata z powodu różnicy 
okres czasu od 7 września 1932 r„ zgodnie 
czeniem komisji.

cen za 
z orze

I ny i obszaru dworskiego. Dzięki ofiarności pp. urzędników 
1 hrabstwa Przygodzieckiego, Związku Pracy Obywatelskiej 

Kobiet i Związku Strzeleckiego oraż jego sympatyków 
obdarowano 42 bezrobotnych i biednych oraz 30 dzieci 
produktami spożywczemi. Serdeczny i uroczysty nastrój 
podczas obchodu gwiazdkowego, radość dzieci i żywe wy­
razy wdzięczności były najmilszą podzięką dla inicjato- 
lów i wykonawców. „Gwiazdka“ w Przygodzicach pozost;- 

lwi miłe wspomnienia dla wszystkich. Serdeczne przemó­
wienia p. Mariana Kowalskiego kier, szkoły i referenta 
wych. cbyw. Związku Strzeleckiego oraz p. Michała Zie­

lińskiego prezesa Związku Strzeleckiego zakończone życzę 
niami dla zebranych rodziców i dzieci i okrzykami na 
cześć Naiiaśnejszej Rzeczypospolitej, śpiewy kolend, roz­

radowane twarzyczki dziatwy, wszystko razem było miłe 
i wzruszające. Należy się uznanie i wdzięczność serdecz­
na pracownikom społecznym i ofiarnym obywatelom, któ­
rzy w zrozumieniu ciężkiej doli najbiedniejszych nie szczę 
dzili pomocy materialnej w urządzeniu „Gwiazdki“. S.

Kresowy fort warowny
polskiej rac,i państwowej wola

o pomoc
Z Urzędu Parafialnego kościoła rz.-kat. w Ko- 

panicy, pow. Wolsztyn otrzymaliśmy następujące 
pismo:

100 m. i tuż niemiecka straż graniczna.
1300 dusz, 350 rodzin przeważnie biednych ma­

łorolnych, chałupników, sezonowców-tułaczy, bez­
robotnych. repatriantów, powstańców, ofiar nie­
mieckich więzień politycznych wśród hardej gro­
mady zamożnych niemców-kolonistów.

75% roli naszej to piaski, 50 — 100% w powo­
dzi co 2 — 3 lata.

1408 roku czyli 524 lata temu z fundacji Wła­
dysława Jagiełły powstała historyczna Kopanica 
wraz z kościołem, ośrodkiem parafji, jako symbol 
polskiego czynu kulturalnego i kresowy fort waro­
wny polskiej racji państwowej. Różne potem przy­
chodziły czasy i zmienne przypadały parafji łosy. 
Ominięto nas nieomal przy kreśleniu nowych zjed­
noczonej Polski granic. Tyło dzięki powstaniu zo­
staliśmy dawnym granitowym, acz kopciuszkowytti 
kamieniem granicznym, stojącym twardo na straży 
ojców naszych wiary św. i Rzeczypospolitej całości.

Lat 1793 — 1812 — 1919 promienne historji oj­
czystej litery pisała bohaterów naszych złocista 
crew ofiarna i na naszej świątyni ołtarzach i na na* 
szego cmentarza krzyżach. Tu spoczywa poległa 
17-letnia Anna Sewohl. Pociski armatnie mściwego 
za ostatnie powstanie najeźdźcy zawzięcie i cyni- 
cznie waliły w kościół i zorały cmentarz.

13 lat już wołają o ekspiację sprofanowani 
świątynia i kości zbeszczeszczone. Tymczasem łed* 
wo wyłomy wylatane, a cmentarz jeszcze resztka­
mi zasieków kolczastych okolony. Ponure śładV 
wandalizmu wciąż szydzą z najświętszych uczuć 
i skarbów naszych Fundusz na odbudowę kościoła 
i cmentarza tragicznie nikły. Spustoszona, wyczer­
paną, opuszczoną, przeciętą granicą parafię, chlubę 
i ofiarę bezinteresownej miłości Ojczyzny i heroicz­
nego poświęcenia, wraz z jej pałacem; potrzebami 
uzależniła siła wyższa od serca i szybkiej, zdecydo- 
wanej pomocy społeczeństwa. Sąsiednia parafię za 
kordonem, nasza dawniejszą zamożna filję, popiera 
rząd Rzeszy i społeczeństwo niemieckie krociami 
tysięcy. -»

525-Iecie istnienia parafji. przypadające na przy­
szły ^rok projektujemy uczcić godnie odnowieniem 
i poświeceniem historycznego kościola-weterana 1 
cmentarza połączonem z wielkim kresowym kń
czci fundatora obchodem jagiellońskim.
. ł Pro.simV 0 zbiorowe i pojedyńcze jednorazowe 
ub periodyczne, choćby drobne na ten cel ofiary« 
a Instytucje prywatne i publiczne o odpowiednie 
subwencje. Składamy za nie zgóry serdeczne Bóg- 
zanłać. — Konto czekowe PKO Nr. 100 514. 
Proboszcz I Przewodniczący Kat Komitetu Bud.

Ks. (—) Jordan

Kursy ogrodnicze W. 1. R.
Wielkopolska Izba Rolnicza podaje niniejszem «o wta 

domości, ż.e kursy ogrodnicze dla ogrodników i pszczeM 
nicze dla miłośników pszczelnictwa odbędą się w termi­
nach następujących:

w Ostrowie w sali Hotelu pod Pocztą, ul. Kolejowa 17 
kurs ogrodniczy w dniach od 10. do 12 bm. od godz. 10 
do 17-ej z przerwą obiadową; — kurs pszczelniczy w dn, 
od 11 do 12 bm, od godziny 17-ej;

w Lesznie (w sali Strzelnicy, ul. Kościańska 50) kurś 
ogrodniczy w dniach od 17 do 19 bm. od godziny 10-ej 
do 17-ej z przerwą obiadową; — kurs pszczelniczy w dtł, 
od 18 do 19 bm, od godziny 17-ej;

w Gnieźnie (w sali Grand Café, ul. Warszawska 14) 
kurs ogrodniczy w dniach od 25 do 27 bm., od godz. 10 
do 17-ej z przerwą obiadową; — kurs pszczelniczy w dn 
od 26 do 27 stycznia 1933 r. od godz. 17-ej.

Ostatnie godziny w stolicy
Wczoraj wprowadzono w okręgu D. O. K. war­
szawskiego sądy doraźne za ciężkie przestępstwa« 
’ooełnione przez wojskowych i osoby cywilne, pra­
cujące w instytucjach wojskowych. Jak wiadomo, 
wojskowe sady doraźne zostały ostatnio wprowa- 
łzone również na terenie D. O K. łódzkiego.

Artur Rubinstein
koncertuje jutro, w czwartek w Poznaniu!

Niebywałe zainteresowanie koncertem!
ARTUR RUBINSTEIN, bezsprzecznie jeden z najwięk­

szych pianistów świata, tytan fortepianu, którego każdo­
razowy występ nawet w największych metropoliach mu­
zycznych świata stanowi zawsze najwyższą artystyczną 
.ensację — po triumfalnych sukcesach w Moskwie i Lenin­
gradzie — przybywa z okazji występu w Warszawskiej 
Filharmonii — na jedyny koncert do Poznania i wystąpi 
’’afro w czwartek, dnia 5-go stycznia br. w Auli Uniwer­
sytetu!

Artur Rubinstein to uznany fenomen muzyczny! Repre­
zentuje typ artysty, w którym niezwykły rozmach włr- 
‘uozowski splot! się z wielką poezią ł głębią tona Pía- 
;sta ten. to istotnie mistrz nad mistrze w całem tego sło­

wa znaczeniu. Panuje nad fortepianem w sposób godny 
największego podziwu, zna wszystkie arkana sugestjł od­
twórczej!

Nic więc dziwnego, że Rubinstein podbił w zupełności 
muzykalną publiczność największych ośrodków muzyce- 
łych świata.

Program czwartkowego koncertu Mistrza lest niezwy­
kle urozmaicony! Artysta wykona dzieła Chopina (Les 
quatre scherzi (Brahmsa Liszta) Sonet de Petrarka i Me- 
phisto — Valse (oraz Prokofiffa, Busoniego, MonpoU, 
Je Kalli i innych.

Zainteresowanie czwartkowym koncertem Mistrza Ru* 
binsteina niezwykłel Na koncert Mistrza wybiera się w 
komplecie cały muzykalny Poznań a zainteresowanie 
koncertem jest tak wielkie, że już dziś niektóre kategorie 
miejsc są wyprzedane! Bilety po cenach b. przystępnych 
a iak na koncert Rubinsteina wprost niebywałych od tA^ 
do -5 zł. są do nabycia w składzie cygar p Szreibrowskieg® 
— ul Gwarna 20 Tel. 56-38 2092

Wśród czasopism
„Dziś I Jutro“. Wyszedł z druku 4 i 5 nr. bosat1’ 

.lustrowanego miesięcznika dla młodzieży p. n. „Dziś • 
iutro“, specjalnie poświęcony Pomorzu i Kaszubom. „Nu- 
mer ten zapoczątkował cykl numerów regionalnych. Rc' 
dakcia Kraków, ul. Starowiślna 11. (.1. Kr.)
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Igraszki kolektywne
(Cykl sowiecki.)

Niejeden wieczór warto było spędzić, przy­
glądając się życiu młodej Moskwy w parku Mo­
skwy Wzorowej. Wzdłuż brzegów rzeki aż gęsto 
jest od kąpiących się — basenów kąpielowych z 
tej strony rzeki niema, są tylko przystanie dla łó- 
dek, zato na przeciwległym brzegu piętrzy się si­
wa konstrukcja wspaniałego basenu Dynamo, któ­
ry zresztą dostępny jest, jak wszystko co dobre 
w Rosji tylko wybrańcom losu albo fortuny, przy- 
czem nie trudno będzie doszukać się ich między 
wyższymi urzędnikami, tymi zwłaszcza, którzy no­
szą odznaki G. P. U.

Raz już dokładnie zwiedziwszy park kultury, 
wracałem ku niemu, aby przypatrzeć się, więcej, 
ąby wchłonąć jego życie, życie młodzieży, jakie 
tutaj pełnym pulsem bije niezakłamane i rzeczy­
wiście jak najbardziej różne od tego, co się w tej 
samej dziedzinie spotykać zwykło w Europie.

Uderza przedewszystkiem nacisk, jaki się tu­
taj w każdym objawie życia czy zabawy wywiera 
i jakim narzuca sie konieczność kolektywnego, 
zbiorowego, wspólnego manifestowania uczuć i 
temperamentów, nie zostawiając nikomu miejsca 
ani czasu na samotność, czy nawet na samodziel­
ność. na własną inicjatywę, nie dając ku niej żad­
nej sposobności — żeby nie kusić. Ten jest kieru­
nek wychowania od najmłodszych lat, stosowany 
dziś z mniejszym uporem i mniejszą zawziętością, 
niż dawniej, ale jeszcze dość silny i wyraźnie dą­
żący do wykształcenia zbiorowego sumienia, ro­
zumu, zbiorowej wolności, zbiorowych poczuć i 
odruchów, jakie pragnęłoby się ostatecznie móc 
przeciwstawić indywidualnej jednostce społe­
czeństw zachodnich.

We dwóch, z jednym dyplomatą wzięliśmy u- 
dział w kolektywnym tańcu. Jest to zabawa bar­
dzo prymitywna, niemniej jednak bawiliśmy się 
wyśmienicie. Na placu sto, może sto pięćdziesiąt 
osób. Biorą się wszyscy za ręce, bez wyboru, bez 
różnicy płci, każdy rękę najbliższego sąsiada — po- 
wśtaje z tego ogromne koło. Pośrodku, poza in­
struktorami umieściła się muzyka, chłopiec z ręcz­
ną harmonją, na której dziarskie jakieś melodje 
wygrywa. Instruktor klaszcze w dłonie, dla zwró­
cenia na siebie uwagi, poczem pokazuje pierwsze 
kroki tańca: trzy w lewo (dajmy na to), trzy w 
prawo — przycupnąć, a potem podskoczyć dwa 
razy na miejscu. To wszystko w takt i przystoso­
wane do muzyki. Całe koło powtarza: trzy kroki 
w lewo, trzy w prawo i dwa razy podskakuje w 
miejscu. Uwaga! pokaże drugą część tańca. — Bę­
dzie to znowu kilka bardzo mało skomplikowa­
nych podskoków, przysiadów, podbiegnięć, które 
naśladują wiernie wszyscy w kole. I wreszcie na­
stępuje odtańczenie całości. Nazywa się to taniec 
marynarzy, albo żołnierski, taki czy inny — po 
jednorazowęm wykonaniu ustępuje miejsca nastę­
pnemu. Ten rodzaj przyjemności znajduje w par­
ku kultury i wypoczynku ogromne rzesze zwolen­
ników, bawiących się tutaj tak prosto tak bez­
trosko, jak tylko można to sobie wyobrazić.

Są poza tem gry, połączone z gimnastyką, 
więc np. na szeregu wązkich belek na słupach sta­
ję po dwóch zawodników, próbujących nawzajem 
wytrącić się z równowagi. Tym prymitywnym pró­
bom zręczności przyglądają się tłumy. Tak samo 
tłumy otaczają estradę, na której chór śpiewa pio­
senki rewolucyjne, próbując publiczność wciągnąć 
do śpiewu i rozwijając w tym celu wielkie plaka­
ty z tekstem. Grupuje się koło nich masa i, oczy­
wiście, podchwytuje na cały głos i słowa i melo- 
dję.

W strzelnicy z bardzo złych wiatrówek strze­
la się do wrogów robotnika, do brzuchatych ban­
kierów, do dyrektorów fabryk, kapiących od zło­
ta, do kapitalistów w cylindrach i frakach, do tych 
wszystkich postaci, które dla ludzi tutejszych są 
uosobieniem sił i zamiarów wrogich w stosunku 
do państwa Sowietów. Przyglądałem się temu 
strzelaniu dłuższą chwilę — strzelali wszyscy bar­
dzo źle, dołowali najczęściej, obierając zwłaszcza 
cel, umieszczony na samym środku brzucha jednej 
z karykatur Wybrałem najlepszą z wiatrówek i 
pięciu strzałami przewróciłem trzech grubych ka­
pitalistów Ogromnie się to wszystkim podobało. 
Owacji uniknąłem jednak dzięki powiedzeniu, źe 
miałem zamiar pokazać tylko, jak się u nas strze­
la...

Aleksander Janta-Połczyński.

W POGOŃ ZA NOWYM REKORDEM.
'Młody pilot angielski Wiktor Smith zamierza w dniach najbliższych wystartować na samolocie turystycznym na) 

mniejszej kategorii do lotu Londyn — poi. Afryka. Do tychczasowy rekord dzierży znana lotniczka Amy John-
sen.

Rugowanie Polaków z ziemi
Nowa fala germanizacyina na polskich ferenach Rzeszy

Dający się ostatnio odczuwać w życiu mniej­
szości polskiej w Niemczech napór wrogich jej 
czynników niemieckich wyraża się przedewszyst­
kiem w dążnościach do wyrugowania Polaków, 
przy użyciu wszelkich możliwych środków, z ich 
własnych siedzib na roli. Glośnem echem odbiła się 
w społeczeństwie polskiem sprawa ustanowienia za 
rządu przymusowego oraz wystawienia z dniem 1 
lutego 33 na licytację kompleksu dóbr Wao.ewa na 
ziemi Malborskiej. stanowiącego własność zasłu­
żonego w życiu Polaków w Niemczech hr. Siera­
kowskiego. Sama ziemia Malborska stanowi skra­
wek ziemi, obejmujący powiat sztumski, a należą­
cy dziś administracyjne do Prus Wschodnich. 
Teren ten jest zamieszkany w dużym pro­
cencie przez Polaków, a znajduje się na 
nim jeszcze szereg innych, większych kom­
pleksów gospodarczych, będących w rekach pol­
skich. Majątek Waplewo znajduje się od niepamię­
tnych czasów w rękach polskich. Obszar jego wy­
nosi 13 tys. morgów, wartość zaś jego szacuje się 
dzisiaj na conajmniej 3 mili. mk. Majątek posiada 
na I. hipotece udział berlińskiego Zentral-B inden- 
Kreditbank A. G. w wysokości około 900.000 mk. 
Dług ten został już częściowo spłacony. Kiedy w 
roku 1932 z powodu nieurodzajów hr. Sierakowski 
nie mógł uiścić raty amortyzacyjnej na czas, wpła­
cając z małem opóźnieniem większą jej część i pro 
sząc równocześnie o moratorjum dla zaledwie kil­
ku tys. mk., Zentral-Bonden-Kreditbank wymówił 
całą hipotekę i wprowadził na majątku zarząd przy 
musowy, grożąc jeszcze wystawieniem w dniu 1 
lutego 1933 majątku na licytację.

Powiat sztumski został w roku bieżącym dot­
knięty, poza normalnemi skutkami Istniejącego kiy- 
zysu, wyjątkową klęską w postaci • ''eikiegp nieu­
rodzaju. Stwierdziły to niemieckie czynniki urzę­
dowe, uznając powiat sztumski za t, zw. „Not­
standsgebiet“ Ponadto szereg dekretów doraźnych 
oraz „Ośthilfe“ ratuje rolników ziemi malborskiej 
od upadku gospodarczego. Oczywiście dotve/y to 
jedynie rolników Niemców, gdyż, jak to widzieliś­
my na przytoczonym wyżej przykładzie, akcja po­
mocy rządu eliminuje na tym terenie z pod riery 
zasięgu swej działalności Polaków Specjalne uczu- 
cia, jakiemi władze niemieckie darzą Polaków na- 
ziemi Malborkiej, ilustruje pewien niezwykle cie­
kawy incydent, jaki miał miejsce w ostafrych la­
tach. Mianowicie w r. 1927, podczas lepszej kon-

Trzy garsonjery szefa czekistów w Berlinie
Nowa skandaliczna afera dyplomatyczna

Z Berlina donoszą: Pisaliśmy w swoim czasie o 
wykryciu przez berlińskie władze zakonspirowanej 
fabryki fałszywych paszportów oraz wiz zagrani­
cznych, pozostającej pod kierownictwem specjal­
nych emisariuszów, oraz „techników“, delegowa- 

' nych do Berlina przez Komintern.
Jak wiadomo, wykrytą została wówczas i praw 

dziwa „wytwórnia“ fałszywych dokumentów, któ­
ra początkowo mieściła się w jednej z oficyn so­
wieckiego przedstawicielstwa w Berlinie na Unter 
den Linden, a następnie została przeniesiona do 
prywatnej willi na Kaiserałlee 48. Dokonane rewi­
zje dały władzom ogromny materiał. W poselstwie 
sowieckiem zapanowała wówczas wielka konsterna­
cja i na skutek zarządzeń, które przyszły z Mosk­
wy. postanowiono niezwłocznie przystąpić do „roz-

junktury gospodarczej, hr. Sierakowski ofiarował 
dobrowolnie 100 tys. mk. na budowę szosy w pow. 
sztumskim, deklarując spłatę tej sumy w ratach 
rocznych. Z chwilą nastania trudności gospodar­
czych, które wyjątkowo silnie dotknęły hr. Siera­
kowskiego i które nie pozwoliły mu wywiązać sie 
z przyjętego na siebie zobowiązania, władze zagro­
ziły przymusową egzekucją zadeklarowanej dobro­
wolnie przez hr. Sierakowskiego kwoty. Fakt ten, 
jak również i ostatnie zarządzenia niemieckie od­
nośnie majątku całego, wskazuje na istnienie syste­
mu, przy pomocy którego czynniki niemieckie pra­
gną zabić na ziemi Malborskiej element ooiski.

Poza powyższym przykładem celowo i syste­
matycznie przeprowadzanej akcji antypolskiej 
władz niemieckich, mamy ostatnio do zanotowa­
nia szereg innych wypadków ich wrogiego usta;un- 

i kowania się do Polaków na ziemi Malborskiej. Wła­
ścicielem majątku Górki jest Polak, Kowalski. Na 
majątku tym posiada hipotekę Niemiec Kruger, zaj 
niujący się parcelacją ziemi i mający popalcie 
„Ostpreussische Landesgesellschaft“. Otóż w chwili 
obecnej, kiedy rolnictwo wschodnio-pruskie urzę­
dowe czynniki niemieckie ratują jak naiszerszem 
stosowaniem Ośthilfe, różnych „Notverdnungów“, 
oraz ,.Sicherungsverfahren“. Niemiec Kruger wy­
powiedział zabezpieczoną całkowicie hipotekę i wy­
stawił majątek na licytację. Średnia własność pol­

eska jest niemniej zagrożona przez Niemców. Po­
nieważ Polak Schreiber w Mikołajkach nie mógł ui­
ścić na czas raty hipotecznej, „Landesgesellschaft“ 
wprowadziła na jego gospodarstwie zarzad przy­
musowy. W pow. kwidzyńskim, w Biedrunach. Po­
lak Komorowski, posiadał 220-morgowe gospodar­
stwo, obciążone długiem hipotecznym w wysokości 
65 tys. mk. Mimo usilnych starań nie mógł się do­
prosić pomocy ze strony czynników urzędowych, 
w rezultacie czego gospodarstwo poszło na. sprze­
daż za 75 tys. mk. Obecny właściciel — mimo wiel­
kiego zadłużenia — otrzymał, jako Niemiec bez 
wszelkich trudności 40 tys. mk. z „Ośthilfe“. 
Przeprowadzając tego rodzaju politykę „odpolsz- 
czenia“ Prus Wschodnich politycy niemieccy rów­
nocześnie na forum międzynarodowem wysterują 
w roli przysięgłych obrońców Niemców w Polsce, 
wobec których, rząd polski realizuje swoie preten­
sje z całą pełnią uprawnień formalnych i moralnych 
naprawiając krzywdę zaborów i przywracając ele­
mentowi polskiemu należne mu stanowisko.

proszkowania“ istniejących zakonspirowanych in- 
stytucyj. likwidacji zbornych punktów, których a 
dresy mogły przedostać się do wiadomości władz

Wszakże policja berlińska -nie spuszczała oka 
z agentów sowieckich, którzy odbywali gorączko­
we podróże, z jednego miasta do drugiego, posłu­
gując się nawet prywatnymi samolotami.

Głównie chodziło władzom o ustalenie tych 
mieszkań, w których odbywają się spotkania głów-- 
nego „rezydenta“ GPU, przydzielonego do przed­
stawicielstwa sowieckiego w Berlinie. Starania te 

j zostały uwieńczone powodzeniem. Władze otrzy­
mały informacje, iż berliński delegat GPU wyna- 

, jął w ostatnich czasach 3 mieszkania w najbogat- 
' szych dzielnicach Berlina, w Grunewaldzie i Lich- 
terfelde. gdzie w willach .należących do arysto-

''30

kratycznych rodzin niemieckich, zmuszonych sku­
tkiem kryzysu do wynajmowania części swych a- 
partamentów, utrzymywał „punkty zborne“.

Napozór wyglądało to, jak gdyby romansowo 
usposobiony czekista posiadał garsonjery dla ce­
lów, nie mających nic wspólnego z polityką. Wsza­
kże czujna inwiligacja stwierdziła, iż w ciągu dnia 
mieszkania nie są przez nikogo odwiedzane, nato­
miast w nocy zjawiają się wizytatorzy,,, dobrze 
znani władzom jako działacze komunistyczni, szpie 
dzy międzynarodowi i kurierzy sowieccy.

W dniu 30 grudnia roku ubiegłego silne oddzia­
ły policji otoczyły w&zystkie 3 wille, przyczem w 
willi w Grunewaldzie zastano 2 mężczyzn i dwie 
kobiety. Rezydent GPU przy przedstawicielstwie' 
Sowieckiem, którego zastano na miejscu, wylegity­
mował się paszportem dyplomatycznym, natomiast 
trzy pozostałe osoby okazały się dobrze znanemi 
osobistościami ze świata trzeciej międzynarodów­
ki.

We Wszystkich trzech mieszkaniach, znaleziO- ' 
no archiwa, kartoteki szyfrowane listy, a wobec. 
tego, że mieszkania były wynajęte na nazwiska fik­
cyjne i nie mające nic wspólnego z dyplomacją, 
opieczętowano je. Cała sprawa znajduje sie w rę­
kach policji politycznej, podlegającej bezpośrednim 
rozkazom ministra spraw wewnętrznych i została 
clfiprownna do prokuratorii.'

75-LEC1E ŚMIERCI RADETZKY‘EGO.
Dnia 5 stycznia 1858 zmarł słynny marszałek polny

hr. Józef Wenzel Radeztky. Należał on do najwybitniej­
szych wodzów austriackich.

WÍUJAM J LOCKE Przedrok wzbroniony

i cftmos
66)

(The Corning ot Amos) 

Przekład autoryzowany z ane'elskiezo

Skłoniłem się głęboko.
— Ale — rzekłem — mogły tam 6vć bard/o 

ważne listy.
— Njczewo — powtórzyła. -- Zaczynam życie 

od początku. '
Poszła na górę włcćyć kapelusz. Było już Ear- 

dzó późno Zajechało aulo. Spotkaliśmy się w we­
stybulu. Franciszek znikł.

— Odwiozę księżnę do hotelu.
— Nie — odparła — wolę rozstać sie z panem 

Aagle...
Przysunęła się do mnie i podniosła twarz do 

jnojej twarzy. Otoczyłem ją ramieniem i oocałowa- 
mR). Na iedną błogą chwilę przestał istnieć świat 
1 Czas. Nądja zaśmiała się cicho, wyrwała mi się 
Sibkim ruchem z objęć i frunęła ku drzwiom;

Przywróciła mi przytomność umysłu. Otwo­
rzyłem drzwi i sprowadziłem ją do samochodu. Od 
leżdżając, /przesłała mi ręką pocałunek.

— A demain.

Rozdział XVII.
Ma się rozumieć, źe opowiedziałem jej wszy­

stko o Amosie, o jego podróżach i wdarciu do po­
koju Garci, z którego wyniósł jako łup listy „Lui­
zy“. Na to trofeum pokręciła arystokratycznie no­
skiem, lecz scena ze związaniem Garci wzbudziła 
w niej tak barbarzyński entuzjazm (rozumiecie: 
tatarska krew!) źe aż zaczęła klaskać w ręce.

— Gdybym ja była o tem wiedziała!
— Nie trzeba było wtedy tak uciekać — odpar­

łem. — Chćiałem powedzieć, ale nie zdążyłem.
O Amosie powiedziała:
— Najdroższy chłopiec!

Potem rozważyliśmy zagadnienie ucieczki Gar­
ci przed Amosem i przekupienie portjera. żeby nic 
nie mówił. I nagle przyszła mi mądra myśl, że 
Garcia uciekł przed francuską sprawiedliwością, 
Bezczelne żądanie stu tysięcy franków było ak­
tem rożpczy, a wyjazd do Italii miał podwójny 
cel. Tego dnia grał w kasynie na bardzo wysokie 
stawki, ale ponieważ miał nienaganną opinję, mógł 
wystawiać czeki do kasy kasynowej. Mogło się 
się więc zdatzyć. że kilka tych czeków nie mogło 
być zrealizowanych do chwili wpłacenia przez nie­
go do banku odpowiedniej sumy.

Zaraz na drugi dzień zgłosiłem się do Zarzą­
du kasyna i zapytałem, czy nie byliby ciekawi do­
wiedzieć się czego o Ramonie Garci. Początkowo 
okazano grzeczną obojętność, lecz gdy powiedzia­

łem, że ten pan obchodzi mnie osobiście i że in­

teresuje się nim policja międzynarodowa, obojęt­
ność ustąpiła miejsca żywemu zaciekawieniu.

— Mon cher ami — rzekłem do urzędnika — 
znacie mnie tu przecież w Cannes, jako bardzo 
dyskretnego człowieka. To, czego się dowiem, po­
zostanie moją tajemnicą.

Zaczęło się eleganckie przekomarzanie 1 wre­
szcie powiedziano mi, że się nie omyliłem. Z pary­
skiego banku zwrócono czek Ramona Garci na 
bardzo dużą sumę. Coś podobnego zdarzyło się — 
w odniesieniu do pana Garci, bien entendu — pier­
wszy raz i posądzono go początkowo o zwykłe za­
niedbanie. Napisano do niego, ale nie odpisał. Wo­
bec tego nasuwało się przypuszczenie, że był to 
zwykły escroc.

— Dlaczego w takim razie nie daliście znać 
Policji? — wykrzyknąłem.

— Monsieur Fontaney — odparł dyplomatycz­
nie urzędnik — kasyno jest instytucją rozrywko­
wą, a nic tak nie psuje zabawy jak policja. Mon­
sieur Garcia był w przyiaźni z naszymi najwpły- 
wowszymi, najbogatszymi klientami i wywołanie 
skandalu policyjnego skompromitowałoby przede­
wszystkiem ich. Dalej nieczęsto padamy ofiarą 
oszustów, ale jeżeli się to zdarzy, to interes nasz 
wymaga, abyśmy to zatuszowali. Procent, jaki po­
bieramy od graczy — na nieszczęście większość te 
go zabiera państwo i gmina — przynosi nam w 
sezonie od dwunastu do trzynastu milionów fran­
ków. Na czeku pana Garci straciliśmy minimalnie.

Wyszedłem na słońce z lekkiem sercem. 
Teraz wiedziałem wszystko. Chociaż nie. Bo 
co mogło się kryć w listach Luizy? Do tego 
dnia powstrzymywała mnie od wejrzenia w ich 
treść nietyle nieznajomość hiszpańskiego, ile 
delikatność. Ale ostatecznie Nadja była nomi­
nalną żoną nędznika, a Luiza — o! nadziejo! 
— mogła być drugą. Taki nicpoń był zdolny ¿3. 
wszystkiego.

Traf zdarzył, że w Cannes bawił właśnie 
dawny mój kolega z Beaux — Arts, niejaki 
Waterson, który przekonawszy się, że nie ma 
talentu atii za grosz, poniechał malarstwa i wy­
emigrował do Venezueli, gdzie dorobił się na 
handlu wołowiną milionowej fortuny. Natural­
nie hiszpańszczyzna jego musiala być tak po­
prawna jak Luizy.

Zatelefonowałem do jego hotelu. Przyjął 
zaproszenie na lunch bardzo chętnie i oddał 
swoją znajomość języka hiszpańskiego na ma­
je usługi.

Naturalnie musiałem wymyślić w związku 
z temi listami jakąś bajeczkę. Powiedziałem 
że mój przyjaciel powieściopisarz, cliciałby i. 
zużytkować do noweli.

Ciąg dalszy nastąpi
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POWAŻNA KONKURENCJA SONJI HENIE.
Na norweskich mistrzostwach w jeździe sztucznej na

lodzie pierwsze miejsce i tytuł mistrza zdobyła Nanna 
Egedins, odbierając ten zaszczytny tytuł krajance Sonji 
Henie.

POR. NOWAK (7 P. A. C.) 
zdobył nagrodę P. Prezydenta Rzplite] w Zako­

panem.
Wczoraj rozegrany został w Zakopanem doroczny, 

Czwarty z rzędu konkurs im. Prezydenta Rzplitej. Biegało 
43 konie. Warunki konkursu były b. trudne, stąd tylko je­
den koń przebył parcours bez punktów karnych. Wyniki 
były następujące: Pierwsze miejsce i puhar wędrowny 
Prezydenta Rzplitej zdobył por. Nowak z 7 pac. na koniu 
„Oliver“ w czasie 1,50 min., 0 punktów karnych; drugą na­
grodę zdobył kpt. Mrowec 6 pal. na koniu „Moskal", czas 
1,47 min., 4 punkty karne; 3) również pkt Mrowec na koniu 
„Sabinka" 1,50 min., 8 pkt. karnych; 4) por. Juszczak 
9 p. uł. na koniu „Monna" 1.55 min., 9 pkt. karnych. — 
Piątą nagrodę podzielono pomiędzy 5 jeźdźców; por. Dąb- 
ski-Nehrlich 7 dak. na koniu „Nero" 1,47 min., 12 pkt. kar­
nych por. Derzakowski 2 sz. pion. 1,46 min., 12 pkt. kar­
nych por. Rojcewicz 25 p. uł. na koniu „The Hoop" 1.43 
min., 12 pkt. karnych i por. Dąbski-Nehrlich na koniu 
„Domino" 1,46 min., 12 pkt. karnych.

Zwycięzców udekorował insp. armji gen. Rómmel. Za­
wodom przy pięknej pogodzie przyglądały się tłuąiy wi­
dzów.

ZAKOŃCZENIE TURNIEJU HOKEJOWEGO 
O MISTRZOSTWO KRYNICY.

Krynica. Wczoraj późnym wieczorem odbył się w Kry­
nicy finałowy mecz o mistrzostwo Krynicy w hokeju na lo­
dzie między W. E. V. (Wiedeń) a Brandenburger S. C. 
(Berlin), zakończony zwycięstwem drużyny wiedeńskiej 2:0 
(0:0, 2:0, 0:0), po bardzo pięknej grze, prowadzonej ostro 
lecz fair. Sędziował bardzo dobrze p. Sachs.

W wyniku turnieju tytuł mistrza Krynicy zdobył 
W. E. V., wraz z nagrodą przechodnią 1 puharem honoro­
wym, drugie miejsce zajął B. S. C., trzecie AZS Warszawa, 
«zwarte B. K. E. (Budapeszt).

PIĘŚCIARSKI TURNIEJ CZWÓRKOWY W POZNANIU 
W piątek dnia 6 stycznia (Święto Trzech Króli) o go­

dzinie 11,30 w południe w sali kina „Metropolis" Poznań­
ski Okręgowy Związek Bokserski urządza bardzo ciekawy 
turniej czwórkowy, z udziałem najlepszych zawodników
Poznańskich. Będą to pierwsze tego rodzaju zawody na te­
renie naszego miasta, a wobec dobrej formy naszych za­
wodników, całość zapowiada się bardzo dobrze, Ogółem 
walczyć będzie 14 par. Drużyna, która zdobędzie najwięk­
szą ilość pierwszych miejsc otrzymuje nagrodę honorową, 
«fundowaną przez organizatorów.

POZNAŃ — WARSZAWA W BOKSIE.
Zarząd P. O. Z. B. zakontraktował na dzień 22 stycznia

do Poznania reprezentację Warszawy, na zawody między- 
okręgowe. Jak wiadomo ostatnie tego rodzaju spotkanie 
przegrała repr. Poznania w stosunku 10:6.

POZNAŃSKI OKRĘGOWY ZWIĄZEK 
TENISA STOŁOWEGO

przyjmuje zgłoszenia klubów do dnia 10 stycznia 1933. Klu­
by zainteresowane winny przesłać swój akces do P O. Z. 
T. S. z podaniem dokładnego adresu oraz kwoty zł 7,50 na 
poczet składki rocznej do Polskiego Związku Tenisa Sto­
łowego na ręce prezesa p. Matczyńskiego Antoniego, urzę­
dującego # sekretariacie P. O. Z. T. S. w lokalu A. Z S 
Zamek-Wartownia codziennie od godz. 16—18. Zaznacza 
się, że 11 stycznia P. O. Z. T. S. organizuje turniej ping­
pongowy celem podziału drużyn na klasy, w którym udział 
brać mogą jedynie kluby zgłoszone do POZTS.

Karnawał...
okres ożywionych stosunków towarzyskich, łive- 
o-clock'ów, rantów i wieczorów bridżowych.

Pan nie gra
w Iłrśdża?

a zatem nie posiada Pan pełni walorów towa­
rzyskich. Bo tylko dobry bridżista fest poszn 
kiwany w salonie. Nie grać w bridża, to górze i, 
niż nie umieć tańczyć.

Nauczut sie bridża
może Pan już za 90 groszy. Tyle bowiem kosz­
tuje najprzystępniejszy podręcznik dla poiząi 
kujących, który jest do nabycia we wszystkie! 
księgarniach. Na prowincję wysyła redakcjo 
„Dziennika Pozn.“ po nadesłaniu 1 zł w znacz­
kach pocztowych.

A zatem kup jeszcze dziś książeczkę p. I

„Ilc/mu sie śrai 
w bridża“

za 90 groszy.
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Życie gospodarcze
Ograniczenia przywozu 

do Niemiec
Eksport polskich artykułów hodowlanych do 

Niemiec od dłuższego czasu z powodu ograniczeń 
rozmaitej natury jest niemal uniemożliwiony. Dla­
tego zapowiedzi barjer, jakie w najbliższym cza­
sie ma zamiar rząd niemiecki ustanowić, dotkną 
nas tylko pośrednio, z uwagi na możliwość spotka­
nia się na innych rynkach zbytu z konkurencją kra­
jów, które dotąd obsyłały swemi towarami rynek 
niemiecki.

Rząd niemiecki zapowiedział, że dla ochrony 
własnej produkcji, której dotąd system celny nie 
ochronił w sposob wystarczający, postanowił wpro 
wadzić kontyngenty przywozowe na bydło rzeź­
ne, słoninę, smalec i masło, importowane z zagra­
nicy.

Zarządzenie to godzi w interesy konsumentów 
niemieckich, a także przemysłu niemieckiego, na­
stawionego na eksport, któremu nowe ograniczenia 
importu produktów hodowlanych do Niemiec zam­
kną lub utrudnią drogę na zagranicznych rynkach 
zbytu.

Wedle krążących pogłosek mają być ustalone 
kontyngenty na wszystkie gatunki bydła rogatego 
zosobna, a więc osobno na woły, buhaje, krowy, ja­
łówki i cielęta, przyczem mają one wynosić prze­
ciętne od 30—40 procent przywozu poszczególnych 
gatunków zwierząt w latach 1929-1931. Kraje, któ­
re dotąd importowały bydło do Niemiec, a odbie­
rały artykuły przemysłowe z Niemiec i zostaną no- 
wem zarządzeniem dotknięte, mają podobno otrzy­
mać jako rekompensatę, pewne preferencje przy im 
porcie innych towarów. Nie przewiduje się przytem 
systemu centralizacji, lecz każda zainteresowana 
firma będzie otrzymywała przydział kontyngentu 
na podstawie klucza, którego podstawę będzie sta­
nowić uskuteczniony przez nią import bydła z za­
granicy w wymienionych powyżej latach. Zezwo­
lenia na wwóz w myśl powyższych zasad będą u- 
dzielały prowincjonalne urzędy celne, znajdujące 
się na terenie działalności danej firmy. W okresie 
powojennym cyfry spożycia ulegają pewnym waha 
niom, jednak sa wyższe niż w Okresie przedwo­
jennym. Z ogólnej ilości spożytego w roku 1931 — 
mięsa w Niemczech, wynoszącej 3,408,500 tonn, 

przypada 3,274,000 tonn. czyli 99,2 proc, na mięso 
i tłuszcze zwierzęce pochodzenia krajowego. W o- 
statnim czasie Niemcy zaledwie 0,8 do 1 proc, ogól­
nego zapotrzebowania mięsa pokrywają dowozami 
materjału rzeźnego z zagranicy, gdy jeszcze w la­
tach 1924—1927 import tego towaru stanowił 8— 
10 procent.

Niemiecka prasa rzeźnicka domaga się, aby 
reglameintacją przywozu objąć również skóry i łój 
bydlęcy, których własna produkcja wystarcza w 
zupełności na pokrycie wewnętrznego zapotrzebo­
wania Niemiec.

Wedle krążących pogłosek kontyngenty mają 
wynosić od 30—40 procent przeciętnego dowozu 
poszczególnych artykułów w latach od 1929—1931 
roku.

Wywóz węgla brytyjskiego w listopadzie pod­
niósł się z 3,256,172 t. w październiku na 3,391,156 
ton, czyli o 134,984 tonn. Z rynków skandynawskich 
wzrost przywozu wykazuje Norwegja z 74.121 tonri 
na 81,017 tonn i Danja z 195,788 tonn na 211,873 t. 

’oza temi krajami wzrósł eksport do Holandji,
rancji, Portugalii, Hiszpanii, Włoch, Egiptu, Bra- i 

zylji i Irlandii. Wzrost eksportu do Irlandii, mimo,! 
że istnieje tam cło skierowane wyłącznie przeciw 
węglowi angielskiemu, jest zdaje się następstwem 
dalszego obniżenia się wartości funta, wobec cze­
go działanie ceł zostało obok wysokich frachtów 
morskich na wywóz do Irlandji częściowo zneu­
tralizowane.

Zaznaczyć trzeba, że eksport węgla polskiego 
do krajów skandynawskich w miesiącu listopa- j 
dzie cechuje spadek.

Naogół w ciągu roku bieżącego ekspansja wę- i 
gla angielskiego na rynki północne wzrosła, oczywi­
ście kosztem węgla polskiego, a to pod wpływem 
silnego spadku wartości funta szterlingów ,oraz w ■ 
związku z silnym naciskiem polityczno-gospodar- i 
czym W. Brytanji na te kraje i ich duża zależność 
gospodarczą od Anglji. Pod wpływem tych czynni- I

Trzy opin;e
Ciekawe oświadczenia wybitnych kierowników życia go­

spodarczego Wielkopolski.
Dyrektor Naczelnej Organizacji Zjedn. Roln. i Przem. 

Roln. p. Jan Morawski w rozmowie ze współpracownikiem 
Agencji Zachód na temat kredytu rolnego zwrócił m. ln. 
uwagę na inne ksziaitowanie się tego zagadnienia w za­
chodnich województwach, które szczególnego nabiera zna­
czenia w akcji konwersyjnego oddłużania rolnictwa.

Zagadnienie kredytu rolniczego wymaga specyficzne­
go ujęcia na terenie zachodniej Polski, tu charakter zadłu 
żenią rolnictwa jest inny, aniżeli w pozostałych częściach 
Rzplitej, gdzie rolnictwo jest obciążone długoterminowym 
kredytem emisyjnym. Tymczasem w Wielkopolsce i na 
Pomorzu na rolnictwie ciąży przedewszystkiem zadłuże­
nie o charakterze hipotecznym prywatno-prawnym, mniej 
natomiast kredyt emisyjny.

Stąd też zrozumiałem jest, że wysunięty tp problem 
siłą rzeczy nie może być traktowany według jednego sza­
blonu, lecz indywidualnie.

• • *
Prezes Pozn. Izby Rzemieślniczej p. Władysław Sto­

pa w rozmowie z przedstawicielem Agencji „Zachód“ cha­
rakteryzując położenie rzemiosła wielkopolskiego w roku 
ub. zauważył m. in., że objawy kryzysu najwięcej dotknę­
ły zawody rzemieślnicze, mające bezpośredni związek z 
rolnictwem i budownictwem. Chcąc dostosować się do 
ogólnej konjuniktury, rzemiosło zniżyło ceny artykułów 
przez siebie wyrabianych do poziomu cen rynkowych. 
Obniżenie cen było jednak o tyle tylko możliwe, o ile 
nastąpiło obniżenie cen surowców i kosztów robocizny.

O ile można powiedzieć, że rok 1930/31 rzemiosło 
przeszło bez wstrząsów i załamań, co zawdzięczać należy 
pewnym zasobom, jakie rzemiosło potrafiło nagromadzić 
w okresie dobrej konjunktury, o tyle rok 1932 był dla rze­
miosła bardzo trudny, wyczerpując je kompletnie. O ile 
więc rok 1933 nie przyniesie większych zmian w życiu 
gospodarczem, liczyć się należy z dalszem, niestety, 
zmniejszaniem się liczby warsztatów rzemieślniczych.

• . *
W rozmowie z przedstawicielem Agencji „Zachód“, 

prezes Pozn. Izby Przem Handlowej p. Seweryn Samulski 
charakteryzując rok 1932 w przemyśle wielkopolskim, 
stwierdził, m. in., że rok ub. stał pod znakiem pogodzenia 
się życia gospodarczego z kryzysem. Pod tym też kątem 
widzenia odbywał się rbrót handlowy. Transakcje wekslo 
we długoterminowe zmalały, dochodząc do skutku w zna­
cznej części za gotówkę, lub na krótki, trzymiesięczny 
kredyt. Bezsprzecznie uważać to należy za objaw korzy­
stny, podstawy bowiem interesów stały się w ten sposób 
znacznie zdrowsze, zmniejszając ryzyko do minimum. Na­
tomiast z natury rzeczy musiała ulec poważnemu ograni­
czeniu produkcja.

Acz w przemyśle rok 1932 nie przyniósł ożywienia w 
efektywnych zamówieniach, to jednak dało się zaobser­
wować ze strony odbiorców poważne zainteresowanie arty 
kułami przemysłowemi. co zaznaczyło się w szczególności 
w ostatnich miesiącach. Ponieważ zaś przez trzy lata 
kryzysu nie przeprowadzano prawie żadnych inwestycyi. 
stąd też istnieje podstawa do snucia przypuszczeń, że rok 
następny 1933 przyniesie przemysłowi pewne ożywienie.

Z całego świata
Wzrost zapasu złota w Bankach Federalnych. Bilans 

12 Federal Reserve Banków U. S. A. na dzień 28 grudnia 
1932 r. wykazuje w porównaniu z zestawieniem z poprzed­
niego tygodnia wzrost zapasu złota z 3.111.620 na 3.148.530 
tys. doi. Portfel weksli zdyskontowanych zmniejszył się z

Węgiel angielski wypiera węgiel polski
Tracimy dorobek nasz z okresu strajku górników angielskich

kóów szereg dostaw publicznych bądź całkiem, 
bądź też w znacznej części przeszedł w ręce ko­
palń angielskich, przyczem niejednokrotnie na za­
sadzie kompensacyjnej. Nacisk na rzecz węgla an­
gielskiego ujawniać się zaczyna już także i na 
£ynku prywatnym, który do tej pory był odporny 
na wszelkie jakiekolwiek jednostronne wiązanie się 
tylko z jednym dostawcą.

Pewne objawy w tym kierunku można zauwa­
żyć przedewszystkiem wśród tych przemysłów, któ 
re dużą część swej produkcji eksportują. Zastana­
wiają się one (fabryki celltP v, papiernie it> czy 
nie opłaci się za gwarantowanie odbioru przez ry­
nek angielski, pewnej części ich wytwórczości, 
przejść wyłącznie na opał angielski.

Pozatem zaobserwować można nowe zjawisko 
dostosowania się ze strony węgla angielskiego do 
wymogów rynku, jakie spowodował węgiel polski. 
Szereg kopalń angielskich zainteresowanych na ryn 
kach północnych wprowadziło nowe urządzenia sof 
townicze i produkuje gatunki, oraz marki odpowia­
dające markom węgla polskiego, jakie sie na ryn- 

I ku północnym przyjęły.
i Hgs.

Amerykański kryzys bankowy
Od roku 1929 zamkn ęto 5.380 banków

Według oficjalnych danych zamknięto w Sta­
nach Zjednoczonych w latach 1929, 1930, 1931, ja- 
ioteż w pierwszych trzech kwartałach r. 1932, ogó- 
em 5,384 banki o łącznych depozytach 3,373 mil- 
onów dolaiów. Przyczyną zamknięcia tych insty- 

tucyj były trudności finansowe, wynikłe z kryzy­
su rynku towarowego, jakoteż wielkich perturbacyj 
na rynkach pieniężnych. W wyżej wymienionym 
okresie otwarto na nowo 710 banków, których łą­
czne depozyty przed zawieszeniem wypłat wyno­
siły 457 milj. dolarów. Jak widzimy zaledwie tyl­
ko 13,2 procent wszystkich zamkniętych instvtucyj, 
zdołało ponownie podjąć swe czynności. Jeśli cho­
dzi o zawieszenie wypłat w poszczególnych la­
tach, to w roku 1929 zamknięto 642 banki, otworzo­
no z powrotem 58, w roku 1930 — 1,345, otworzono 
zaś 147, w roku 1931 — 2,298 i 276, a w trzech kwar­

tałach 1932 r. — 1,099, względnie 225.
Z powyższych cyfr wynika, źe kryzys Banko­

wy w Ameryce osiągnął punkt kulminacyjny w ro­
ku 1931, kied yto załamało się blisko 2 300 instytu- I 
cyj. Natomiast w roku 1932 naskutek akcji interwen | 
cyjnej Reconstruction Finance Corporation fala 
bankructw znacznie opadła. Cyfry za cały rok u- 
biegły nie zostały jeszcze ogłoszone, przypuszczal­
nie jednak liczba upadłości bankowych nie będzie 
większa, jak w roku 1930.

W trzech kwartałach 1932 r. 20 proc. zamknię-| 
tych w tym okresie banków podjęło na nowo czyn­
ności. W roku 1929 stosunek ten wynosił tylko 9 
procent, w 1930 — 11 procent, a w 1931 — 12 proc.; 
Świadczy to o dużej poprawie sytuacji w bankowo­
ści amerykańskiej.

Ustawodawcza ochrona gospodarstwa rybnego
ny moment widu właścicieli prawa rybołówstwa na 
tej samej wodzie i „wyścigu“ pomiędzy nimi przy 
eksploatacji.

Jako argument konieczności wprowadzenia 
zmiany w tym zakresie ochrony przytacza „rze­
czoznawca rybacki“ z „Gazety Warszawskiej“ po­
wód, że dla handlarzy rybnych, nie trudnem bę- 
Izie uzyskanie potrzebnych, w myśl ustawy, do 

sprzedaży ryb z wód zamkniętych „świadectw po­
chodzenia“ i że przez to o nadużycia nie trudno. 
Dziwna rzecz, że „rzeczoznawca rybacki“ „Gazety 
Warszawskiej“ na całość gildy kupców rybnych, 
patrzy jedynie pod kątem kilku nieuczciwych osob­
ników, którzy zawsze i wszędzie się znajdują i że 
chce obdarzyć poronionym projektem całkowitego 
zakazu sprzedaży ryb bez względu na ich pocho­
dzenie (z wody podlegającej ograniczeniom ustawy 
rybackiej lub nie), właścicieli tysięcy hektarów wód 
zamkniętych , obciążając ich przez to ogromnie 
wbrew postanowieniom prawa!

Wprowadzerie do rozporządzenia poprawek po 
' myśli „rzeczoznawcy rybackiego“ z „Gazety War- 
j szawskiej“, byłoby dla szerokiego kręgu właścicieli 
zamkniętych wód rybnych Wielkopolski i Pomo­
rza, a także i innych połaci Polski, może nie klęską 
gospodarczą, gdyż tak twierdzić byłoby przesadą, 
ale utrudnieniem i tak już ciężkich obecnie warun­
ków zbytu ryby! — Przeciw takim poprawkom a la 
endecka „Gazeta Warszawska“ musi rybactwo Kre­
sów Zachodnich jaknajżywiej zaprotestować, pou- 

' czając „rzeczoznawcę rybackiego“ tego czasopis­
ma, że sprawa sprzedaży ryb, przewidziana rozpo­
rządzeniem Ministerstwa Rolnictwa przeszła sze­
snastoletnią próbę doświadczeń na terenach: Wiel­
kopolski, Pomorza i Śląska na podstawie ustawy 
rybackiej, która obowiązuje tu od 1916 roku.

Rybacy Kresów Zachodnich są zupełnie zado­
woleni z rozporządzenia traktującego liberalnie te 
rzeczy, które są gospodarczo uzasadnione, a ostro 
i z całą bezwzględnością wkraczającego tam, gdzie 
istnieje gospodarcza potrzeba dla zachowania lub 
podniesienia rybostanu. Polską ustawę o rybołóW' 
stwie, śmiało i bez przesady można nazwać jedną 
z najlepszych i najbardziej gospodarczych ustaw 
rybackich Europy; boć to wynik głębokiego prze 
myślenia projektu, podanego w czasie kilku 
letniego opracowania pod ostrą krytykę szerokich 
kręgów polskiej nauki rybackiej i polskich sfer g 
spodarczych rybackich. Rzucenie w twarz ze stro­
ny „Gazety Warszawskiej“ polskiej ichtiologii, że 
się może ,’,ośmieszyć“ rozporządzeniem o ochronie 
ryb, można jedynie tylko nazwać... dużą dozą tu 
pętu, bez istotnej znajomości rzeczy z punktu fa- 

jchowego rybackiego, czy prawniczego nawet.
Dr. W. K u 1 m a t y c k i.

Rok 1932 należy uważać za przełomowy w pol- 
skiem gospodarstwie rybnem na wodach otwartych, 
albowiem otrzymaliśmy dawno oczekiwaną „ustawę 
o rybołówstwie“, która wprowadza uporządkowanie 
stosunków rybackich i oznacza dźwignięcie tego 
działu gospodarstwa na wyższy poziom. Uzupełnie­
niem i rozszerzeniem ustawy jest wydane ostatnio 
rozporządzenie Ministra Rolnictwa i Reform Rol­
nych o ochronie ryb i raków na wodach otwartych, 
które zaczyna obowiązywać z dniem 1 stycznia 
1933 roku.

Rozporządzenie to, opracowane po zaciągnię­
ciu opihij rybackich placówek naukowych i sfer go­
spodarczych całego państwa, najzupełniej czyni za­
dość potrzebom tego działu produkcji rolnej, nie 
ograniczając w niczem jej istotnych interesów, a 
energicznie wkraczając jedynie tam, gdzie rzeczy­
wiście tego wymagają interesy zachowania lub pod­
niesienia rybostanu. Poszczególne przepisy rozpo­
rządzenia opierają się na analogicznych postano­
wieniach, zawartych w ustawach rybackich państw 
juropejskich po dostosowaniu ich do specyficznych 
warunków gospodarczych rybactwa polskiego.

Tymczasem rzecz dziwna, w prasie pojawiła 
się bardzo ostra „krytyka“ omawianego rozporzą­
dzenia o ochronie ryb i raków, żądająca ni mniej, 
ni więcej tylko „jaknajrychlejszego poprawienia 
i uzupełnienia rozporządzenia“, jako „konieczności 
pilnej, jeśli rok przyszły nie ma być znowu rakiem 
czarnym dla naszych rzek i jezior“. Tak przynaj­
mniej pisze „Gazeta Warszawska“ z 16 grudnia 
1932 r.

„Krytyk“ z „Gazety Warszawskiej“ z wielkim 
impetem wytyka, między innemi rozporządzeniu, że 
nie wprowadziło ogólnego zakazu sprezdaży ryb w 
czasie ochronnym, ale pozwala na ich sprzedaż, 
o ile pochodzą z wód zamkniętych, na które prze­
cież nie rozciągają się postanowienia ustawy o ry­
bołówstwie; ta ostatnia bowiem nie ingeruje zupeł­
nie w wody otwarte i nie hamuje w najmniejszym 
nawet stopniu swobody gospodarki rybnej na/wo- 
dach zamkniętych, gdzie i inicjatywa i sposobi ra­
cjonalnej gospodarki są w zupełności pozostawione 
właścicielowi prawa rybołówstwa. Wprowadzenie 
zakazu sprzedaży ryb w czasie ochronnym, bez 
względu na źródło ich pochodzenia (woda ójtwarta 
lub woda zamknięta) byłoby fata,nem ze strohy roz 
porządzenia, błędnem, hamtijącem norma,tlą eks­
ploatację wód zamkniętych, do których należy sto­
sować zupełnie inne normy, aniżeli do wód otwar­
tych, gdzie gospodarstwo rybne siłą faktu stoi pod 
nadzorem i ingerencją czynników państwowych, 
gdyż one jedynie są w st.ante opiekować się tak ry­
bołówstwem, by nietylkoł zabezpieczyć je przed u- 
padkiem, ale dźwigać je na wyższy stopień produ­
kcji. Przy wodach otwartych musi być uwzględnio­

270.310 na 267.380 tys, natomiast stan weksli zakupionych 
wzrósł z 33.220 na 33.310 tys. doi. Pożyczki państwowe 
osiągnęły lekki wzrost o 40 tys. do 1.850.740 tys. Obieg 
biletów bankowych spadł z 2.766.360 na 2.735.460 tys. 
Ogólna suma depozytów zmniejszyła się z 2.621.400 na 
2.563.240 tys. dolarów. Stosunek procentowy rezerw do 
pasywów zwiększył się ł 62,2% na 62,7%.

Argentyna chce przeprowadzić rewizję traktatów han­
dlowych. Minister spraw zagranicznych Argentyny przed­
stawił prezydentowi Rzeczypospolitej projekt ustanowie­
nia specjalnej komisji złożonej z przedstawicieli handlu.

przemysłu i towarzystw komunikacyjnych, która by za je; 
ła się badaniem możliwości rewizji argentyńskich trakta- * 
tów handlowych i umów celnych z poszczególnemi pan 
stwami.

Złoto francuskie dla banków amerykańskich. Donos?'1
z Paryża, że w drodze do portu nowojorskiego znajda •= 
się statek „Bremen“, który przewozi 323 beczułki złht'» 
wartości blisko 210 mili, franków. Złoto to, które odes?1; 
w dniu 29 grudnia 1932 r. z Cherburga, przeznaczone 
dla kilku najpoważniejszych nowojorskich domów banko-- 
wych.
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POŻAR NAJWIĘKSZEGO DOMU TOWAROWEGO 
W BARCELONIE.

Na fotografii widzimy zgliszcza największego domu 
towarowego w stolicy Katalonii, który spłonął onegdaj.

PO ZAMKNIĘCIU NUMERU.

Wielkie wrażenie protestu Polski w Londynie
Londyn. (PAT.) Cala prasa londyńska po­

daje dziś komunikat ambasady polskiej o złożonej 
nocie protestacyjnej z powodu propagandy anty­
polskiej, uprawianej w noc sylwestrową przez ra- 
djo angielskie. Gazety dodają do tego wyjaśnie­
nia, uzyskane w tej sprawie ze strony polskiej. 
Dzienniki informują ponadto, że również włoski 
ambasador zaprotestował w drodze oficjalnej prze­
ciwko zwrotom, użytym w noc sylwestrową w 
programie radja angielskiego, skierowanym prze­
ciwko Włochom. „Morning Post“ poświęca tej 
sprawie artykuł wstęony, stwierdzając, że energi­
czna propaganda radja angielskiego w kwestji pa­
cyfizmu nie zna miary dyskrecji. Ci, którzy słu­
chali programu sylwestrowego nie będą bynajmniej 
zdziwieni, że te niezrozumiałe praktyki wywołały 
protest dyplomatyczny ze strony zaprzyjaźnionych 
narodów, obrażonych krytyką radja angielskiego. 
Pocóź — pisze dziennik — zarzucać Polsce, że 
wydaje jedną trzecią część swego, budżetu na 
utrzymanie armji. Włochom, że mówią o rozbro­
jeniu, a wciąż się zbroją i Francji, że granice jej 
są pełne fortyfikacji. Służy to mało pokojowi a już 
zupełnie nie należy do funkcji radja angielskiego.

„Times“ zamieszcza list otwarty znanego kon­
serwatywnego parlamentarzysty angielskiego Bra- 
bazon-i. któnz W nctrPi fnrtriip p>r,t°«t'iie nr7"':'v.

ko propagandzie, uprawianej przez radio angiel­
skie. Zaznacza on, że radjo angielskie podobne 
jest do Czeki bolszewickiej, będącej instytucja 
pełną tajemniczości, której nie wolno krytykować, 
nawet w Izbie Gmin.

„Daily Mail“ czyni z protestu Polski sensację 
dnia i poświęca tej sprawie czołową kolumnę. Pi­
smo zaznacza, że poraź pierwszy od czasu pow­
stania radja angielskiego obce państwo oficjalnie 
zaprotestowało przeciwko programowi. Dziennik 
poadje przytem wyjaśnienia, udzielone mu ze stro­
ny polskiej, podkreślając, że zarząd radia angiel­
skiego nie miał nic do powiedzenia w et i sprawie 
Nota polska została natychmiast przesałna min 
Simonowi. Dziennik przypomina motto, jakie znaj­
duje się w radju angielskiem, mianowicie: „Naród 
do narodu winien przemawiać językiem pokoju* 
i twierdzi, że treść komentarzy, wypowiedzianych 
w noc sylwestrową przed mikrofonem radia angiel­
skiego była zatwierdzona przez dyrektorów radja

„Daily Herald“ natomiast, oświadczając, że 
radjo angielskie’ uczyniło nietakt, odstępując od 
drogi bezstronności, dowiaduje się nieoficjalnie, że 
zarząd radja angiels/kiego bardzo żałuje swoje?' 
błędu i fakt ten tłomaczy w ten sposób, że członek 
dyrekcji, pełniący rolę cenzora by) nieobecny, 
zastenował go ktoś mało doświadczony.

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 5 stycznia b. r. o godz. 

10-tej przy ul. Kraszewskiego nr, 8 sprzedam 
najwięcej dającemu za gotówkę;'

30 swetrów damskich i dziecięcych. 80 ko­
szul męskich, i dziecięcych i 40 pantalonów.

Garstka, komornik sądowy.
Poznań, ul Poznańska 58 o. 38

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 5 stycznia b. r. o godz. 

11-tej w Żegrzu, pow. Poznań sprzedam naj­
więcej dającemu za gotówkę;

1 maszynę do szycia, 1 szyfonierke, 1 ka­
napę.
Zbiórka przed sołectwem.

St. Nowak, komornik sądowy z poi.
Poznań, al Bydgoska 2. 39

O koncesjonowanej sprzedaży 
wyrobów tytoniowych

W Nr. 116 Dz. U. R. P. z dn. 28 grudnia 1932 r. 
ogłoszone zostało rozporządzenie ministra Skarbu 
z dnia 23 grudnia 1932 r., wprowadzające szereg 
zmian do rozporządzenia ministra Skarbu z dnia 
31 marca 1932 r. o koncesjonowanej sprzedaży wy­
robów tytoniowych. Dotyczy to zakresu działalno­
ści hurtowni rejonowych, kwestji zmiany cen wy­
robów tytoniowych i stosunku do tych zmian kon- 
cesjonarjuszów, sprawy cofnięcia koncesji bez wy­
mówienia 3-miesięcznego, co spowodowane być 
może naruszeniem szeregu obowiązków koncesjo­
nariusza przynajmniej dwukrotnie w ciągu roku ka­
lendarzowego, wreszcie kwestji koncesji na hurto­
wą sprzedaż wyrobów tytoniowych, której wypo­
wiedzenie następuję przed rokiem wygaśnięcia kon­
cesji. Poza tern rozporządzenie przewiduje, iż nieza­
leżnie od innych przepisów dyrekcja Polskiego Mo­
nopolu Tytoniowego może w czasie do 28 lutego 
1933 r cofnąć bez wypowiedzenia każdą koncesję 
na hurtowa sprzedaż wyrobów tytoniowych w ra­
zie zajścia jednego z warunków, przewidzianych 
ustawą z dn. 18 marca 1932 r. w paragrafach 31, 
oraz 32 p. a i b.

Rozporządzenie weszło w życie z dniem ogło- 
wenia ________

Wzrost bezrobocia
Według danych statystycznych liczba bezrobotnych, za­

rejestrowanych w Państwowym Urzędzie Pośrednictwa 
Pracy na terenie całego Państwa wynosiła na dzień 31 
grudnia ub. orku 220 245 osób, co stanowi wzrost w sto­
sunku do tygodnia poprzedniego o 11.885 osób,

Jak donoszą z Londynu, liczba bezrobotnych w Wiel­
kiej Brytanii, po pewnem zmniejszeniu się w październiku 
rb., wzrosła w listopadzie. Na dzień 21 listopada 1932 r. 
liczby poszukujących pracy zarejestrowanych w biurach 
pośrednictwa pracy wynosiły: bezrobotnych całkowitych — 
2.189,258, bezrobotnych częściowych — 512.998, bezrobot­
nych zarobkujących okazyjnie — 97.550; razem 2,799.806 
bezrobotnych. Liczba ta przekracza o 52,800 stan z miesiąca 
poprzedniego i o 184.691 stan z listopada 1931 roku.

Płody rolne w Berlinie
Berlin. 3. 1. 1933 r. Urzędowy. Pszenica march. 186— 

188, Tend, słaba, żyto march. 154—156, Natychm. załad. 
słabsza, późn. dostawa słaba; jęczmień browarowy 165— 
175, Tend, cicha; i ęczmień past, i przemysł. 158—164, 
Tend, cicha; owies march. 114—118. Tend, słaba; mąka 
pszenna 23,25—26.25, 'tend, prawie urrzymana; mąka żyt­
nia 19,60—21,80, Tend prawie utrzymana; otręby pszen­
ne 8,80—9,20, Tend, spokojna, otręby żytnie 8,70—9,—, 
Tend, spokojna; groch Wiktr. 21 00—26.00, groch dr, jadł. 
13.00—15 00. Ogólna tendencja słaba.

Notowania terminowe Pszenica: marzec 204%—204, 
maj 207—206, Tend, słabsza. Żyto: marzec 165%—164, maj 
167%—167, Tend, słabsza. Owies; marzec 124—l22‘/s. maj 
126—124%.

Centrala Rolników Sp. Akc. w Poznaniu,
Plac Wolności 18 podaje poniżej oryginalne ce­
ny produktów Państwowej Fabryki Związków 
Azotowych w Chorzowie na miesiąc styczęń 33 r.

zł. 1.52 za kg%
1,67

Kronika
Rozporządzenie Rady ministrów z dnia 25 czerwca

1932 r o postępowaniu egzekucyjnem skarbowem ustaliło 
m. in. opłaty za upomnienia wysyłane do dłużnika. Opłaty 
przy długach mniejszych, a mianowicie do sumy 5 zł. wyno­
siły dotychczas zł 1,50. Rada ministrów na ostatniem swem 
posiedzeniu uchwaliła nowele do tego rozporządzenia 
wprowadzając zmiany w wysokości tych opłat. Zostały one 
obniżone i zróżniczkowane, mianowicie obecnie przy ścią­
ganiu należności nie przekraczającej zł. 1,50 opłata za 
upomnienie wynosić będzie 0,50 gr. Przy należnościach 
od 1,50 zł do 5 zł opłata za upomnienie wynosić będzie 1 zł. 
przy należnościach wreszcie powyżej 5 zł. opłata wynosić 
będzie 1,50 zł Pozostałe opłaty przy ściąganiu należności
z sum wyższych zostały niezmienione.• • •

W najbliższym czasie ostatecznie ma być zakończona 
dtcja rządu w zakresie cen artykułów przemysłowych. Rząd 
odpowiedzieć ma na propozycje, zgłoszone przez poszcze­
gólne działy przemysłu skartelizowanego.• • •

Jak wiadomo w marcu 1932 r. min. skarbu wydał roz­
porządzenie wprowadzające szereg ulg przy spłacie przez 
rolników zaległości w podatkach gruntowym, dochodowym, 
■uajątkowym i spadkowym. Ulgi te odnosiły się do spłat 
zaległości podatkowych powstałych przed dniem 1 paździer­
nika 1931 r. i wynosiły 50% każdorazowo wpłacanej sumy 
Przez podatnika Okres ulgowy upłynął z dniem 1 stycznia
1933 r. Jak się dowiadujemy celem przyjścia z pomocą rol­
nictwu ten okres ulgowy został przedłużony na dalsze trzy 
miesiące. Min. skarbu prof. Zawadzki podpisał rozporzą­
dzenie przedłużające termin korzystania z ulg przy spłacie 
zaległych podatków przez rolników do dnia 31 marca br.

azotniak miel. 22% 
azotniak gran 23% 
azotniak miei. 15,5% 
azotn. nieolej. 19% 
nitrofos 
saletra sod. 
saletrzak 
wapń a mon 
tomasyha azotn.

Cenę tomasyny azotn. należy rozumieć ja­
ko cenę loco wagon fabryka, wszystkie inne 
Franko wagon stacje odbiorcze P. K. P.

Od tych cen odchodzi wysokie skonto 
kasowe. Specjalne oferty na żądanie.
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23,55
28,90
27.60 
33,—
27.60 
22.— 
19,-

100 kg.

80

Ceduła Giełdy Zbożowei w Poznaniu
13,60 13,80Żyto 30 ton par. Pozn. 

usposobienie: spokojne.
Pszenica

usposob’enie stale. 
Jęczmień browarowy

usposobienie; spokojne. 
Jęczmień 68-69 kg 
Jęczmień 64-66 kg

usposobienie: spokojne. 
Owies

usposobienie: spokojne. 
Mąka pszenna 65% wł. worka 

usposobienie stalsze.
Mąka pszenna 65% wł. worka

usposobienie: spokojne. 
Otręby żytnie 
Otrebv pszenne 
Otrebv pszenne grube 
Rzepak 
Rzepik 
Gorczvcft 
Wyka latowa 
Pelus/ka 
Groch Viktoria 
Groch Folgera 
Koniezvna czerwona

14.—

21,75 22.73

14,50 16,—

12,75
12,25

Koniczyna biała 80,— 120,—
Koniczyna szwedzka 100,— 120,—

Ogólne usposobienie spokojne.
Transakcje na odmiennych warunkach: żyta 305 tonn

pszenicy 80 tonn, jęczmienia 30 tonn, owsa 15 tonn, mąk 
żytniej 30 tonn, mąki pszennej 15 tonn, otrąb żytnich 3» 
tonn, otrąb pszennych 15 tonn, makuchu słonecznikowe 
go 30 tonn.

Poznań, dnia 4 stycznia 1933 r.

Owies dominialny kupuje firma: Sokołowsk 
& Ska (właściciele Stanisław Karwat i Leon Soko 
łowski. Poznań, Aleje Marcinkowskiego 21, telefon 
nr. 22-44.________

Gełda pieniężna w Poznaniu
Poznań, dnia 4 stycznia 1933 r. Tendencja dzi 

siejszego zebrania giełdowego była spokojna. Z po­
życzek państwowych płacono za 5 proc, pożyczkę 
konwers. 40,— proc., za 4 proc. Poż. inwest. 99. za 
4 proc, premj doi. 53,-oraz za 3 proc. poż. bud. 39.— 
Z papierów lokacyjnych P. Z. K. poszukiwano 4% 
listy doi. stare po 37,— proc., 4% listy doi. amort. p< 
40,— oraz 6 proc, listy żytnie po 5,25 — przy wiek 
szym braku materiału. Akcje bankowe i przemysłu 
we bez notowania. ________

Urzędowa giełda dewiz w Warszawie
Warszawa, dnia 4. 1. 1933. Przekazy: Gdańsk 173,25 

173,68—172,82; Holandja 358,85-359,75—357,95; Londyn 
29,78-29,80—29,93-2965; Nowy Jork czek. 8.925-8.945- 
8.905, kabel 8.929—8.949—8.909; Paryż 34-85-34.94—3476 
Praga 26.42—26.38—26.46: Szwajcaria 171.85—172.28 
171,42; Berlin 212,45. Dewizy przeważnie mocna tenden­
cja na europejskie.

Państw. Papiery Wartościowe: 4 proc, poż 
doi. — 54,50 — 55,50 — 55,75; 5 proc. poż. konw,
— 41 — 41,50; 4 proc. poż. inwest. — 104 — 103: 
3 proc. poż. bodowi. — 41,50 — 41,75 — 41,50; 7 
proc. poż. stabil. — 54,75 — 55,13 — 54,75; — ten­
dencja mocniejsza.

Akcje: Bank Polski — 86,50 — 87,50; Norblln
— 31,50. — Tendencja mocna.

Pożyczki polskie w Nowym Jorku
Nowy Jork, 4. 1. 33. 6 proc, pożyczka 

dolarowa 53.50; 8 proc, pożyczka Dillonowsk; 
59.50—60; 7 procent, pożyczka m. Warszawy 
397/s: 7 prc»' pożyczka Śląska 42; 7 proc, po­
życzka stchilizacyifa 57 50.

13,50
12,75

Za ogłoszenia i reklamy odpowiada Administracja 
w osobie Tadeusza Piechockiego w Poznaniu.

11,75 12-

35,25 37,25

35,- 37,-

Dnia 2 stycznia 1933 r. zasnęła w Bogu nagle po krótkich cierpieniach ł.p.

Laura z stu nerów Schreiberowa
wdowa po wicedyrektorze Auguście Schreiberze

w 78 roku życia.
Swoim nieskazitelnym charakterem, dobrocią serca i wielką życzliwością dla 

tutejszego Zakładu dla Głuchotremych, oraz serdeczną długoletnią przyjaźnią dla rodziny 
mojej zaskarbiła sobie Zmarła naszą dozgonną wdzięczność i pamięć!

Poznań, dnia 3 stycznia 1933. X. BOlGSłaW Stil©lC
Dyrektor Woj. Zakładu dla Głuchoniemych

Pogrzeb odbędzie się w czwartek dnia 5 b. m. o godz. 15 z kaplicy cmentarnej 
starego cmentarza św. Krzyża przy ulicy Towarowej. 229g

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 5 stycznia b. r. o godz. 

12-tej w Zegrzu, pow. Poznań sprzedam naj­
więcej dającemu za gotówkę:

1 umywalkę z płytą marm. i lustrem. _
Następnie o godz. 12,30 sprzedawać będę:

1 rólwagę 4 mtr.
Zbiórka w Żegrzu przed sołectwem.

St. Nowak, komornik sądowy z poi.
Poznań, ul. Bydgoska 2. 40

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 5 stycznia b. r. o godz.

11- tej przy ul. Za Bramką 4 sprzedam publicz­
nie najwięcej dającemu za gotówkę:

bibliotekę, biurko, krzesło biurkowe, stół, 
kanapę, dywan, lampy, pokój stołowy le­
żankę firany, pianina i wiele innych rzeczy

J. Bartkowiak, komornik sądowy.
Poznań, al Poznańska 58 a. — Tel 75-24. 42

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 5 stycznia b. r. o godz,

12- tej przy ul. Wrocławskiej 18 sprzedam pu­
blicznie najwięcej dającemu za gotówkę:

maszynę litograficzna.
'J. Bartkowiak, komornik sądowy.

Poznań. al. Poznańska 58 a. — Tel. 75-24. 43

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 5 stycznia b. r. o godz 

11-tej przy ul. Fr. Ratajczaka 38 sprzedam pu­
blicznie tia.iwieeei daiacemu za gotówkę:

bufet kredens, stół i 12 krzeseł.
Pietruszewski, komornik sądowy w Poznaniu. 

Plac Wolnoict 9.

I. K. 14/32. Termin przetargu nieruchomości Rogo­
źno 71 Walentego i Stanisławy Knopińskich z 13 stycz­
nia 1933 znosi się. Rogoźno, 28 grudnia 1932 Sąd 
Grodzki. 227-2

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 5 stycznia b. r. o 

12-tej przy ul. Ostroroga 2 sprzedawać 
najwięcej dającemu za gotówkę:

ł maszynę do pisania.
Af. Cwojdziński, kom. sąd. z poi. 

Poznań. Wielkie Garbary 12.

godz,
będę

44
PRZETARG PRZYMUSOWY.

W czwartek, dnia 5 stycznia b. r. o godz. 
15-tej przy ul. Chełmońskiego 9 sprzedawać 
będę najwięcej dającemu za gotówkę:

1 szafę żelazną, 2 regały do akt, 1 etażer­
kę, 1 biureczko, 1 stół duży.

M. Cwojdziński, kom. sąd. z poi.
Poznań. Wielkie Garbary 12. 43

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 5 stycznia b. r. o godz. 

11 przed poł. przy ul. Sienkiewicza 3 sprzedam 
najwięcej dającemu za natychmiastową zapłatą 

jadalnie, salon, pokój gościnny, 2 sypialnie
oraz przedpokój.

Figas, komornik sądowy
Poznań, al Kościelna 46. 44

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 5 stycznia b. r. o godz. 

11-tej przy ul. Piotra Wawrzyniaka nr. 19 u 
spedytora p. Miklasa sprzedam najwięcej dają­
cemu za gotówkę:

całkowite urządzenie mieszkaniowe. 
Garstka, komornik sądowy.

Poznań, al. Poznańska 58 a. 37

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 5 stycznia, b. r. o godz. 

10 i pół przy ul. Al. Marcinkowskiego 3 sprze­
dam publicznie najwięcej dającemu za gotówkę

fortepian.
Następnie o godz. 11 i pół tamże: 

biurko.
Pietruszewski, komornik sądowy w Poznania.

Plac Wolności 9. 48

PRZETARG PRZYMUSOWY.
W czwartek, dnia 5 stycznia b. r. o godz. 

11 i pół przy ul. PI. Wolności 11 sprzedam pu­
blicznie najwięcej dającemu za gotówkę:

4 biurka, szafę do akt, 7 krzeseł, 2 kanapy, 
etażerke i stolik do maszyny.

Pietruszewski, komornik sądowy w Poznaniu.
Plac Wolności 9. 6b

Dnia 3-go stycznia 1933 r. zmarł tragiczną śmiercią ś. p.

Bogumił Dembiński
Referent Wydziału Pracy Wlkp. Tow. Kółek Rolniczych i Sekretarz Towarzystwa 

Urzędników Gospodarczych przy W. T. R. R.

W ś. p. Zmarłym Instytucja nasza traci bardzo dzielnego i sumiennego pracow­
nika, którego na zawsze zachowa we wdzięcznej pamięci.

Wielkopolskie Towarzystwo Kółek Rolniczych
231g Stow. zap. w Poznaniu



Sir. TO. DZIENNIK POZNANSKI — Czwartek, dnia 5 stycznia 1933 r. Str. 10.

Ogłoszenia inline do 10 slúu obliczamy no 50 er.
W pierwszą rocznicę śmierci ś. p.

Witolda Preyssa
odbędzie się dnia 5-go stycznia br. o godzinie 9,30 
w kościele św. Marcina

msza św. żałobna
o czem zawiadamia 225 g

żona, córka, syn i zięć

Reflektujemy na wszelkie używane

maszyny drukarskie
specjalnie na pedały i maszyny do cięcia 
papieru. Łaskawe oferty z dokładnym 
opisem, możliwie z dołączeniem prospektu 
lub fotografii i ceną pod M. G. Nr. 226 

do eksped. Dziennika Poznańskiego.

Hipoteki
konwersje pożyczek, bu­
dowlane i przemysłowe 
kredyty za niskiem opro­
centowaniem. Korzystne 
warunki. Poważni reflek 
tanci zechcą się zwrócić 
bez zaliczek do ekspedy­
cji Dziennika Poznańskie 
go pod „Direkt“. Pośred 
nictwp wykluczone.

M OŻNOŚĆ WYGRANIA

250.000.
da oprócz szeregu niespodzianek
każdemu — Dyrekcja

ZŁ

SKŁAD
dwa okna wystawne, przy Al. Marcinkow­
skiego 13 nadający się na wszelką branżę od 
zaraz do wynajęcia. Bliższych informacji 
udzieli Poznański Bank Ziemian, pokój 8.

210

i

Popierajcie firmy ogłaszające sie 
w..DZIENNIKU POZNAŃSKIM“

iiiiiiiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiniiiiiiiiiiiiiiiii

[L. Kapelą
Cennik na żądanie darmo. ^01

iiiinimiiniiiiiiiHiiiiiiiiiiimiiiiniiiii

komfortowo urządzona 10 pokoi z wszelkie- 
mi przynależnościami i ogrodem w Szamo­
tułach bardzo korzystnie do sprzedania lub 
wydzierżawienia. Zgłoszenia przyjmuje Biuro 
Ogłoszeń „Par“ Poznań, Aleje Marcinkow­
skiego 11 pod nr. 5232. 35-1

Strzeż swój dom
uniwersalnym amerykań 
«kim zamkiem bezpiecz 
”vra ..Yale“ 100% pe^ 
ność zatrzasku. Główm 
skład

„Przewodnik“
skład żelaza. — Poznań 
św. Marcin 30, tel. 15-71

Wiersz napisowy 20 groszy 
każde dalsze słowo 10 groszy

do lokomobil i młocarń 
własnej fabrykacji, znane 
ze swej trwałości poleca

¿Mazurkiewicz
Sp. z o. o. 

FABRYKA PASÓW 
TRANSMISYJNYCH 

SKŁADNICA ARTYKU­
ŁÓW TECHNICZNYCH 

Poznań
vl. Kantaka S/9. tel.30-22 

7765

PŁASZCZE DAMSKIE 
DZIEWCZĘCE

poleca gotowe 
własnej fabry­
kacji, wykonu­
je pierwszo­
rzędnie miaro­
we. Żałobne w 
przeciągu 24 
godzin. Ceny 
znacznie obni­
żone. — Józef 
Szuster, Stary 
Rynek 76, pię­
tro, naprzeciw 
odwachu. 832.

FIOlIŁINHOliOEi,'.
podczas Wieczoru Tańców Towarzyskich 
w niedzielę dnia 8 bra. o godz. 9 wiecz. 
Wstęp wolny. — Przepiękne lokale parterowe. 
Kryształowa posadzka do tańca. Wspaniały program.

Zespół muzyczny „SYRENA-BAND” 221

Szczegóły na miejscu. Szczegóły na miejscu.

OGŁOSZENIA DROBNE
FORMY

wielkan. używane tanio 
sprzedam. Skład Cukier­
ków, Wrocławska 32.

10729*
NARZUTY

obrusy, obicia meblowe, 
dreliszki, sprężyny, gu- 
try itp. Tapicerom spec­
jalny rabat. „Dekoracja“, 
Mornel, Wielka 7.

10699a

SZFŚCIOPOKOJOWE 
umeblowane od 1. II. na 
6 miesięcy do wynajęcia 
Oferty Dzień. Pozn.

10695*

mii 
Kantata 8/9

Ogłoszenia drobne do 10 słów 
łącznie z napisem 50 groszy

Łyżwy
teraz tańsze

„Turfy“ para już od 6.50 
Sportowców nikł, od 10,- 
Hokey nikł, od zł 14.50 
Jackson Canada od 18,—

Piece
kwintowe już od zł 6,80 
kuchenki 2 płomienne od

zł 9,80,
iryjskie szamotowe od 

zł 38.50
iryjskie ozdobne od 75.— 
majolikowe od zł 95.— 
Wszystkie części do pie-

Łóżka
metalowe od zł 28,50 
Karnisze mosiężne 5,75 

'Maszynki do mięsa kro­
jenia od zł 6.50.

Dla Pani domu
Żelazka elektryczne i mo 
siężne do prasowania. 
Kuchenki elektryczne. 
Garnki i czajniki alumin­
iowe. Formy do babek, 
tort i budyniów. Wyży­
maczki.

„Przewodnik"
Magazyn Iow. żelaznych
Poznań, św. Atarcin 3h

Dla rolnictwa
Hacefe setka zł 5.50 Ocy 
le. Podkowy. Żelazo, Łań 
cuchy. Gwoździe. Na- 
rzędzia kowalskie najta- 

niej
Dla przyjeżdżających

Autobusem
z prowincji najbliższe

źródło zakupu.
648

Obywatele 
Poznania!

Kompletne pokoje używa 
ne oraz oddzielne mebit 
kupuje i płaci najlepsze 
ceny tylko POZNAŃSKI 
DOM KOMISOWY Do 
minikańska 3, tel. 24-42. 
Przyjmuje również wszei 
kie przedmioty do sprzt 
dąży komisowej na bar 
dzo dogodnych warur. 
kach. 4499

PRAWIE ZA DARMO!
ELEKTRON Św. Marcin 
46. — Telefon nr. 39-64. 
na 10 miesięcznych rat 
daje wszystkim konsu­
mentom Elektr. Miejsk 
Żelazka, Garnuszki, Po­
duszki Elektr. kuchenki 
Nurki do gotow. wody 
t. p. grzymki 2 letnia 
gwarancja w Firmie 
Elektron, Św, Marcin 46

8007

HALLO! HALLO!
Jedwabie na karnawał po 
lecą w olbrzymim wybo­
rze po cenach dotąd nie­
widzianych. H. KARAŚ 
Zamkowa 4. narożn. Pocz 
towa, II skład Pocztowa 
3.

MIESZKANIA 
2—3 pokoj. możl. śródm. 
łazienka, elektryczność, 
wprost od gospodarza po­
szukuję. Zgłosz. Dzień.

K. 100
MIESZKANIE 

komfortowe, 6 pokoj. boi, 
centralne ogrzewanie, od­
dam 1 kwietnia. Obejrzeć 
2 — 4 Chełmońskiego. 
Wiadomość u portiera.

36-1
LAMPY

naftowo żarowe. Najlep­
sze oświetlenie. Cenniki 
odwrotnie, Śniegocki. Ra 
tajczaka 2. 7692

MŁYN
300 ctr. przemiału boga­
ta okolica piękna willa, 
ogród zamienię na kamie 
nicę, dopłacę gotówką 70 
tys. zł. Kwiatkowski Gnie 
zno, Lecha 4. 223g

BILANSISTA 
wytrawny, zakłada, re­
guluje księgi handlowe. 
Zgłosz. Dzień. Pozn. nr. 
10613*

Śniada In i a
ra cukierni Jangraf.
Al. Marcinkowskiego 8. 
Obiady z 2 dań zł. 0,90

„ z 3 dań zł. 1,10 
„ z 4 dań zł. 1,70

Bufet gorący od 60 gr 
204

WĘGIEL
prima górnośląski poje- 
dyńcze centn. zł 3,— wię 
ksze ilości taniej. „Węg!,, 
koks“ Górna Wilda 132. 
Telefon 73-78. 10703*

JADALNIE
półpolerowane 780, sypia! 
nie polerowane 1250 — 
sumiennem wykonaniu po 
lecą J. Węcławski, ulica 
św. Rocha 8. Obejrzeć 
można również niedziele 

808?? 
s-----

ZAMIENIĘ
3 - pokojowe komfortowe 
na mniejsze z członkiem 
Spółdzielni Budowlanej 
Urzędników Państw. Ofer 
tv Dziennik. 1069?

BACZNOŚĆ!
Szan. Towarzystwom Kltt 
bom sale zebrań, zabaw 
bezpłatnie poleca 
Ruskowiak Stroma 24.

10700

WSZYS1KICH
ktoby wiedział o miejscu 
zamieszkania Franciszki, 
z domu Warkało Benko- 
wej, lat 28, córki Anto­
niego i Katarzyny, ostat 
nio zamieszkałej w roku 
1914 w Kownie przy ul. 
Zielona - Góra 10, upra­
sza się o podanie infor­
macji do Konsystorza Wi 
leńskiego Ewangelicko - 
Reformowanego Wilno, 
ul. Zawalna 11. 222

OGRODMK-SZOEŁR 
kawaler poszukuje posa­
dy. Seweryn Szwerkolt, 
Koszuty, powiat Środa.

10750
RYSOWNIK

poszukuje posady, naj­
chętniej w zakładach gra­
ficznych. Oferty Dziennik 
Pozn. 10755*

SŁUŻĄCY
żonaty lat 32 szuka po­
sady w wolnych chwilach 
pomoże ogrodowemu. Zgł 
do Dziennika Pozn. 10728.

Z POWODU
wydzierżawienia majętno 
ści Młodasko. którą przez 
12 lat zarządzałem, po­
szukuję miejsca rządcy 
lub administratora. Je­
stem w sile wieku, świa 
deetwa i referencje pierw 
szorzędne, — wymagania 
skromne. Łaskawe zplo- 
szenia J. Chosłowski, Wit 
kowice, poczta Kaźmierz 
poznański. 1075)

5-CIO POKOJOWEGO
mieszkania z komfortem 
poszukuję. Zgłosz. z po­
daniem warunków do Dz. 
Pozn. pod nr. 10710*

50 GR.
strzyżenie włosów, 70 gr. 
ondulacja. Trwałe farbo­
wanie brwi i rzęs. Fry­
zjer Kramarska 25, dom 
p. Karpińskiego. 10751*

ZWA2 DOBRZE
w śniadalni Ziętkiewicza 
masz darmo telefon, ga­
zety i nawiązujesz inte­
resy, a płacisz tylko 55 
groszy za piwko, wódecz 
ke i zakaskę. 184

PANI
starsza szuka egzystencji 
Oferty Dziennik. 10737’
OGRODNIK

PSZCZEI \RZ
kaw. lat 27 dobre poiece 
nia poszukuje posady Ła 
skawe oferty Dzień- Poz.

10754

DLA WYRĘCZYCIElKI 
23 letniej szukam posady 
do wyręczenia pani do­
mu i opieki nad dziećmi, 
Zna doskonale krawie- 
czyznę i szycie bielizny, 
oraz wszelkie prace wclio 
dzące w zakres gospodar 
stwa kobiecego. Mogę 
sumiennie polecić jaki 
osobę na wskroś uczeiw 
i rzetelną. — Halin 
Ooerfferowa, Wielka-Łi 
ka, pow. Gostyń. 10761

WĘGIEL 
od 2,70 dostarcza w dom

Węglopol“ Marsz. Fo­
cha 25, tel. 61-08.

10601*

MEBLE
kuchenne nowoczesne, so 
lidne kupuje się najko­
rzystniej Łąkowa 4a — 
Stolarnia. 10154

ELEKTR. 
masz, do kawy na 6 osób 
pr. nowa. Elektr. motorek 
PS 1/60 100/120 V. Oferty 
Dziennik. 10736 małżeństwu

niekrępujący pokój Wilda 
tanio wynajmę. Zgłoś,ze 
nia Dziennik Poznański.

10757-

CHIROMANT
światowej sławy Moraw­
ski Kalwini obecnie w Po 
znaniu Hotel Monopol.

10756

WZYWAM
p. Klemensa Chudka do 
wykupienia ubrania do 10 
1. 33, po tym dniu sprze­
daj ę. Sylwester Strzelec­
ki Poznań, Rolna 43/53.

„ 10758

OGRODNIK -
PODWÓRZOWY

kaw. 10 lat praktyki, do­
bre świadectwa i polece­
nia szuka posady od za­
raz lub później. Łask. of. 
Dziennik Pozn. 10753

MASKOWE
kostjumy' wypożycza 
wielki wybór Pawlikow­
ska Poznań, Woźna 15.

1O55O*

Heble używane 
za darmo!

nikt nie daje, lecz bardzo 
tanio sprzedaje POZNAN 
SK1 DOM KOMISOWY 
Dominikańska 3, tel. 2442 
Meble oraz inne przed­
mioty przyjmuje również 
do sprzedaży komisowej 
na bardzo dogodnych wa 
runkach. 4498

Dla dzieci słabowitych 
tylko

EMUŁADA
tran witaminowy z cze­
koladą i słodem poleca 
Apteka w Bazarze.

8340
OD 1,70 ŻARÓWKA

oszczędnościowa „Kome­
ta“ krajowa, gwarantowa 
na. Babińskiego 7, przy 
placu Sapieżyńskim.

, 10746

MAJĄTEK
550 mg. buraczana •zie­
mia, drenowana, równina 
zabudowania masywne 
światło siła elektryczna 
wodociągi, inwentarze 
kompletne miasto gimna­
zjalne, garnizon, cukrów 
nia wpłaty 70.000 Kwiat­
kowski, Gniezno, Lecha 4.

224?

ELEGANCKO 
umeblowany pokój z u- 
trzymaniem lub bez Dzia 
tyńskich 3 m. 6. 10732

KRAWCOWA
pierwszorzędna — szuka 
oracy po domach. Ofertv 
Dziennik. 10715*

1AIRĘ
2 cylindrową na rozbiór­
kę kupię. Oferty z cena 
do Dziennika Pozn. pod 
nr. 956b.

FORTEPIANEM 
utrzymaniem obiady, eiek 
tryczne, łazienka tanio 
Wierzbięcice 18 m. 29.

10741»
DWUOSOBOWY 

pokój lub biuro. - Aleje 
Marcinkowskiego 3b, m. 
17. 10702*

PLISUJE
Mereżki, dziurki, okrętką 
wszywam koronki wstaw 
ki najtaniej Wroniecką

NAUCZ. G1MN.
(akad.) rzym. kat., lat 36 
wzrostu średn. poszukuje 
towarzyszki życia, która 
w małżeństwie pragnęła 
by znaleźć kolegę serde 
cznego i przyjaciela. — 
Szezeg. oferty z fotogra 
fją do Dziennika Pozn.

10744

URZĘDNIK GOSP.
lat 28 przyjmie posadę 
od 1. 2. 33. Łask, zgłosz 
do Dzień. Pozn. pod nr 
10673.

OGRODNIK STRZELEC
żonaty, rodzina mała, lat 
32, 12 letnia praktyka, 
dzielny fachowiec, dobry 
strzelec, obeznany 
pszczelarstwie, usłudze 
pałacowej poszukuje po­
sady zaraz lub od i. 4 
1933. Zgłosz. Dziennik.

103,6

19. m. 11. 10660*

NAUCZYCIELKA 
ukończona potrzebna do 
dworu — skromne wy­
magania. Zgłoszenia Dz. 
Pozn. 10706

KUCHARZ
poszukuje posady od za­
raz lub później. Oferty 
Dziennik Pozn. 10644

PISARZ GOSP.
z dobrą praktyką szuka 
posady. Referencje pierw 
szorzędne. Zgłosz. Dzień 
Pozn. 107,8*
BOROWY - STRZELEC 
54 lat z praktyką, poszu­
kuję miejsca zaraz lub 
oóźniej. Zgłoszenia do Dz 
Pozn. 10690

S1ODLARZ - TAPICEK
lat 26 po wojskowości, 
dobrze obeznany z wszel 
kimi pracami, swego za1 
wodu, pi'ny i sumienny 
prosi PP. mistrzów 
stalą pracę od 1..1. 33. 
Przyjmię także zajęcie 
dodiarza ' dominialnego, 
bardzo dobre referencie. 
Łaskawe zgłosz Dzień-

-7nnński nr. 955b.
NAUCZYCIELKA 

gimnazjalna wysoko 
kształcona znajomość 
zyków szuka posady. 
Dziennik Pozn. 10619'

ź

Tapety
Ceraty

Li nole u m
sprzedaje bardzo 

korzystnie

Zb. Waligórski
Pocztowa 31 naprzeciw 

poczty. 6924

LEŻANKI 35 ZL.
nowe dobre wykonanie, 
sprzedaje Taplcernia Gór 
na Wilda 43. 10740

STANIAŁY
kuchnie 90. sypialnie dę­
bowe materacami 310. ia 
dalnie (szperowane) 330. 
gabinety 320.

Fabryka mebli 
Rynek Śródecki

teł. 19-59 tel. 19-59 
1021!

KUPIĘ
motor używany 5 — 7 
koni zdatny do łodzi rw 
torowej. Oferty (cena) 
przesłać Inowrocław Dwo 
rzec Pacewirz. 107«-.

ELEGANCKI
pokój zaraz Skarbowa 15 
dom ogrodowy wprosi 
mieszk. 22. 10691*

SZKOŁA TAŃCÓW 
ŚREDZlNSKlEGO nowe 
kursy tańców nowoczes­
nych STRZELECKA 3.

8545.

SALON
polerowany 8 części 25( 
złotych, klubowy garni­
tur 175 złotych Grobla 19 
m. 9. , 10733

SREBRO 
złotek porcelanę, meble, 
kupuję — przyjmuje w 
komis „Lamus“ Strzelec­
ka 1. 10725

2 POKOJE
jeden balkonowy dobrze 
umeblowane, elektryczn.. 
łazienka, inteligentnym pa 
nom lub małżeństwu od­
dam Niegolewskich 2, m 
11. 107?o

SZKOłA TAŃCÓW 
Mikołajczak - Kledecka 
Pocztowa 29. Rozpoczy 
namy kursy dla począt
k"iacvch 10577'

POKÓJ
meblowany u samotnej 
osoby. Wierzbięcice 40. 
tn. 4. front. 10640*

UDZIELĘ
niemieckiego, francuskie 
go. Zakres gimnazja'ny 
70 gr. Dziennik Pozn. nr 
'05SK*

Pogrzeby
Dziś — środa: śp. Pelagja z SzkudeRkich Ma­

linowska o godz. 15 z domu żałoby ul. Staszica 22 
w Poznaniu.

Jutro — czwartek: śp. Nepomucena z Chrza­
nowskich Wincentowa Chrzanowska, o godz. 3 z 
domu żałoby przy ul. Wyspiańskiego 11 w Pozna­
niu, śp. Stanisława Andrzejewska o godz. 15 z ka­
plicy cmentarnej parafii Bożego Ciała w Dębcu, śp 
Bronisława z Czerwińskich Jeżewska o godz. 2 z 
domu żałoby Winiary, ul. Źródlaną 33, śp. Zofia 
Frankowska o godz. 14,30 po południu z domu ża­
łoby Chwaliszewo 53/54 w Poznaniu, śp. Apolonia 
Wegnerowa o godz. 3 po poł. z kostnicy cmentarza 
narafjalnego w Dębcu.

PIANINO
fab/ykat „Palma“ sprze 
däm. Nowomiejski 6a, m 
25. 10634*

OBUWIE!
ręcznego wykonania, nah 
taniej sptzedaje Mtisial 
św Marcin 78. 9055*

MEBl E
tanio wprost ze składni 
cy poleca K. Bakoś. ul 
Wenecjańska 1. — Mosi 
Chwaiiszewski orzy krzt 
tu. <757

ARTYKUŁY
tapicersko - dekoracyjne 
w wielkim wyborze pole­
ca „Dekoracja“ Mornel, 
Wielka 7. 10699

POKÓJ
dla 2 osób. Wierzbięcict 
18 m. 10. 10625’

RABKA
Kupno sprzedaż will, do 
mów. parcel, wyna'em 
mieszkań, dzierżawy pe' 
sionatów, przeprowadza 
Biuro „Informator“ Rab 
ka. 15

i RONTOWY
elektryczność z utrzyma 
niem i bez. Kraszewskie 
ęrp 4'9. 1O64Q'

KSIĘGOWOŚCI 
tenografii, koresnonden 

cji. pisania maszyna wt 
uczamY tanio. Wpisy na 
kurs codziennie Postęp 
■)! 5* o n ® i X1 1 d 71

NAUCZYCIELKA
DWÓR WIELKOP

dwie dziewczynki III wstc 
pna religijna, moralna, do 
trze polecona, zdrowa 
świadectwo lekarskie na i 
'epiej matura gimn. umie 
!ąca wychowywać, czu 
vać nad zdrowiem dzieci 
’agodna, pogodnego uspo 
snhienia. francuski forte­
pian, ośmdzięsiąt miesić- 

znie zariiz. Oferty z opi 
'em życiaj odpisami świa 
dectw, fotografia niezwra 
enlna do Dz. Pozn. 1674?

OGRODNIK 
pszczelarz kawaler lat 29 
dzielny fachowiec szuka 
posady do wzorowego 
ogrodu zaraz lub później. 
Oferty Dziennik 10743

OGRODNIK -
SŁUŻĄC)

kaw. lat 26, obeznany " 
swym zawodzie szuka po 
sady od zaraz. Łask, of. 
Dzień. Pozn. 10612*
 .—»■

Smaczny obiad
na czwartek, dn. 5 stycznia. 
Fasolówka
Zraz siekany — kapusta 
Kompot z borówek.

POKÓJ
dwom panom z całkowi 
tern częściowem utrze 
maniern Składowa I, m 
20. iw.ss*

NAGRA 
oisania na maszynach 
.REMINGTON“ metoda 

t «oczesnn Zao'sv kaź 
lege czas.) w T - w ie 
Bl,xk Bn.n ę A. w Po? 
nanju. Plac Wolności 4 
I' otr 640'

SŁUŻĄCA
•in wszystkiego tviko cz\ 
sta za*az potrzebna. — 
Wejman Kościelna ,7.

ia-^63*

MIESZKANIE 
pokój i kuchnia z nowe 
mi meblami od zaraz do 
wynajęcia. Poznań, ul 
Jezuicka nr- 11 skład me 
bli. 196

PRÓŻNEGO
w śródmieściu z gotowa 
niem samotna na stano 
wisku. Oferty Dzień. P
nr 10664*

F.NGI ISH LADY 
from London g>ves les 
sons, groups A zt. Szamn 
rzewskiego 8 m 7. 10734

SŁONECZNY 
miły pokój Panu od l. 1. 
Kopernika 3, m. 7.

10627*

ŁACINY
matematyki, fizyki zakre' 
8 gimn. złoty godzina Jac 
kowskiego 31 m. 6.

10714*

KASJERKA DOM. Hf 
LANSISTKA - SEKRE 

TARKA
rutynowana siła, kilku,et 
nia praktyka, obeznana z 
transakcjami handlowem 
'odatkami, ubezp. socj . 
poszukuje posady od za­
raz lub później. Łaska 
we zgłoszenia z poda­
niem warunków uprasza 
Dziennik Pozn, 10745

H-U-M-Ó-R
NASZE DZIECI.

Moja trzyletnia córeczka, Musia, jest ge­
nialna...

Wczoraj wchodzę do pokoju, patrzę —' 
Musia wypisuje jakieś hieroglify na Pa­
pierze.

— Musiu — pytam — co ty robisz?...
— Pisze do Jurka...
— Dobrze, ale przecie nie umiesz je* 

szcze pisać...
— Nie szkodzi... Jurek nie umie jeszcze 

tak dobrze czytać .. '* » *
Bywaja również inne dzieci. Naprzykfa^ 

Łfelenka. Jest córeczką moich sąsiadom- 
Wczoraj byłem właśnie u nich H°1 
łziała przy stole Nag e zadzwonił telefon 
Helenka podniosła btchawke i rozmawiała z 
kimś dłuższy czas. Gdy odłożyła słuchawkę- 
pytam:

— Któż to był Helenko?...
— Daleki krewny... Mój dawny tatuś-.
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